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PORUCZNIK :\L'\HYNARKI ALEKSANDER KADULSKI. 

Wpływ warunków meteorologicznych na 
działania wojenno-morskie na Bałtyku. 

(praca wyróżniona na konkursie „Przcgh!du ~Iorsk'iiego". 

Na przebieg działai1 wojennych wpływaj~! następujf!Ce 
czynniki: 

1. \Varunki gcograficzno-stra tegiczne, 
2. \Varunki meteorologiczne, 
3. Aktualne środki walki, 
4. \Vyszkolenie przeciwników, 
5. Wypadki nieprzewidziane. 

. Jakkolwiek, ściśle ujmujQc kmat, należałoby rozpatrzeć je-
dyi~1c \vpływ czynnika drugiego, - warunków meteorologicznych -
to Jednak ze wzgl(2dt1 na ścish1 zależność pozostałych czynników od 
tarm~k~w a lmosfcrycznych danego obszaru operacyjnego przcdy­
._ kulUJQ J,e kolejno. 

. I. Warunki geograficzne. Na pozór mogłoby si~ wydawać, 
%C !'Ozlcgłość morza i rozmieszczenie jego wysp i cieśnin nic po.zo­
staJe w _żadnym zwi:!zku z warunkami atmosfcryczncmi: bliższe roz­
patrzenie sprawy mówi co innego. 

, Jeżeli przyjmiemy za zasadQ, że dla zachowania tajności 
ruchow okrQt v1ojcnny nic może siQ zbliżać do brzegów przeciwnika 
na ?~llcgłość widzenia i nJic powinien się zbliżać na tak~! samą odle­
głosc do brzegów neutralnych, stwierdzimy szczególnie duży wpływ 
,vt~runkó~ atmosferycznych na rozległość bałtyckiego obszaru dzia­
łan. \yymka to z silnego rozczłonkowania wybrzeży Bałtyku. Cyfry 
Wykaq dobitnie wpływ tego czynnika. . 

. . . Całkowita powierzchnia morza Bałtyckiego (bez zalokii Bot­
n~ckicJ) \~'ynosi mniiej wiQccj 70.000 mil kwadra lowych. Przy założe­
mu przec1<;tnej w'idzialności na Bałtyku, równej 6 milom, wypadnie 
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odliczyć jedm! trzeci~! powierzchni jako nie nadajQCf! się do zwy­
kłych operacyj <lzjennych. Tymczasem gdybyśmy mieli do czynienfa 
z przeciętrn1 widzialnością n.p. Morza śródziemnego ( kilkanaście 
mil), <lla <lz:iałaó wojennych pozostałaby tylko środkowa część Bał­
tyku to jest najwyżej :m-3:5 tysi\'.CY mil kw. Trzchahy w tym wypad­
ku wykluczyć zatokę Fińską, Ryską, przejście między Gotlandem 
1 Szwecj~!, oraz wszystkie wody położone na zachód od linii Born­
holm - Swinemiinde. Tam mogłyby dZ:ialać jedynie łodzi,e podwod­
ne ( po uwzglc_:dnieniu obecnego stanu podsłuchu po<hvodnego ), 
a okręty nawodne tylko w czasie nocy. Na mgłę z reguły nie będzie 
można liczyć, ze względu na jej krótkoirwałość ( przeciętnie 7 go­
dzin), przyczym nie ma możności okrcśkn'ia jej granic. tak w czasie, 
jak i w przestrzeni. 

„ Z drugiej strony na zmniejszenie obszaru operacyjnego 
wpływa zamarzanie północnych części morza. W Z\vh1zku z tym po­
cz~1tkowo zostaje ograniczony udział małych okn;tów w działaniach 
wojennych i wreszcie porty całknwicic zamarzaj~!, unieruchamia­
j~!C flotę na okres do czterech miesięcy. \V ten sposób udział niektó­
rych flot bałtyckich w wojnic morskiej staje się wykluczony w cza­
sie zimy. Oczywiście o ile zainteresc)\vane pai1stwo nie postara si(.'. 
o bazy położone dalej na południc, albo o inne środki zapol>1ic­
gawcze. 

II. Warunki meteorologiczne. Do charakterystycznych 
właściwości meteorologicznych Bałtyku zaliczamy: 

1) cz~ste mgły i znacznQ Hość opadów, 
2) małą w'.i<loczność - przeci~tni.c !> - 7 mil, 
:i) silne zachmurzenie, 
4) ciemne noce, 
f>) dużt! ilość dni o sztormowej pogodzie. 
Do tej grupy czynników można również zaliczyć fi) długo­

trwałość nocy w zimie li odwrotnie - ich 7) krótkość \V lecie. Hóż­
nicc s~! tym wic:ksze, im dalej na P<>łnoc sic: posuwamy. l\la to bar­
dzo duże znaczenie z punktu widzenia operacyjnego. ponieważ 
w okresie białych nocy nie można przcdsięwzi~}Ć prawie żadny_ch ope­
racji zaskoczeniowych. bo nocy, praktycznie hion!c, nie ma zupeł­
nie, a również i mgieł brak w tym czasie. Za to w m·iesi~1cach zimo­
wych prawic każda operacja musi hyć przynajmniej w cz~ści opera­
cją nocną, ponijcważ wtenczas na południowy1n Bałtyku noc trwa do 
16 godzin. przy czym z posuwaniem się na Północ, długość. nocy je­
szcze wzrasta. Trzeba tu jednak parnic:tać; że w czasie długich nocy, 
północna cz(,'ŚĆ Bałtyku jest zanrnrznic:ta. 

\Vyhitny jest wpływ małej w·idoczności i długich oraz ciem­
nych nocy na ogólny charakter działa11 wojennych. 

Klasycznym i najszybszym sposobem walki na morzu jest 
decy<luj~!Ca hitwa eskadr liniowych. Prawdopodobici1stwo takiego 
rozwit!zania konfliktu, zwłaszcza na Bałtyku, jest co najmniej WQtpli­
we, ho oprócz wielu innych warnnk<>w, potrzrlma jest do tego n'rn·­
nowaga sił obu przeciwników . 

.Jeśli słabszy z przeciwników uchyli s:ic: od decyduj:Jcej bi­
twy - silniejszy rozpocznie blokad<,·. 
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I tu taj warunki atmosferyczne Bałtyku stanowczo stafo po 
stronie słabszego, a to z nastf;pujących powodów: 

W szelkic zmniejszenie widoczności ( noc, mgła, opady) 
utrudnia blokad~, a ściślei rn{m,i~!C, dozorowanie wybrzeży i por­
tów przeciwnika. Naprzykład dla odci~cia przeciwnika, dysponują­
cego brarrn! wypadow~! o szerokości ()() mil. potrzeba: 

przy hardzo dobrej widoczności 
przy przeciQtnej widoczności hałtyckicj 
w nocy najmniej 

2 olm~ty, 
4-fi okn;-tów, 

lfi okrętów, 

Naturalnie mowa tu jedynie o obserwacji, nic zaś o możli­
wosc1 ,efektywnego odciQcia przeciwnika. Do tego niezbQdnc S,! już 
zespoły okrQlów njc mniejszych jak kontrtorpedowce. Pociąga to za 
so_b~! ha rdzo znaczne trudności z powodu zaangażowa11ia na zmianc: 
Wlel~, okrQtów . .Jest to tym trudniejsze, że silniejszy hQdzie jeszcze 
~t~s1ał wydzidić, ze wzglc;du na widoczność, odpowiednio wiQksz~! 
ilosć okrc:tów lekkich dla patrolowania morza, zwalczania łodzi pod­
wodnych, osłony własnych transportów i eskadr pancernych. 

A wic;c silniejszy może tylko w dz:icń wykonywać faktyczną 
b~okadc:. Kr<'>tkość linii komunikacyjnych pozwala na przeprowadza­
me transportów w czasie jc<łnej nocy. Silniejszy będzlie przeprowa­
d~ał swoje transporty z reguły w dzień, pod osłoną okrętów i lot­
mctwa, w przeciwier'1stwic do słabszego, który musj w tym celu wy­
l<orzystywać mgłę, noc i sztorm . 

. Sztormowa pogoda rozluźnia hlokadc:,. ponieważ mniejsze 
ol~r~ty 1 statki dozonijącc muszą się chronii·, do portów, pozosta-. 
~

1a.p!c ~ylko okręty zdolne przetrwać niepogodę. Ale i dla tych za­
dctnie 11'1ie hc:dzic łat we ho sku tcczność ognia artv]erv1· skicgo SJ)adnjc-
dc · · ' ' · · · ' > ~;1Ill~um. I 11na rzPcz, że przerwanie hlokady w czasie sztprmu, 
mozhwe Jest tylko dla wi<:kszych okrętów i statków. 
r • • Duża fala wywiera znaczny wpływ na szybkość okrc:tów. 
~mmc.1szcnic szyhkośc'i możliwe jest td skutkiem gc:stcj kry, którą 
spo!yka się CZ(,'Slo na południowym Bałtyku, o ile wfr1tr <h!ł przez 
dłuzszy czas z kierunków północno-wschodnich. 

1 . _. , Mał~t wic~oczność, umożliwiaj:!C zasto~owan'ie ś~·od~d)w :"'al-
0. zcts_koczcrnowc,1, wpływa tym samym kn;puJ,JCO na uzycw d11zych 

0 ~"r~Low. Ponieważ jednak w przyszł.ej wojnic spokojne przehywa-
1~1e ty~h okrQlów w bazach jest mało prawdopodobne, ( z powodu 
rozwo,1u .hroni lotniczej), nie jest wykluczone, że h\d,! one cz(,'ścicj 
~Yclt~>dziły na morze niż w ostatniej wojniic. Hównicż rewolty, wy­
t~P.ll.lc!CC niejednokrotnie na skutek bezczynności floty ( Niemcy, 
;

0 s.1a, Austria), nic po\\'irnw zachc,'cać do konserwowania dużvch 
0 <r~tc'>w w hnzaeh. · · 

. ~;odne uwagi s:J jcszcz1e wypadki z ostatniej wojny. kiedy 
<~~~!·<;;ty. n1eprzyjaciclskic, spotka\\'szy sii; w czasie sztormu, rozcho­
< ziły się po bezskutecznej wymianie kilku salw. 

Długotrwała szturmowa pogoda unicrnożli~~,;ia czc,,sto prac\ 
małych okr~lów, takich ink torpedowce, a zwłaszcza traukrv. Dla­
tego każda flota powi1111~·1 mid~ w swvm składzie okq;tv zdol~ic wy­
łralowa{: w czasie niepogody niczhc;dnc tor:v wodne. i\ na Bałtyku 
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nierzadko \\. miesi,1cach zimO\vych ohsenvujemy wielodnio,ve sztor­
my, w czasie których praca małych traulerów j1est nie do pomyśle­
nia, podczas gdy staw'ianie min przez łodzie podwodne jest zupełnie 
możliwe. 

:\Irozy <leszcze i fale szybko przem~czają załogi::, utrudnia­
ją obsługQ uzbrojenia i wsnelkich mechanizmów. i redukuj:! spo­
~trzcgawczość. \Vypoczynck załogi w bałtyckich działaniach b(2dzie 
niewystarczający, bo nie może hyć mmvy u całkowitym wypoczyn­
ku, kiedy załoga musi być stale ubrana; a tak h1:2dzic zawsze w dzia­
łaniach na Bałtyku, gdzie h(>j rozpocznie si(,' w momencie zauważe­
nia przeciwnika - a warunki klimatyczne nie pozwol,1 na stani<2cie 
do alarmu bojowego w stroju dowolnym. 

\V czasie wojny odczuwano w wysokim stopniu brak do­
kładnych wiadomości o przeciwniku. Zastosowanie lotnictwa dla roz­
poznania - jak to wykazały mane,uy dużych flot - na og<'>l usm1<,>­
ło to niedomaganie. Kiedy jednak lotnictwo ze wzglQ<lu na pogod~ 
ilie może brać udziału, flota znajduj:!ca si~ na morzu zdana jest na 
otrzymywanie wiadomości od swych okr(,'tów, a wiadomości te h~dą 
bardzo niedokładne z powodu ograniczenia widoczności. Dziś już na­
ogół h~dzic nic do pomyślenia ( na Bałtyku) by lekki krążownik 
mógł tak śledzić ruchy dużego oknJu „depcz~!C mu po piQtach" po za 
zasięgiem artylerii, jak to rohił „Gloucester" w stosunku do „Coehc­
na", lub „Idzumi" w stosunku do eskadry Hożdżcstwienskiego. Dla­
tego utrzymywanie kontaktu z przeciwnikiem przy pomocy oknJów 
trzeba dZ:iś zaliczy{: raczej do przeszłości. 

:\lała widoczność stwarza wi(,'cej możliwości przerwania 
kontaktu z przeciwnikiem, równoważ~!C w pewne.i micrze niekorzy­
stne w tym wypadku oddziaływanie ograniczonych \YÓd Bałtyku. 

III. Aktualne środki walki. Do zasadniezvch środków wat­
ki na morzu zaliczyć trzeba artyleri<2, hror'l p<~h\:odną i lotnictwo. 
Jako specjalny środek można też wymienić łodzie podwodne, choć 
skądinąd stanowią one tylko pewien typ okrQtów. 

Zobaczmy teraz jaki wpływ wywiera.ie! bałtyckie warunki 
meteorologiczne na użycie wymienionych środkbw. 

1. A r t y l c r i a. Najpierw musimy wymieni<.'· U<losko­
naLenia jakim ten środek uległ od czasów wojny, ho tylko w ten spo­
sc'>b h~dzic można powoływać si<,; na przykłady historyczne. Otóż roz­
wój ten poszedł w nast<,'.}HljQcych kierunkach: 

a) zwi(,'kszenie kalibru dział qrniejszych okrc:tów ( 10 -
n cm), 

b) zwi\'kszenic donośności i szybkostrzelności, 
c) udoskonalenie instalacji kierowania ogniem. 
A teraz zbadajmy jaki wpływ na użycie artylerii wywiera 

7mniejszona widoczność morza Bałtyckiego? 
Najsłabsze uzbrojenie artyleryjskie obecnych okr<2t<'>w skła­

da się z dział 10 cm, a jeszcze CZ\'Ści:ej 12-1:1 cm. Uzbrojenie małych 
traulerów czy patrolowców. złożone z dział 75 mm, nie przedstawia 
żadnej wartości z punktu widzenia wzajemnej walki artyleryjsk'iej 
dwu okr(,'tów wojennych. Donośność dział. od 1 O cm począwszy, 
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l;I·zckracza wyraźnie .przecitJny zakres widzi~1lno~ci na Baityl;:u ( 12 
do lG km), z czego wynika oczywisty wniosek, że walka na morzu, 
w przeciwie11.stwie do ostatniej wojny, rozpoczn1e się z chwile~ spo­
strzeżenia przeciwn'ika . .Jak wiadomo, w czasie ubiegkj wojny wal­
ka zaczynała sic,-, z wyjt!lkiem spotkall nocnych i we mgle, zawsze na 
odległości granicznej donośności bez wzgl(,'dli na mal.i skuteczność 
ognia, i to zarówno w wyp~Hlku spotkania dużych oknJów ( Doggc1 
Bank, J u lland, Falklandy), jak też 1i okr(,'tów uzbrojonych w dzia­
ła Lekkich kalibrów ( niemieckie lekkie kqżowniki - lOil mm). 

\Vzrost donośności kalibrów mniejszych, z równoczesnym 
J)ow'i<Jrnzcniem kalibru dział lekkich okrc,-tów, zwi(,'ksza szanse okr\'.­
tów mniejszych, a \\'i<:c i słabych flot. Obecnie mało jest prmnlopo­
dolmy, przy bałtyckiej widoczności, bój w warunkach takich. jak 
pod Falklandami - kiedy Anglicy, dzi(,'ki przewadze szybkości i do­
n_ośności swych dział, mogli hezkarni1e zatopić b~glź co bądź bardzo 
s1Inych 1n·zcciw11ików. Ohecn:ie wynikiem spotkania byłoby prawdo­
podobnie również za topienie niemieckich kn1żowników. jednak 21 
cm niemieckie pociski mogłyby spowodować szereg bardzo poważ­
nych uszkodzei1 i ewentualnie unieruchomić na wiele tygodni dwa 
angielskie kn!Żowniki bojowe. · '· 

Poza tym \\' nowych warunkach, Spec, jako bardzo zdolny 
taktyk, mógłby wiele jeszcze dokazać, tym bardziej, że na swych 
okr({lach posiadał najlepszych artylerzystów niemieckiej floty. 

Tak sarno niekorzystny jest wpływ małej widoczności na 
o~nQty opancerzone, ponieważ okrQty kategorii niższej ( krążowni­
ki '.V stosunku do pancerników i kontrtorpcdowc1e w stosunku do 
kr}!Zownikc')\v) mon~} w obecn·vch warunkach l)l'Z'-' 1>omocY sweJ· artv-1 .;-· . t'")t .J .J .., • 
. Cl H prz~·hić pancerz okr(,'tu wi<,>l(Szcgo. \V ten sposób w spotkaniu 
:1rtylery.1skim, gdzie winna decydować niemal wyłącznie siła ognia 
1 grubość pancerza, pozostaj1c dość znaczny procent na działanie 
przypadku. 
, . Może to mieć miejsce wtenczas, gdy pociski st~·ony słabszej 
zdola.rn przebić pancerz w miejscu ważnym dla okr~tu, Jak maszyny, · 
ko_tlownic, urz~!dzenia sterowe, komory amunicyjne, centrala artyle­
ry,1ska, dźwiu:i artvlcP-'J. skie i t. d. · a takich czułvch mkJ. se jest na l ., • .J ' ~ 10woczcsnym okr(,'cie aż nazbyt wiele. 
, Z faktu malej przcci~tncj widoczności wynika jeszcze jed­
llo wymaganie: arlylcr1i~, w pewnych granicach, winna ~echowat 
przede wszystkim szvbkostrzelność, ponieważ przy spolkamu na ma­
łycl~ odległościach z~vvkle pierwsze salwy decydują o wyniku spot­
k:1~ua. \Vohec tc<ro m<lŻna siQ wyrzec wielkich kalibrów, jak to zro­
lnh Niemcy na s~\·ych kr:!Żownikach liniowych, a różnic~ c'i~żaru 
przeznaczyć na opancerzenie. 

. .Jak \\'aŻrn! jest szvhkosc ognia widać na nast~puj::!cym przy-
!dndzie: \V kwietniu 1 Dl i roku niemieckie kn!Żowniki .,Brurnmer" 
1.:-Bi~emse'', wykonywuj:!C napad-na transport angielski rni\'.dzy Szko­
CJ~! 1 Norw,egi1!, zatopiły tak szybko angielskie l~ontrtorpcd(nvce 
· Slronghow" i ,,~Ian· Hose", że te nie z<h!żyły nawet powiadomić 
przez radio o spot kan.i u z niemieckimi okr~tarni. 

\V spotkaniach lekkich okr~tów naLeży si~ nieraz 1'1czy<'.: z du-
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Ż:! fah!, która na Bałtyku nic należy do rzaclkości. Wpływ jej daje 
się silnie odczuć w skuteczności ognia artyleryjskiego, która w gra­
nicznym wypadku może spaść do zera; wtenczas wogólc nic do­
chodzi do walki. To konieczne zło można zmniejszyć przez szkolenie 
właśnie w czasie niepogody. Co prawda wyniki takich strzela{1 nie s:! 
„efektowne", tym nic mniej sowicie si~ opłacają, o czym przekonali 
się Niemcy na samym początku wojny, kiedy w bitwie pod Coronc-· 
Iem, mimo sztormowej pogody, osi:rnnęli około 5:% lrafid1, podczas 
gdy niewyszkoleni rezerwiści na angielskich okr<.>łach - nie podo­
łali zadaniu. 

Duża fala wpływa poza tym na wybór kursu okn~tu. Kurs 
wzdłuż fali uniemożliwia strzelanil· artyleryjskie, z powodu znacznych 
przechyłów; natomiast posuwari1ic się pod falę, zwłaszcza przy wi<.'k­
szych szybkościach może wykluczyć z walki dolne dziobmvc działa, 
na skutek zalewania dziobu przez falę. Szybkostrzelność znacznie 
maleje. Podobnie o<ldziaływuje mróz na szybkostrzelność i dokład­
ność ognia, spccjaln1ic na okn:tach mniejszych. 

Częste zmiany widoczności, oraz jej częściowe ogranicze­
nie, stawiają przed artylcrh1 i h!czności~! szczególnie trudne zagad­
nirnia prowadZicnia ognia ( gdy już, lub jeszcze, nic widać przeciwni­
ka, a zasięg artylerii na lo pozwala), oraz spraw(.' ciągłości ognia 
artyleryjskiego. Nic jest to zadanie łatwe, bo jak napisał Jcllicoc 
w sprawozdaniu z hitwy jutlandzkiej: ,,Niemożliwości:! było rozpo­
znać cele - s t r z e I a ł o s i ę w t o c o s i c: w i d z i a ł o 

k i c d y s i \' t y I k o wi d z i a ł o". 
Okręty muszą być wyszkolone w ten sposób, hy w dowol­

nym momencie, gdy nic widzt! swego celu, mogły strzelać do edu 
swego sąsiada, bez obawy, że miast pomocy utrudnh! mu tylko obser­
wację i rozreguluj[! j,cgo ,vłasny ogic1'1. Trzeba d:1żyć, hy wif:ksza 
liczba okrętów w hoju nic była cic:żarem i ulrudn'ieniem lecz pornoc~!­
.Jak wiemy, bywało nieraz odwrotnie, n.p. u Anglików na Doggt-r 
Bank i pod .Jutlandcm, lub u Hosjan w czasie spotkania z „Coehc­
nem" koło przyhglka Sa rycz. 

2. B r o 11 p o d w o d n n. 'frn typowy środek walki 
strony słabszej znajduje na Bałtyku szerokie zastosowanie, choć za­
pewne mniejsze niż to miało miejsce w czasie wojny rn1 .-1-t 8 r. Na 
zastosowanie jej wpływają Iwłtyckic warunki widoczności oraz dłu­
gie zimowe noce :j to \V sensie sprzyjania. Zwiększa to możliwości 
użycia zarówno torpedy, jak i miny, ponieważ gh;hokość. morza po­
zwala na stawianie min na całym Bałtyku, a znów geograficzne 
właściwości lego morza pozwala.i~! w wielu wypadkach na wzgl(,'dnie 
dokładne określenie kursu okrQł<'>w i transport<')\\' przeciwnika. , 

Hówni.c rozlcgkgo jak w uhiegkj wojnic i rbwnie slrntecz­
ncgo użycia hroni podwodnej, w por<'>wnaniu z pozostałymi środka­
mi walki, nic należy siQ spodziewać, z nastQpuj:1cych vrzyczyn: 
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wartość lotnictwa wzrosła o wiele wiQccj niż wartość 
innych broni, 
od czasu wojny szyhkoś<.'.· torpedy pozostała prawie hez 
zmiany, podczas gdy szybkość okrQtów wzrosła o kilka-



dziesi~!t procent; szybkości torpedy i okrętów prawic siQ 
zdl\vnały. 
wzrosła skuteczność artylerii, dzięki powiększen;i'll ka­
librów, szybkostrzelności, donośności i dokładności og­
nia z jednej strony, i nieznacznym postQpom w dziedzi­
nie niezatapialności okrc:tów lekkich ( do 5 tysiQcy ton) 
- z drugiej. 

Natomiast pewnego postQpu z dziedziny bron1i podwodnej 
~ na morzu Bałtyckicm) należy się spodzic,vać od łodzi podwodnych 
1 szyhkohicżnych ścigaczy torpedowych. 

Zastosowanie pierwszych w wojn:jc morskiej na Bałtyku 
było znikome. \V pewnych okresach wojny obie si rony rozporz~!­
dzały tylko jedn~! lub dwoma lodziarni na morzu, co jest o wi1elc za 
mało, nawet na taki obszar opcrncyjny, jakim jesl Bałtyk. Przy tym 
Lyły to przeważnie łodzie typów przestarzałych. Niemcy lepsze z nkh 
w~syłali poza Bałtyk, co zaś tyczy Hosji, to ta wogóle nic miała ło­
dzi podwodnych prawdziwie nowocziesnyTh. Jedyne o dostatecznej 
wartości bojowej - to angielsk1ic łodzie typu E, przysłane na Bałtyk 
na pomoc Hosjanom. 

, . Tak wygh!da usprawiedliwienie stosunkowo małej skutccz-
nosci łodzi podwodnych w ostatniej wojnic na Bałtyku. 
. Przechodz~!C do ścigaczy torpedowych wypada zauważyć, ż,c 
.P~kkolwick głoszenfo hezwzglQdncgo ich powodzenia w przyszłej woj­
nie na Bałtyku, hyłohy może zbytnim optymizmem, to jednak są da­
ne po temu, hy ost!dzić przyszh! działalność jako prawdopodobnie 
0

~ 0 cn::!. Za tym przemawiają znane fakty historyczne. Co prawda ;~l Bałtyku zanotowano tylko dwa wypadki użycia ścigaczy, ale za 
.. , hyły one nad wyraz dodatn'ie. Brak szerszego zastosowania tego st odka walki należy przypisać nast(,'Jm.i::!cym czynnikom: • 

1) linie komunikacyjne przcci\vników prziehicgały zdała od 
wł?snych ha.z, a wiQc nic hyło mowy o użyciu ściignczy torpedowych, 
ktore podc')\vczas odznaczały si(.'. znikomym rejonem działania. 

2) zastosc)\vanic ścigaczy torpedowych przypada na lata 
~~ 1 !)16 r., to jest wtenczas, gdy Hosja przestała już odkrywać wi~k­
. -,! rolę w wojnic 1w Bałtyku. 

. . Poza tym trudności przC'Widywania pogody w Sicnsic siły 
~viatru 1 wielkości fali nic pozwalały na dalsze wysyłanie ich od ba­
zy, w wypadku transportowania na pokładzie wi~kszego okr\'.fll. 

. . Użyc'ie ścigaczy, przy niedużych odległościach linij komu-
lllkacy_p1ych przeciwnika, jest bardzo ohiccuj:1ce, zważywszy ich 
l >rzeszł r:() ł . · • l · Ir· l . , .~ • · 0 ,> wc;:z ow:! szyhkosc na spo {o_p1ym morzu. :\.lie< y morze 
JCSł lekko sfnlowanc, oczvvviście szvhkość SJ>adnic, jcdnnk i w t"'m \V ]] .; .- . .; 
.. YPa< zu pozostaw! im tak zasadnicze w walec torpcdO\vej atuty, 
J~l!{ małe rozm1ia ry (trudniej zauważyć i trudniej trafić), szybkoś{·, 
~iczb~, zwrotność i cichość ( trudny podsłuch) o ile ścigacz nie płynie 
z duz:i szybkości:!. 
, . . Nic wydaje si c: rc'>wnicż, by ścigacze torpedowe były zbyt 
v_raz!n\·c na pogodc:. Nic mówi~ o ich szyhkości wtenczas. \Vszak 

tt·rnw_ck.i1e ścigacze i lrn ti·y t ralowc widzi s!i~ 1.1iera7: _na p_cl~1y_m. Bał­
) ku, Z<bla od haz, przy czym nawet w czasIC dosc cluzq fab od-
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hywafo one całkiem dobrze takie podróże, jak Swinemiindc - Piła­
wa i t. p. A francuska \'TB-10 odbyła dłużsq podróż z SL Nazaire 
przez Bnest do Cherbourga, utrzymuj~!C średnią szybkość 40 \\\'złów. 
Tak samo bogate sowieckie doświadczenia zdajr! siQ potwierdzać ten 
sąd. Pokaźna liczba sowieckich ścigaczy torpedowych, wybudowa­
nych po długich doświadczeniach, mi<.:dzy innymi wojennych, to 
fakt wiele mówi~!CY, 

Ponieważ oprócz wypadków mgły, ścigacze torpedowe hyły 
( i z pewności[! h(,'dą) używane glc'.Jwnie w nocy - zbadajmy możli­
wości takiego ataku. Załóżmy, że dwa ścigacze wykonywuj~! nocny 
atak na nowoczesny duży kontrtorpedowiec. \Vidoczność. przeci~tna 
2000 m od strony kontrtorpedowca do ścigacza; w przeciwnym kic. 
runku oczywiśc·ic mniejsza u kilkaset metrów. ścigacz może si(,'. spo­
dzic,vać zauważenia na odległości 1 ;)00 m . .Jest to odległość. za du­
ża dl_a wyrzucenia torpedy. Dla zmniejszenia odlcgł_ości o GOO m po­
trzebuje 011 20 - 23 sekuwl, przy szybkości zredukowanej małą 
fab! do L!() W(.'.Zł<'>w. Jest to czas stanowezo za krc'>tki dla powstrzyma­
nia ataku. Zauważenie ścigacza, zoriento,Yanie si(,'. w sytuacji, zaalar­
mowanie obsługi karflhinów maszynowych, zapalenie refleklorc'nv 
i otworzenie ognia, w pierwszych sekundach z pewno~ci,J nieskutecz­
nego, - zajmfo z reguły przynajmniej 40 sekund, a do lego czasu 
ścigacz h(,'dzie już ,,. odwrocie. Przy czym odległość jego b(,'.dzic gwał­
townie wzrastała, dzic.:ki naturalnej przewadze szybkości, nie moż­
ności rozwini(,'.cia maksymalnej szybkości przez ( ewentualnie nie 
trafiony) cel, 110 i dzic.:ki :malej Z\\TOlności tegoż, który dla wyko­
nania zwrotu o potrzebnych ~)() do 120° h<.-dzie wymagał przyna,imni,rj 
W do 80 sek. \V tym czasi.c ścigacz oddali si~ o dalszych 700 do 
1000 m. Strzelanie naje. karabinów maszynowych na cyrkulacji, przy 
świetle reflektorów do tak małego celu, oddalonego już ponad 
1500 m, nie daje duż,ego praw<lopodobid1stwa zniszczenia przeciw­
nika. A trafienie celu dwoma czy trzc111a pociskami karabinowymi, 
tylko w wyj~!tkowych wypadkach może unieruchomi<': ścigacz. Co zaś 
dotyczy działek przeciwlotniczych, to na kontrtorpedowcu jest ich 
z,vyklc dwa lub trzy, które ze wzgl(,'.dll na niedużą szybkostrzelność, 
nic hędt! mogły zapewne uniemożliwić ataku dwu ścigaczom, ponie­
waż tylko jedno, a najwyŻl·j dwa, mogą strzelać na ln1rt<.:, co przy 
równoczesnym ataku dwu ścigaczy stanowi niewiele. 

Zbadajmy jednak skuteczność strzelania najpierw z jednego 
najcięższego karabinu maszynowego do _jednego ścigacza. 

\\"skazany jest tylko ogieó zaporowy. Pierwsz:! zaporę h~­
dzic można stworzy('.· na odległości nic mniejszej jak 1:">00 m. Uprasz­
czając zagadnienie, można z dużym przybliżeniem przyj}!<\ że. w ob­
rębi.e pierwszej zapory, o rozmiarach mniej więcej GO na :mo m, po­
ciski rozłożQ si~ równomiernie. ~a przebycie tej zapory ścigacz po­
trzebuje 8 do 10 sek., w ci~rnu których powierzchnia zapory h(,'.dzie 
ostrzelana przez ;>0-70 pocisków. Przyjąwszy rnzmiary celu równe 
około 50 m 2 znajdzil'my, ie prawdopodohieóstwo trafienia na jednej 
zaporze jest jak 1 :'..WO. Ponieważ ścigacz może być ostrzeliwany sku­
tecznie najwyżej przez 40 do i)() sek., to jest do odLegłości :Z;i00 m; 
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zagród takich nic da się stworzyć ,,,.ięcej jak (hv1c, a za tym z rachun­
ku wynika, że cel wogóle nic będzie trafiony. 

Przy użyciu dwóch karabinów maszynowych dla ostrzeli­
wania jednego ścigacza torpedowego cel powfoien być trafiony naj­
wyżej j,ednym pociskiem. l\lożliwości trafienia z działka przeciwlot­
niczego, ze wzgl~du na nierównie mnicjsz~! szybkostrzelność, S~! zna­
cznie mniejsze. Zastosm~ranic zasłony dymowej jeszcze bardziej 
zmniejszy prawdopodohie11stwo trafienia. 

Oczywiście były to ohliczcnia teoretyczne, jednakże dają 
on~ pokcic o stanie zagrożenia dwu ścigaczy torpedowych, wyko­
llUJących atak na kontrtorpedowiec w prz1cci~tną cicmrn! noc. 

Użycie torpedy przez zespoły okr(,'.tów nawodnych, dla wy­
konania ataku w czasie przeciętnej widoczności na Bałtyku, uznać 
trzeba za bardzo mało prawdopodobne, nawet przy zastosowaniu za­
s~on dymowych. \Vynika to z nieznacznej przewagi szybkości okrę­
low torpedowych nad dużymi okrętami, oraz z równic małej prze­
wagi szybkości torpedy. Czy można sohie wyobrazić bardziej ja­
sk1:awy przykład zmienionych warunków użycia torpedy przeciw 
d~1zym okr(.'.tom, jak atak z wielkiej odległości na włoskie kn!Żowni­
~u, których szyhkość jest już większa od szybkości torpedy na du­
zych przchiegach, i równa szybkości okr~tó,v torpcdujQcych? 

3. L o t n i c t w o . Silne i niskie zachmurzenie utrudnia 
w znacznym stopniu zadania lotniczej obserwacji i nadcwszystko nic 
l>?zwala na wykonywanie hambanlowania z dużej wysokości, co jest 
n~czbędnc ze względu na silrn! obecnie obron~ przeciwlotniczą okrę­
to,y; o_raz zdolność przebicia pancerza prz.cz bomb(.'., która to z<lol­
nosc, Jak wiadomo, wzrasta wraz z wysokośc·i~! wyrzucenia bomby i do pewnych granic). "\Vohcc tego pożądane jest zwi(,'.kszeuia wagi 
,J~Hnhy lotniczej, o He ta ma mieć zdolność przebicia pancerza po­
ziomego w1i~kszych okrętów. 

Zdaj1e sfr; jednak. że zwłaszcza w odniesieniu do dużych 
okrstów, korzystniejsze jest na Bałtyku stosowanie torpedy lotni­
.czc,1, ~tóra nadaje si{.'. tak dla użycia przeciw okr(.'.tom dużym, jak 
1 Jekkim, jest wyrzucana z małej wysokości, więc wysokość chmur 
lllc ma wpływu, i wreszcie j1est ,nTzucana z odległości około 2000 m 
od c··lt · · ~ · <l t · I · I 1 , ~ 1, co ma pierwszorzędne znaczernc z nun { u wH zcma ze o -
11 ;>~c! ?hrony przedwlotniczej okrętu. "\V odległości ponad 2000 m 
~<lJcięzszy karabin maszynowv nic jest jieszczc skuteczny, zatem dla 
rwa!czania atakuj~1cego samolotu pozostaje tylko artyleria przeciw-
ohucza z koniccznośc:i nieliczna i nie tak szvhkostrzclna. 
. Atak bombowy nic przedstawia tyci'1 korzyści. Niskie chmu-

1 ~, zmusz:.! zwvkle do \\n:konania !.!O z mnic1· szvch wysokości a wi~c llI I .; .J .__, • • 

en~a n a d c c I ~ m, wobec czego samolot wykonywuj~!CY atak 
h<.'.\12.1c się znajdował przvnajnrniej około minuty pod silnym ogniem 
n:tJci~ższych karabinów ·1na~zv110~vvch ( oprócz artylerii przcciwlot­
IHcze.1 ), w kt<'>re teraz silnie w\pos .. ;żono okrętv od kontrtorpedowca 
})ocz~!Wszv. ., ., 

. Zrnnicjszona ,vidocznośi~ Bałtvku powodu je użvcic troch~ 
WIPkszc·J· 1· } · I ' ., · · l · · ~ l 'I · 

'<- : • · 1cz )Y samo otow dla rozpoznama 1 ( ozorowama o o-es oneJ 
strcf y. · 
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4. L o d z i e p o d w o d n e. Charakter warunków me­
teorologicznych nie wywiera naogół wiQkszego wpływu na działanie 
łodzi podwodnych. Czynnik tak zasadniczy dla okr~tów nawodnych, 
zwłaszcza średnich i wi~kszych, jak widoczność bałtycka ( przeci<;t­
na 5-8 mil) jest tu bez większego znaczenia, ponieważ łódź już 
z natury rzeczy ma ograniczone pole widzenia. Jeśli przyjmiemy, że 
łódź w zanurzeniu może podnieść peryskop na wysokość 2 m, to 
stwierdzimy, że ma ona możność spostrzec okrQt o , wysokości ka­
dłuba 6-8 m (kontrtorpedowiec) z odległości 1;~-15.000 m. To jest 
z tej odległości, klón! możemy przyjąć za blislq widoczności pr2ie­
ciQtnej. Dalsze zwi~kszcnie widoczności i tak już nie na w'kle się 
przyda. Dopiero wydatne j.ej zmniejszenie (poniżej 12-lfi.000 m) 
odbija się bardzo niekorzystnie na możliwościach operacyjnych łodzi 
podwodnych. Ale dni o długotnvałej tak słabej widoczności na 
środkowym Bałtyku jest nic wiele. Pewien wpływ ma tu również 
długość nocy i dnia, pozwala.i~!Ca w lecie na dłuższe· działania dzien­
ne i odwrotnie, znacznie rcdukuj:1ca len czas w zimie. 

Również burzliwość. morza n'ic wywiera tego wpływu na 
użycie torpedy czy miny, jak to ma miejsce u okrętów nawodnych. 
Natomiast stałe sfalowanie morza utrudnia zauważenie smugi wy­
twarzanej przez peryskop łodzi podwodnej. 

' Niekorzystne warunki klimatyczne Bałtyku przez prawic 
cały rok i niemożność dłuższego przebywania na powierzchni w ci~!­
gu dnia, b~d,J wywierać zły wpływ na stan zdrowia, a tym samym 
mogi! w pewnym stopniu oddzfaływać na psychik~ załóg łodzi pod­
wodnych, przy dłuższym przebywaniu na morzu w warunkach 
,vojcnnych. 

IV. Wyszkolenie. Ze wzglQdu na specjalne bałtyckie wa­
nmki meteorologiczne, na \vynik walki wpływa w bardzo dużej 
micrze, oprócz stopnia wyszkolenia, również jego jakość. 

\V wypadku kiedy ma miejsce walka miQ<lzy słabszym j sil­
nicjszyrn - a lak zwykle bywa na morzu - słaby hQ<lzie d:!żył do 
tak zwanej „malej wojny", do spotka1'i w warunkach zaskoczenia. 
Na Bałtyku można to w skrócie określić - noc, mgła, deszcz, mróz, 
fala . .Jeśli słabszy nie h(,'.dzie posiadał atutu w postaci wyszkolenia 
załóg właśnie w tych wnnmkach meteorologicznych Bałtyku -
brak mu h(.'.dzic wartośc'iowcgo sprzymierzcr'1ca. 

' Słabszy winien natychmiast r o z p o z n a ć przeciwnika. 
Konieczna jest do tego doskonała znajomość sylwetek okr~l<'>w. Unik­
nie si~ wówczas takich wypadków, jak 'wzajemne ostrzeliwan'ie si<: 
rosyjskich kn1żownik.<'nv i tórpedowców pod Odensholm w 1 m l r., 
bezkarne zalopieni1e „.żemczuga" przez „Emdcn", któremu wystar­
czyło przyprawienie czwartego komina i przemalowanie, hy zmylić 
przeciwnika. Takich przykład<'l\v możnahy cytowa<'.· dzicsi,1tki z cza­
sów wojny 1914:/18. 

Slaby winien umieć rozpocząć .skuteczny ogiei1 nalydnniast 
po zauważeniu prneciwnika na dużej o<llcglości. Słabszy winien mie·ć 
wyszkolone załogi w na trudniejszych warunkach, tak by noc, deszcz, 
mróz czy fala, jak najmniej wpływały na wydajno~<'.· posiadanych 
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środków walki. Znaczenie tego czynnika zpozumieli Niemcy. To też 
pod Coronelem, w czasie sztormowej pogody ich działu 21 O mm od­
dawały salw~ co 20 sek. 

Dobr,e wyszkolenie w dziale łączności jest bardzo ważnym 
c7:ynnikiem, warunkuj~!cyrn powodzenie. Jak najszybsze i najpew­
me.jsze przekazywanie meldunków i rozkaz<'nv ( szyfry, radio), wre­
szcie doskonała h!czność w zespole, poz,valająca na wszelkie formy 
zespołowych strzela{1 artyleryjskich, torpedowych, na kombinowane 
operacje lotnictwa i łodzi podwodnych z okrętami nawodnym1i, to 
~vymagania stanowiące o powodzeniu w walce, a specjalnie ważne 
1 trudne w warunkach bałtyckiej widoczności. 

__ V. Wypadki nieprzewidziane. \Vypadki nieprzewidziane, 
Ja~o _niedające si~ bliżej okneślić, tak co do charakteru, jak i donio­
słos~1, nie dadzt! siQ tutaj om{>\vić, jakkolwiek jasnym jest, że wiele 
~, n11ch może mieć swą przyczynę w wanmkad1 atmosferycznych. 1 ~k było n.p. w '':ypadku wejścia na mieliznQ kniżownika niemiec-
bego „l\fagdelrnrg'' - spmvodowauego silną mgh!. Hezultat wiado­
my.- oprócz utraty najlepszego na Bałtyku niemieckiego lckk1icgo 
k~·:!zown.ika, dostanie siQ do n!k sprzymierzonych, 11icmieckich ko­
dow, szyfrów i instrukcyj, wraz z wszystMmi następstwami. 

Tak samo było w wypadku storpedowania przez włoski 
,,l\I: A. S." auslryjackicgo pancernika ,,Szent Istwan". Rezultat - od­
Wrot całej floty uuslryjackicj i zaniechanie planu ofcnzywy. 
_ . Sprostanie ,,n'ieprziewi<lzianym wypadkom" jest oczywiście 
tzaleznc głównie od wyszkolenia personelu i jego poziomu intclck­ualncgo. 

795 



KO:\IANDOR-PORUCZNIK DYPL. TADECSZ STOKLASA. 

Charakterystyka t_aktyczna operacji 
na Wyspy Bałtyckie. 

( spos trzeżcnia i wnioski). 

Autor pracy o desancie na \Vyspy Bałtyckie, generał Tschi­

sclrn:itz, poddaje szczegółowej analizie całokształt działalności woj­

ska i marynarki, obszernie rozpatrując motywy dzfałai1, sposób wy­

konania poszczególnych zadm\, rzcczywisb! i możliWf! rea kcjQ nie­

przyjaciela, i wysnuwa Sb!d ·wiele wniosldm· o wartośe'i ogólnej, po­

żytecznych i aktm1.-iych we ,vszelkich formach operacyjnego współ­

dziala_nia sil h!dowych i morskich. Ponadto praca zawiera ,vfole traf­
nych spostrzcżci1, dotycz~1cych specjalnie działali marynarki, zwła­

szcza w dziedzinie wojny minowej. 
Odsyh1j~!C zainteresowanych do studium tej ciekawej 'pra­

cy, ograniczc; siQ tutaj do wymicn1enia momentów szczególnie god­

nych uwagi i zapnmi<Jania. 

Moment operacyjny. 

Ceclq charakkrystyczn~! całego przcdsi(.'.wzit:.:cia jest wyhit­

.nie się zarysowuj~!CY moment operacyjny - nie mamy tu do czynie­

nia z jednym ,viclkim uderzeniem, jednym Wielkim zwyci(.'.stwcm, 

Jccz z operacyjnym współdziałaniem wszystkich grup i cz(,'.Ści woj­

ska i floty, zd:1żającym do jednego wspólnego celu, kl<'H'y zostaje 

osifrnni(.'.ty prawic na wszystkich odcinkach jednocześnie. \V ramach 

szeroko nakreślonej operacji floty, ujmującej jak w kleszcze całość 

terenu operacyjnego dwon1a liniami, hioqcymi pocz:1tck ,v zatoce 

Tagga, a schodzącymi si~ znowu w Moon - Sundzie, odbywa siQ śeisłe 

współdziałanie obu sił zbrojnych wzdłuż linii operacyjnych wytyczo­

nych na 1~1dzie. 
:\lyśl~! przewodnią działai'1 obu sił jest w pierwszej linii od­

ci<;>cie przeciwni1rnwi komunikacji z zapleczem - wykonywa to na 

odcinku I~!dowym wojsko przy współdziałaniu marynarki, o<Ic'inaj:!C 
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Rosjanom odwrót na :\loon. l\farynarka osiąga ten sam cel, zamyka­
jc!C w l\Joon-Sundzic S\ve c,hramujcice linie operacyjne, jedną z zatoki 
Tagga. przez Sodo-Sund i Kassar-\Viek. drug[! przez Cieśninę Irbci'1-
S~[! i Za lok<: Hyską. \V obu wypadkach komplctnt;" odci~cie i ,vzię­
c1e do niewoli przeciw1iika stało si~ nieuniknionym następstwem. 

l Faza operacji - podejście do miejsca ]ądowania i Jądowanie. 

Przygotowania do operacji trwały zbyt długo - unforu-· 
chomiło to na dłuższy okres czasu poważne siły i naraziło przede 
:vszystkim najważniejszy z tego rodzaju operacji moment tajności 
1 _zaskoczenia na możlivrnść skompromitowania. Powodem opóźnie­
nia były niPpomyślne warunki atmosferyczne, które nic pozwoliły 
n~ t:ałowanic w l a s n e g o pola minowego, kżQcego na drodze do 
m1eJsca lądowania. 

. Z sytuacji tej wyn1ika, że droga między miejscem załadowa-
ma a miejscem l:glowania, winna być woh1Q, a nie ,vymagać dłuż­
szych i komipromitufocych prac na niej. Sam ten fakt może w nor­
rnaln_ych warunkach postawić możliwość wykonan'in operacji pod 
znaluem zapytania. 
, Przekonano si<;'. o tym ostatniej nocy przed podejściem do 
fagga - jedynie bardzo odważna i chyba tylko zupełnie wyj~1tko­
wa decyzja admirała Schm1idta, przejścia po nieprzetrałowanym po­
l~i,_ un~?żlh~ił_a punkll~alnc rozpocz~c~c ,lądowania. Przy hra!n• dużej 
< ozy szcz(.'.scrn, dccyzp ta mogła mice katastrofalne skull{]. 
. . Dla 11 t rzyrnania w mocy momcn tu zaskoczenia muszą hyć 1 obio_ne przewidywania aż do najdrobniejszych szczegółów - na­
wet fantazja musi grać tutaj duże! rol(.'. Szczególnie delikatnym jest 
moment otwarcia ognia. to też rozkazy muszą wymagać pod tym 
wzgl<;'.dcm żelaznej dyscypliny - .,dyscypliny zaskoczenia". ·· 

. Stopid1 dcmoralizacj1i załogi \Vysp nie był Niemcom znany. 
Na~ezalo Wi<:c liczvć si~ z1c stuproccntow~! odpornościti nieprzyjacie­
la. fym~zasem przygotowai1 poczynionych w tym kierunku nic moż­
·~a uwazać za całkowite. szczególnie jeśli chodzi o teren północny. 
(.dyhy Hosjani(-', korzysta jnc z tak długiego okresu przygotowań, 
przeprowadzili odpow.icdr;i ... wvwiad. odkryli przy pomocy lotnictwa 
J)rz,?~a1·sz floty i transporto~vców~ zaminmval 1j tuż przed operacją 
moz~iwe_ podejście do Ocscl, straty niemieckie hyłyby nieproporcjo­
nalnie WIQkszc, nawet w razie udania sj(.'. samej operacji wy1:!dowania. 

. T1n!ha zatem uważać za wyj~!tkowe szcz~ścic Niemców, że 
por~:umo tych wszystkich danych. jakie Hosjanic mogli o operacji 
poswda<'.·., zaskoczenie udało siQ całkowicie i z minim~1Inymi stratami. 

II Paza operacji - zajęcie OeseJ. 

__ .Jest wiadomym, że Rosjanie oczekiwali ataku niemieckiego ;\a Wyspy i wszelkie zarządzenfa dotycz~1cc obrony były wydane. 
ymczas~m w rzeczywistości nic z tych zarzQdze11 nic funkcjonowa­

ło. Batcnc nadbrzeżne dały si~ kompletnie zaskoczyć - w ohronic 
'~Yspy nil· widać żadnej 1c;gicz11cj myśli - alho dowódcy ulcgl1i pa­
lllcc razem ze swymi oddziałami, albo też stan moralny wojska był 
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już tak niski, że żadna inicjatywa nic mogła pomóc. Chodziło tutaj 
jednak o własm! skórę. Skoro postanowiono uciekać, to trzeba było 
uciekać natychmiast i ucieczkę t~ odpowiednio zorganizować. Je­
szcze w dniu 1:3.X. mogło się to udać, a w nast~pnych dniach, przy 
stosunkowo słabych siłach ni,emicckich na przyczółku Orrisar i mo­
żliwości wydatnej pomocy od strony ~Ioon, przebicie się _przez tam<: 
musiało mieć szanse powodzenia. Nic mianie si~ tego jest tym har­
dziej zastanawiające, że rozkazy rosyjskie przewidywały oparcie si~ 
o Ordsar na wypadek Il!Cmożliwośc.i obrony wyspy. Nic przewidy­
wały jednak widocznie rozkazy rosyjskie powstania paniki .. A tym­
czasem okazuj,e si~, że w podobnych wypadl.,:ach należy myśleć i o ta­
kiej możliwości i panik\' równil'Ż zorganizować! Hosjanic nic ,vy­
kazali żadnej i.1icjaty\YY w obronie, a obrona bierna musi zawsze do­
prowadzić do kl\'ski. 

Działalność niemieck~! charakteryzuje natomiast nietylko 
chęć zwyci~stwa, ale i zniszczenie nieprzyjaciela. ,vszelkie możliwe 
wysiłki były ku temu celowi skierowane . .Już sam plan operacyjny 
zakcia wyspy charakteryzuje zaufanie dowództwa do „ducha" woj­
ska i marynarki. Tak naprzykład najtrudniejsze zadanie utrzymania 
przyczółka Ort'isar przydzielone zostało nadzwyczaj słabym s'iłom -
drugi batalion cyklistów, który właściwie mógł być użyty n'>\vnież 
JJrzy Orrisar, został skierowany, jak si~ okazało bardziej celowo; na 
inny odcinek, gdzie przeci,!ł jcdn,! z dwu szos odwrotowych nie­
przyjaciela. \YspMdziałanic marynarki na najhardziej zagrożonym 
odcinku hyło wykonane z cah! hr:l\\'llnl i przyniosło ogronrną ko­
rzyść operacji h!dowej. 

Jeśli chodzi o działania nn morzu w tej fazie, to w czt2ści 

p<>łnocnej marynarka rosyjska zupełnie nic była przygotowarn! na 
atak niemiecki. Kassar- ,viek nic został zaminowany, znaki nawiga­
cyjne nic zostały usuni<:te, nic zrobiono nic dla uniemożliwienia 
lekkim okrętom niemieckim przejścia przez Sodo-Sund. Już w cza­
sie trwania operacji usiłowano to nadrobić - na osobisty rozkaz 
Kicreilskicgo. ,,Prypeć'' postawił w nocy z dnia H na lil zagrodQ mi 
nową w Kassar-,Viek, ale w ten sposc'>h, że okn;ty niemieckie potra­
fiły przejść mi<:dzy zagrod~! a wybrzeżem północnym Ocsl'l. 

Hosjanie dnvnież nic potr:1rili z:.llmrni<.'.· ~iemcorn wchodzl'­
nia do :\Iałcgo Sundu - tymczast.'m w czasie nocy, kiedy flotylla 
Hoscnherga odchodziła aż poza Soi;k-Stwd, można hyło łat\\'o zamk­
nąć dost(2p do :\Ioon Sundu. 

Strona niemiecka podczas operacji w tym rejonie zbytnio 
polegała na wiadomościach, że na tych wodach niema min. Okazało 
siQ j.cdnak, że na skulck tej 1i'ieostrożności trzy torpedowce wylecia­
ły na minach. 

Operacje na Svorhe i w Cieśninie Irhei1skiej. 

Xajbardziej zadziwiaj~1q jest bierność obrony p<'>lwysp11 
Svorhc. Hosjanie mieli tu wszelkie środki dla przeciwstawienia si~ 
atakom niemieckim, zwłaszcza od strony l:plu. \YtJska gardziel p<'>ł­

wyspu nad:.rwała si(.' wyfotkowo dobrze do obrnny, zwłaszcza przy 
"·spółudziale sił morskich od strony Zatoki Hyskiej. 
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l\Iorskic siły rosyjskie, dmvodzonc _przez adm. Bachirewa 
miały z jednej strony możność utrudnić w wysokim stopniu postę­
powanie wojsk niemieckich od północy, z drugiej zaś mogły łatwo 
~1icdopuścić do trałowania polu minowego w Cieśninie Irbc1'iskiej 
I w zachodniej cz<,>ści Zatoki Hyskicj. 
. . l\lożliwości te doceniał admirał rosyjski, jednak do czynn,ej 
I skutecznej interwencji nic doszło, gdyż na półwyspi,c, na skutek 
d~moralizacji załogi, kapitulacja została prawdopodobnie postano­
wiona przez rady żołnierskie, przy czym śrndki obrony w postaci 
szeregu baterii ci<;żkich, zostały zniszczone prziez własne oddziały. 

Pcidobna sytuacja miała miejsce i na okr<2tach rosyjskich. 
~)o_mimo najlepszych ch<:ci dowodz~!cego, załogi nie przedstawiały 
Jt!z odpO\viedniej wartości hojowej - szczególnie stan ten zaważył 
~1~ działalności okr(,'tów minowych. Tylko dzi(,'ki tym okoliczno­
sciom obrona minowa, na któn! Hosjanie najwi(,'.kszy położyli naciskr 
szczególnie w rejonie Cieśniny Jrhei'1skiej, właściwie zawiodła 
zupełnie. .,.. '~ 

. . Pola minowe w tym obszarze, od kilku lat wojny wzmac-
~ianc 1 organizowane, były szczegMnie groźne dla atakuj~!cego, gdyż 
~W~! ~1asowości~! i nieregularnością zagn'><l utrudniały w \\'ysokim 
~lopi_uu prac\' nad usuwaniem, szczególnie pod ostrzałem średniej 
1 CI(,'zkicj artylerii, skoncentrowanej na Svorbe. 

Na ·skutek opisane.i wyżej sytuacji, oddziały niemieckie 
P_rzy~l<2puhc do oczyszezenia z min drogi do Arenshurg:.1, nie nalra­
[11?~ Juz_ na 1:ealny op<'H' niqH·zy,!a~ida. Pomimo to operacja ta nie 
.~)tt_ pozbawiona duzych trudnosc1, tak pod wzgl<2dem taktycznym, 
J.Jk 1 organizacyjnym dla strony niemieckiej . . 

\V odniesieniu do działalności niemieckicl1 zespołów mino­
\\Ych w Cieśninie Irbl'i'1skiej, nasln,.'cza si<.' uwaga co do przerzuce­
nia oddziałów mi nowvcll z t rasv pierwotnie obranej na no w,!. Przc­
rzi_ic_enie to nasbJpiło '" skutek l)raku dokładnych informacyj co si~ 
<!z~e.1~ na półwyspie. Czyli zawiodła tu widocznie lć!CZllOŚĆ. Ponadto 

1 ,<~_s,:·1~1dcz1enic to wykazało że, pom:jmo braku w tym wypadku lH?-
esi_uc.1szych skutków, korzvstniei jest raz wvdanYch rozkazów me 
Zl11Ieniać, zwłaszcza \\' ohl1czu 1;ie

0

przvjaciela. Zmiana zarządze{1 
w takiej sytuacji na jcz(.'.ścicj hvwa nic~\:Ylrnnalna, a wprowadza nie-
J)orz:!dek do og~'>lncg·o plami dzhlai'i. · 
'. . Strona niemiecka uzyskała w te.i operacji bardzo wiele do­
.sw!t}dczeó w zakresie h!cznoś'ci. Szczególnie zaś jeśli chodzi o h!CZ­~t'~ ~adi_otd~gn~fi~Zll~!- \\'obce_ jednak. olhrzyn~!ego y~sl(2JH1 L_ec11-

ki ~' tc.1 dz1cdzm1e od czasu op1svwanc1 opemcJI, dosw1adczt'rna te 
~trac1!Y już prawic wszystko ze s,n,j al~tualności, wobec czego po-
1 llszac kh już luta i nie· lwdzienw. PrzYloczYnw natomiast uwagi t~1!~1:a :;·sp_omnian~'.i _ua \\'~l<:p!e.i>racy, dot~·_c;,ąc~ doświadczci'~ w za-

l'sie t1 dllsporlu \\'OJsk na m1e.1sce opt'raCJl oraz wyładowania: 
T· \V pierwszy dzie{1 operacji udało si~ wyładowat'.· w zatoce 
·~ <?ga:. 4 pułki piechot\' ( 11 hatalionc'nd, G bataliorn'm· cyklistów, 
• la lene polowe, ;~;)() k()ni, oraz 100 woz<'>w. 

. Dalsze \\'\'ładowanie dział, koni i wozc'nv nic zupełnie odpo-
wiadało życzenim11. ~icpomyślna pogoda w nast<:pnych dniach 

799 



utrudniała ogromnie wysadzanie na h1d, a nawet czQściowo je unie­

możliwiała i powodowała ponadto stałe zmniejszanie się ilości ma­

teriału wyładowanego. \Vyładov:anie dwóch dział polowych pod 

Pamerorl udało się dopiero 14 X. Brak tych dział dał się siln'ie 

odczuć .. 
Pomimo jednak tych trudności, spowodowanych przede 

wszystkim przez niepogod~, jakotcż przez zmiany w dyspozycjach, 

jakie stały się konieczne już w trakcie wyładowania, p1·ze,,·idziany 

czas lądowania - 4 dni - został tylko ni,eznacznic przekroczony. 

Flota transportowców przybyła do Tagga ,v oznaczonym 

czasie i bez strat. Również przejście CZQŚci jej do Arcnshurga, po­

wrót innej CZQŚci do Libawy, oraz transport drugiej transzy ekspe­

dycji z Libawy do Arcnsłmrga, odbył siQ hcz żadnych strat. ,v sumie zostało przewiezione, b1cznie z transportem dla 

Dago, oraz z odtransportowaniem do Lihawy: 

około 58.400 oficerów i szeregowych, 1 :1.200 kml'i, :tsoo wo­

zów, 8.500 tonn materiału. 

Te rezultaty pracy załóg okr~lów, pod pr;1,ewiduj,1cym 

i energicznym kierownictwem dowódcy floty transportowej, zasłu­

gują na szczególne wyróżnienie. Działalność jego była skutecznie 

wspomagana przez celowe zarzQdzcnia k-adm. Heu tera. Hcu ter uzu­

pełnił za szczupło obliczoną załog\' transportowców, marynarzami 

z okrętów wojennych, - pomagał również przy hrdowaniu i wyła­

dowywaniu swoim personelem i materiałem, ponieważ personel ła­

downiczy nic był dosUtrczony w odpowiedniej ilości hy wystarczył 

na trzy zmiany. Hównicż ;ilość jednostek pomocniczych dla l:,1<lowa­

P.ia (łodzie i holowniki) nic była wystarczaj,!ca ahy można hyło wy­

korzystać wszystkie możli,,·ości wyładunkowe transportowców, po­

mimo że ,,Oddział Specjalny" ochlał do dyspozycji wszystkie kutry 

molormye trzeciej eskadry oraz motorówki II D.P.1'1. na oha pierw­

sze dni, jako też wszystkie rozporz,1dzalne holowniki, barki i promy. 

Nic celO\q okazała si~ organ'izacja, gdyż załadowanie i wy­

ładowanie nic było powierzone jednej i te.i samej osohic. Pierwszym 

kierował tzw. Oddział Transport{)\\' '..\(orskich, nic podporz:1dkowany 

dowódcy Oddziału Spcc,ial11cgo, - natomiast za wyładowanie odpo­

wiedzialny był dow<'>dca floty transportowej. 

\Vzi:1wszy pod uwng(,'., że wyładowanie zwykle nasl(,'pujc 

w okolicznościach nic da.i:!cych siQ przewidzieć, najcz<:ściej na otwar­

tym wybrzeżu. prz)· nieobliczalnej pogodzie i pod dziahmicm reak­

cji nicprzyjaci('la, j,est ono opcracj:1 daleko trndnicjsz:J od załadowa­

nia. Z lego wynika jasno, że len klo ma kierować bez porc'>wnania trn­

dniejsz:1 akc.i:! wyładow:rnia, musi mieć hezwzgl{.'.dnie miarodajny 

,vpływ na załadowanie, a najlepiej jeżeli sam nim kiernjc. 

Jest również koniecznym ahy w okresie przygotowawczym 

wi<:ksza waga była przywi:1zy,,ww do i:wiczd1 wyladowan'ia niż do 

ćwicz,d1 załadowania. Powinno si(,'. dążyć do tego by podczas tych 

cw1czci1 stwarzane były warunki jak najhardziej podobne do tych, 

jakie s:1 oczekiwane. Czego przylym należy wymaga<.\ jak daleko 

winny te ćwiczenia dochodzić, jest rzecz:! oczywiście odpO\viiedzial-
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ności i doświadczenia dowódcy floty transportowej. \V każdym 

razie nic ,vvstarcza Ć,\viczcnia te wvkmwwać tvlko z ludźmi - nie 

należy zapominać O konieczności SZ)'hkiego wylt1dowania i wysadze­
nia na ląd koni i wozów. 

Szybkość wyładowania jest poza tyrn zależna w znacznej 

micrze od ilości personelu wyładowuj;_Jcego i materiału mającego hyć 

wyładowanym - te dwa czynniki są diecydująccmi dla rozparcelmva­

nia wojsk rniQdzy transportowce i dla kolejności (pilności) wyła-~ 

dowania. 
Dla „Albionu" plany załadowania zostały wykonane już 

w ncrlinie, w oddtiele transportów morskich, oczywiście z wzięciem 

pod uwagę przer<'>hck, klc'we jeszcze miały hyć przcdsiQwzięte na pa­

ro~vcach dla pomieszczenia ludzi, koni i wozów. Uzupełniaj[JCC od­

działy wojska, ktc'm~ nadeszły w czasie długiego okresu oczekiwania, 

oraz rozrnait,ego rodzaju postulaty wyższych dowc',dztw, wymagały 

J)f~tym widu rozmaitych zmian w planach załadowania. Tego na­

lezy unikać. Hozclzial wojsk na transportowce winien być dopiero 

Wle<!Y ustalony, kiedy zam'iary dowództwa co do wykonania h!do­

wania i picrw-,zych operacji s~! już wiadome. 

KolPjność, (pilność) wyładowania musi hyć dla każdego 

11:11:owca ustalona i dol rzymana. Odpowj('dnio do tego planu mus!i 

hyc oczywiśdc zorganizowane ładowanie. Podczas lądowania na 

?-'~e~ ustalon~ l~st<;- kolejności nic !ylko dla posz_cz~gó_lnych ol~I\'lÓw, 

c_c7: 1 dla całc.1 floty transportowe.1, co we wzn'les1cmu do tcJ ostat­

n!eJ okazało siQ nie celowym. Na skutek tej okoliczności powstało 
nwpolrzehne zamieszanie i strata czasu dla personelu i materiału 
\\:yładowczego. ponieważ był on odwoływany od jednego do drn­

g1i~g<~ okrętu. TransportO\vce winny być wyładowywane jeden po 
dn1u1m N · · I · · · · · I \ 
. :-, . · a,p·ozma1tszego ro< zaJu 1 CZ\'sto wzaJcmmc się wy <lllcza-

.l?:c z?czenia, wymagają rozmnit,vch kombinacji i komprorn:isów, 

c/~ kl~>rych CZQSto trud no jest znaleźć szcz(,'śliwc rozwiązanie. \Vy­

< clJe 81 Q W~Jlpliwvm czv w danvm wypadku rzeczvwiści.c zostało ono 

r~a}ezj(~llC. J>O\\'SZt'Ch.ni1C obo{yi:JZUJ:)CC recepty ;1ic da<lZf.! SiQ llSla-

hlC, Pmueważ taldvcznc w'"·maoania dla użvcia J)ierwszvch wo1·sk na 
rz • r I · .J n • · · 

~egu~ >sdą właśnie \V każdym wypadku rozmaite. 

,. ;~ezel1 dla wojsk, które maj:J pierwsze wyh!<lować, wzgl(t'dnic r)rc z łodzi, wymagana j.cst wielka ruchliwość, można to osi~wrn1ć 
, ~ <o zapomoc:1 rowcn'>w, a nic przez konie, których wyłaclmvnnie 
~Il ~lług,0 tr_wa. Zatem: żadnej kawalerii, a za to oddziały cyklistów . 

. oze rown1eż okaza6 siQ cclowvm przvdzielcnie rowerów dla dowód-
co,v 11" cz· .. . ~ I . ] . . 1 

' ,t ,as zanim zostan:! 1m < ostarczonc rnmc wierze 10wc. 

l
. Bardzo nidrnrzvslnym jest rozdzielanie CZ\'ŚCi wojsk, tak ze 

wzg c:dn na utrzvmani~ po;·z:!dkn na transportowcach jak też ze 

t~?!(.'.clu na konie~zność szybkiego ł:Jczenia jednostek taktycznych na 

~q~ ~.ie. \V omawianym wypadku rozerwani,c zcspołc'>w było najcz\'.­

SCIL.J spo\;',odc~wane tym, że ilościowe stany hyły meldowane za niskie. 

d ,
1 

, I akze _sposób załadowania amunicji i żywności winien być 
a 

0
,s. osowa~1y me tylko z punktu widzerna rozmieszczenia balastu 

le Z ll\\"lOJ ll'l l • • • ł • • • l , 1 "lk 
':-, , o, Zie 1 makna me pmnmen )yc zmasowany na {l u 
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okrętach. Tak amumcp, .iak i ży,,·ność, musz~! być stosownie do 
okoliczności szybko pod n;lq. Poza tym wielkie masy amunicji za­
grażafo załadowanym oddziałom bez por<')\nrnnia wi(._'ccj, ze wzgl~du 
na małą och1'0nę transportowców }ffzec1wko minom i torpedom. 

Ogromna ilość je11.ców i niemożliwość szybkiego odtranspor­
towania, spowodowały w dalszym ci~!gu akcji nieprzyjemne trudno­
ści w zaopatrzeniu. Lepiej hyło użyć dla transportu środków żywno­
ści - wi(._'kszcj ilości małych parowców. \Yszystkic transportowce 
wioz~!CC wojsko musz~! miet'. także odpowiedni~! ilość zapasowych 
racji dziennych, na wypadek jeżeli wylądowanie opóźnia się ze wzglę­
du na niepogodę. 

\V koi1cu trz,cha jeszcze wskazać ua konieczność wysadzenia 
na ląd formacyj sanitarnych lub ich cz(._'Ści, już pierwszego dnia 
cmcracji. Podczas marszu na froncie bidow~·m umieszcza sit,> kompa­
ni(._' sanitarn~! na samym k011.cu walczącego wojska,. mimo to jednak 
ma się ją gotowQ do działania na polu \Yalki już po :~-- 4 godzinach. 
Przy przedsif~wzięciach zamorskich należy ona do forma ej i, które 
musz~! hyc'· prędko wyładowane - pozostawia.i~ic ją 1w ostakk wy­
d(~stanie si(_' ją na h!d dopiero po kilku dniach, wobec czego wojska 
walcz~!Ce nie h(._'d~! mogły hy<'· odpowiednio obsłużone. 

Kemie wytrzymały tran:-;porl morski bardzo dobrze i mimo 
że stały one w wit;:lzszej CZ\'Ści po dwanaście dni w ciasnych boksach 
na okr<:tach, wbrew oczekiwaniu, nie tylko nie ucierpiały na tym, 
ale natychmiast po wyładowaniu odbyły dwa nrnrsze, każdy po 
40 klm. Co prawda dla ci<:żkich koni hoki,y hyły za ciasne oraz 
urz~!dzenia do załadowania za słabo ohliczo:w. 

Ze wzgl<;du na konieczność wielkiego pośpiechu przy t!do­
waniu, zwłaszcza w ogniu nicprzy,iaciielskim, nrnsz~! hyć stworzone 
niezwykle jasne stosunki rozkazodawcze, pob1czone z uprawnieniami 
dyscyplinarnymi, tvm hardziej, że nie chodzi tu o jedwi, lecz o cały 
szereg władz, jak: kierownictwo wyladmrnnia, załogi okr(._'l<'>w ( do­
w<'>dcy ), personel ładowniczy, obsługa ha rek i łodzi, oficer wyła­
dowczy oraz l;!du.i~!Ce oddziały. .Jeżeli tutaj uprawnienia rozkazo­
dawcze i1ie zostarn1 ściśle rozgraniczone, l,!dowanie może dotkliwie 
ucierpieć nie tylko pod wzgh,-dcm ~t nty czasu, aL: i hezpieczc{1sh,·a 
akcji, co może poci~rnw!Ć za sobą nicpotrzchne straty. 

Pierwszym warunkiem dla gładkiego ro.twinic;cia akcji zała­
dowania i wyładowania, jest także dokładna z1w jm~uść urządzc11 
okrętowych przez oficerów b1cwikowych marynarki, wzgl<~dnic floty 
transportowej, kt<'ffych pozatym winn;i byt': dostateczna i!oś<'.-. 

Podczas samego h!dmYania ogromnie ważnym <ib prowa­
dzenia wojsk ,icst szybkie st\\·c>rzL'nie hiczności mi(.'dzy brzl'giem 
a okr(._'tami, i to niezależnie od marynarki. Dla te.i b!czności weho­
dz~! w rachub<; s~·mafor (mechaniczny), reflektor, telefon i radio, 
jakotcż b!cznoś<'.·. zapornocą łodzi rnotorow:n·h lub kutd>w. Dow<'>dz­
two nie może być pozbawione hc'zpośrcdnicgo wpływu na akc,i(,'. 
w okresie kiedy znajduje sit; jeszcze 1n okr(.'cie. \Yłaśnie w tym 
krytycznym stadium musi 0110 mieć rnożnoś<.'.· bezpośrednie.i inter­
wencji. 
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\Vzi:!wszy to pod uwag~, jest rzecz,! godnQ polecenia by dla 

każdej osi h!czności w pierwszym dniu przydzielać po d,,·ie gał\'.zic, 
tak, ażehy ,v razie utraty jakiejś jednostki, nic zabrakło żadnego 

ogniwa w łm1cuchu łączności. Powinno się dążyć do tego aby okr(,'.ty 

na których znajdufo si~ wyższe sztaby otrzymały mi\'.dzy sobą po­
łączenie telefoniczne. 

. Należy bczwzglt,'.dnie unikn~!Ć, j.cdnoczesncj straty całego od-

dzrnłu ł:1czności. Należy zatem ~o rozdzielić na poszczególne oknJy, 

s!osownie do kolejności wyładowania, oraz do przewidzianego uży­

ci:~ - w tym wypadku w interesie całości ro:zierwania spójności od­
działu w czasie transportu nic da się unikrn!Ć. 

\Y koórn nic powinno si<2 również zapomnieć o tym, aby 

czołowe oddziały ł:1czności, w stosownym czasie i w miar~ postę­
ł)(~wania operacji, były luzowane przez nast(,'.Jmc i oddawane ich wła­
sciw1enrn zastosowaniu. ~a Ocscl sieć łączności do i z zatoki Tagga 

zorganizowana naprzód przez 42 D. P., została zapóźno prze.kła 

przez oddział telefoniczny korpusu . 

.Jest wpdnic jasn~Tm, że ·wi~'ksza ilość miejsc h!dowania, 
zwłaszcza przv wzburzonym morzu, jc..,t korzystnlcjsza - nic oka­

zal_o SiQ jedna]{ godnym J)OlcCCllia ozi;aczanie n1iejsc·a lądowania dla 
kazdego transportowca przez zatknic.-cie dużej tahlicy z numerem 

tc,go _okrQtu. Powinno sic: d,!Żyt: do tego hy przy lądowaniu poszcze­

goln1 dowódcy dostali jalmajpn;-dzcj w swe r<,".CC swój oddział, aby 
h!<lowanic j,edncj kompanii odbyw:1ło sit,'. tylko na jednym i tym 

samym miejscu. \\" tvm celu prnwdopodohnic h<2dzie praktyczniej 
oznaczyć poszczcgc'>l11e· mil'jsca l:!dowania tablicami numcrowancmi 

; .'~·tedy d(,)\\·<'Jd~a. flot)· t rans1~ortowej _h\'dzic wskazywał ,swym 
" 1 <.'~on~, ktore nucJscc l:.;dowama wchodzi w gr(.'. dla poszczcgolnych 

oddz1ałow. 

Nie jest oodnYm polecenia, ze wzgl(,'.du na strat(,". czasu, 

~csta\\:ianie c;dyclt' poci:1gów holowniczych dla wyl:1dowania koni 
~ Wozow. \Yysadzanic na l:!d odbywa si\' naj1m~dzcj kiedy kutry 

:/~
0 ';:wniki. biorą pojcdyikzo każdą lwi:l«~. f holu.i~! j:! hurt.ł. Należy 

CZ\\ zgl~'<lllJc, zwłaszcza w nocy, przydz1dic <lo kazdego takiego tran­
sportu I ach owego mo1·sldego kierownika. 

\Vojska wyl:}dowanc nrnsz:! na t~Tchrniast oddalić si(,' z miej­
sca l:!<lownnia i d:JŻ\'l' na1>rz(><l. Przyczółek, który ma hyć stworzo-
nv · · · · 
, ·' po,,·ic.-ksza sic: \\' miar(,". oddalenia od brzegu oraz 11apływama na-

:tt~pn~·eh _oddziale°)\\' .. Przyc~<'>l_~·k ':·~·maga_ takie.i gł<;'.h?kości l;Y ~~wen-
tctlne n1<:powodzcma na lmu me oddzwływały mcpomyslrnc na 

<his, T • I I . l l . k: .: z~ Cl:!g :!<~owania. z tego po\\·odu naty_~ rnuastyo wy_,!<. owamu 
ctzd_lgo oddziału musi hYl', zarz:!dzona zh10rka. Z drugie.i strnuy 

na)czy parnic:ta{· o rozm:1itYch innych potrzchach wojsk, ażeby 
energia uderzeniowa l)\·b rn; wlaściw,·m poziomie i nic za,;ikala zbyt 

~rl,'dko ( karabiny m:t.SZ~'llO\\'l', amui1icju - ale takż,~ i żywność). 
a _<kscl opc"ff przeciwnika hYł słahY i szyhko został złmnanY. Po-

2t.1a .Pt:zyczólkowa, odpowi,;da.i:ic:{ na,1śmiclszyni nadziej<;rn, zo­

:th! J_uz, w_ pierwszym dniu osi:.igni~ta .. Bezpośredni? po_ ty11_1 na­
wił) " c1:1gu dwu nastc,,pnych dm duzc marsze. \\ dzienmkach 
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polO\vych oddział<'>w zanotowane doświadczenia i wynikające z nich 
propozycje opieraj~! si~ zatym na jednym wyjątkowym wypadku. 
Inaczej by one brzmiały gdyby hyło przyszło do ci(;'.żkich walk nie 
tylko w dniu l,!dO\vania i gdyby posuwanie si(.'. naprzbd znacznie 
,volniej siQ odbywało. l\'alcży zatem stosować pcwm! rez~rwQ przy 
wykorzystywaniu tych doświadczd1. · 

\Y zasadzie należy Żr!dnć ażeby z każdym większym oddzia­
łem ( pułkiem itd.) schodził na h1d jeden oficer h1cznik0\vy już ra­
zem z pi,crwszym transportem. Oficer ten powinien pozostać na 
miejscu l:1dowania aby nasl(,'.pnyrn CZ(.'.Ściom tego samego oddziału 
<hnvać odpowiednie wskazówki. \Yinien on hyć orientowany o ru­
chach wojsk przez oficera h!cznikowego dywizji. Oddziały musz~! 
się już same przez energicznych oficen'>w. troszczyć o to aby wszy­
stkie karabiny maszynowe zostały zabrane - przy dalszym posu­
waniu siQ ewentualnie nawet na rekwirowanych fnrmankach, jeżeli 
własne hi1cdki nic zostały jeszcze wyładowane. Natomiast miotacze 
min nic dadzą się nosie'.· ręcznil\ ani też załadować na zwykłą fur­
mankQ. 

Kolejność wyładowania wozów może być rozmaita i zale­
ży od okoliczności . .Jeżeli liczym~· się tylko ze słabym oporem prze­
ciwnika, a natomiast z długimi marszami, h<;'.dzie można zrezygno­
wać z wozbw amunicyjnych. a pamiQtać o kuchniach polowych, gdyż 
dostateczne wyżywienie jest cz{_'.sto ważniejsze niż wypoczynek. Po­
trzebna w takiej sytuacji amunicja może być na razie noszona przez 
żołnierzy, a potym załadowana na zarekwirowane furmanki. \V in­
teresie natychmiastowego posuwania siQ naprz<'><I, najcz(.'.śriej h<:dzic 
niemożliwvm oczekiwanie na wyładowanie wod)w i koni. Nie na­
leży jcdm1k zapominai·, że konieczne ,,· tym wypadku rekwizycje 
nie wpływają dobrze na dyscyplin(,' i siłę hojmq oddział{>\v. 

Należy możliwie jaknajpr(,'dzcj odch1żyć. wojsko od zadai'1 
drugorzQdnych ( administracja, odtransportowanie i dozc'n· nad jei'1-
cami, wyżywi,enie, gospodarka zdobyczą wojcrn1~! itp.) - trzeba za­
tym w odpowiednim 1110nwncie przewidzie{: wysłanie na hid oddzia­
ł{>\V pomocniczych i służb. 

V życie wielkich transportowdm· w omawianej operacji oka­
zało się nie celowym i nasmHJo pewne zastrzeżenia. 

~ajwi~kszy parowiec „Batavia" miał na pokładzie: 2 bata­
liony piechoty, 2 kompanie lrnr. masz .. 1 szwadron kawalerii. 1 ba­
teri~ polową i inne, razem 7--l oficedrn:, 2100 szeregowych, ;~;'")() koni 
i 130 \VOZÓW. 

\Y wypadku najechania na min~ straty byłyby niepropor­
cjonalnie duż.e. Bez,,·~!tpienia wskazanym hyło użycie wi<:kszej ilo­
ści statków o mniejszym tonażu, tymhard7,iej, Ż1e podczas l:!dowania 
mog~! one podejść bliżej l.!du i umożliwiają przyśpieszenie operacji 

1 t!<lowania przez jednoczesne wybclowywanie. 
~a zako11czcnie należy jeszcze podkreślić, że dla wszech­

stronnego przygotowania operacji~ koniecznym jest danie wszystkim 
dowództwom i oddziałom potrzebnego czasu, przy jednoczesnej tro­
sce o zachowanie zamierzonej operacji w bczwzgh;dnej tajemnicy. 
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* * * 

Na marginesie Sprawności życiowej. 
( (>smy artykuł dyskusyjny z cyklu: Oficer przyszłej wojny). 

sł·. •er • _,v replice, _ktc'i_ra uka~~_iła si~ w zcsz}cie 1 Ol Przcgb!dll ~ror-
'-!l 1:-,o, J<lko odpO\nedz na moJ artykuł „O1Icer totalny", zarzucono :rl' na wsh;pie, że głosz<;: pesymizm i ,,progrnm stagnacji poziomu 
i':,olnyeh d,!Żci'l oficera". 

, . l\fam nieodparte wrażenie, że z jednej strony powstało pc-~~:lC meporozumicnic, z drugiej zaś Szanowny Oponent bierze wszy­

s rn zbyt dosłownie i bardzo nicch~tnie czyta mi~dzy wierszami. 

. Dyskusja na lemat, jakim powinien hyć oficer .prz~-szłcj 
W~)Jny, ro~poez(,'.ła si<;> od scliaraklcryzowania współczesnego oficera 

n~c~ryn~u:Ju wojennej. Ak ta mistrzowsko nakreślona postać, bez 

n1:l:1 01,rnc,1_szej Wć!lpliwości przedstawia i cl c a ł, do któ1·cgo należy 
< c!ZVc Il , · · f · · · I 1 . . 
Na·v ' . 1_c,. zas typ lffZCC1QtneB'o o 1cera w sensie na.1< o~ _a t~m'JSZ):111. 

1,. ,P.opa1 c1c tego zapatrywama wystarczy przytoczyc rozmcQ, ktora 

~~ic~i owego wzorowego oficera od zwykłego śmiertelnika, spoty­

ni~~r,go ~1,a yorz_~!d!ut dziennym w każdej_ ;Har~'IWr~e woje1_rn~j .. Is!-

()f 
•• Je lTII<,:dzy lllllll po prostu - przcpasc, numo ze wydzw1gmQc1e 
lC(T'l ll 'l . . . I l . t . . 

w· ,1 .~ ' na,1wyzszy pod kazdym wzg ~< em poziom, s anowi 11a,1-

l(,' {Szą trosk<: każdej siły zbrojnej. 

t 'cz , Z~'.bieraJąc głos, starałcf:1 si~ :vsl~azać, że ~dohy~ic. nieho­
) Il) eh szezvtow J)rZVJ)ada - 1 dz1s 1 zawsze - Jeno mehcznyrn 

\Vv} , V V 
O O 

.; >rancom. l\Ioże to smutne lecz - proszQ wvhaczyć brutalną 
szczeros~/. } 1 '. . . O 't V l v. 1 

• ·'"' - >an zo rzeczowe 1 zvcwwc. ero ·Jwzos aJ·C z rcgu1v 
J>rzv1 · · · · ., . t') T· • • • .; 

n .; lcl.Jlllrnc.1 ... w J>rzvzwoitvm odclalcmu z l'du. Nic . pomozc tu 
n.wet · · · ., ., .J 

S, SWI(,'lc 1 z najszlachetniejszych pobudek płyrn!CC oburzenie 
zanow11cu( \ t 1 , . . . l , , . I l ł 

ni, . M > 1 u ora, dory uwaza, ze rzcczyw1s osc, ,1a G! po( a cni, 

s e Y-:s~ wsp<'>łczcsna. Pomijam ten lrochQ mQtny termin współcze-
, nosci I J>rzn ·I ) ) . ] . J J k } , , 
za 1 , , ,...c_10< ze: < o lego, co na rnz( ym -ero u mamy sposo mosc 
- o )SC!'\\'{)\\''lC . l . I . . () , . . l , l 

c 1 s w1er< zie. loz, prosz~ mi \\ s rnzac marynar {ę 
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wojenną jakiegokolwiek państwa luh wojsko czy też bodaj jeden 
z tak zwanych wolnych zawodów, gdzie wszyscy bez wy.i~!tku, lub 
prawie ,vszyscy, wydźwign(,'.li się mniej lub wi(.:'ccj samodzielnie na 
szczyty wyżyn intelektualnych. Inaczej m<'>wi::!C, każdy musi sirnać 
tam, dokid ,,,oko nie siQga", jednak nic znaczy to wcale, aby wszy­
stkim, czy nawet wi(,'.kszości, udało siQ te zaszczytne zamierzenia 
w całej pełni zrealizować. Zreszlc!, z lego zdaje sobie sprawQ rów­
nież wielki wieszcz, kt{rnego trudno pos~!dziL' o pesymizm i o gło­
szenie zasad stagnacyjnych, bowiem ,,w Odzie do młodości" znaj­
dujemy słowa otuchy dla tych~ których wysiłku nic uwicllczy powo­
dzenie. 

Szanowny Oponent odnosi siQ do rzeczywistości z wyraŹrn! 
odrazq. Przebija to na każdym kroku: wynika to choćby z j,ego 
wiary w wybitne zdolności i wysokie kwalifikacje całego korpusu 
oficerskiego, ho przecież bez tych zalet nie podobna uzyskać wanm-
ków, jakie powinny cechować oficera przyszkj wojny. · 

Osobiście ~khrnimn siQ do pogtidu, że służbowa wartość 
oficera jl·st wartości:! zmicnrn!. KajwiQccj wpływa na ui,! sam ofi­
cer. I być może, że siQ myl(.'., lecz z cah! szczerości,! stwierdzam, Żre 
do cz<.>stszych, niestety, zjawisk zaliczyć trzeba obniżanie lotu, niż 
,.pogoi1 za słoócami ! !. ~ie pomog:! tu gromy. jakich nic oszcz<.:dził 
mi m<'>.i Przeciwnik, ale papierowe racje musz,! ulec, wobec nic­
zwyci(,'.żoncgo życia. 

~a popan_-ie swych słc'>w przytaczam charakterystyczny 
przykład z szarej codziennej rzeczywistości: \\\ohraźmy sobie, iż 
1 ;> października pewnego roku uk011czyło szkole: '.W ahsolwt·n łów, 
uzysl{u.i;!c tytuł podporucznika. \Ysz:vscy posiadają najwyższe oce­
ny. świetne opinie itd. :\[c')\vii!C nawiasem, powstała hy trndnoŚt'. 
w ułożeniu listy starszellstwa, ho o koh:jności tych wybornych ofice­
rt')\v rozstrzygnc:łah~· ni.e ich istotna wartoŚL' służbowa, lecz w najlep­
szym razie przypadek, np. wiek, losowanie, a 1noże pocz:!tkowa li­
tera nazwiska ( według alfabetu). Przypuśbny, że z tym drobiazgiem 
poradzono hy sobie w ,it1kiś sposc'>h. \V ci,Jgu dalszej służby oricc­
rowie tego rocznika zachowywali by si<~ wzorowo i pod każdym 
wzgl(.'dem hylihy bez zarzutu. Czy stan ten utrzymał by si<.> do 
ko1'tea ich kariery - śmiem wątpić·. Bo oto porucznikami prawdo­
podobnie stali hy 1SiQ wszyscy w jednym roku, natomiast awans na 
kapitana odbył by si(."'. zapewne ju~: w kilku rzu lach. powiedzmy 
w ci:Jgu :~-;i lat. ,\ na zdohycic stopnia oficera sztabowego owi 
idc·alni ludzie potrzehmrnliby znacrnie wic,:cej czasu. Po ~;> Jatach, 
najwyżej jeden zostanie kontr-admirałl'nt, trzech lub czterech -
kf,m:rndorami. wit:kszość· - komandor:1mi porucznikami. a kilku 
tkwić h<.>dzie jeszcze w uiższ~·cl1 stopninch '? \V reszcie czc:ść: opuści 
z 11ajrozmaitszych powodów szeregi służby czynnej. 

A teraz małe pytanil': czyż przynajmniej połowa tych do­
skonałych oficer<>\\', k.tc'irzy mimo wsz~·stko pozosta.i;! przede wszy­
stkim ludźmi. nic h<,:dzic cwła sit; w głc:bi duszy hokś11ie dotkni<,:ta 
wyj:itkowym w~T<'>żnienicm jednego z kolegów i poważnym wyróż­
nirniem trzech luh czterech? 
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S,1dz~. że ambicja każdego człowiieka w podobnych ,va­

runkach ma prawo do głosu. Zapewne, że cz<;.sto nic uzewn~trzni 
si<:. to wcale, ale wyżłobi w sercu 1 duszy pełne goryczy bruzdy, co 

n_1usi wywrzeć pewien wply,v na wydajność pracy, zainteresowanie 

SJQ służbą i t. d., nawet mimo najwyższych zalet tych pokrzywdzo­

nych we własnym mniemaniu oficerów. Nic przecz~. że niepowo­

dzenie moż,e hyć bodźcem podniccaj,1cym, lecz wypadek to strnmn­
kowo rzadszy. 

Szanowny Autor, polcmizuj,!c ze mu.i, przytoczył kilka 

mych zapatrywai'l i zanpatrzyl je w krytyczn:; komentarze. Po­

zwcI<..' sobie odpowiedzieć po kr<'>tce i na te zarzuty. 
. 1) Autor zwalcza m{>j pogh1d, iż oficer w najlepszym ra-

Zll: dopiero nrnicj wi<;cej w sześć, lat po opuszczeniu szkoły podd10-
1_',)zych może pel nic'.· hez zarzut u sarnodzicln:1 wacht~. Au tor s,1dzi, 

zt· .,do kgo nic t rzcba hvc.'.· a ni Aleksandrem :\Iaccdrn1skim, ani Na­
poleonem: ani .:,..;c1sonem: i co n'l\Ynicż ważne, nic trzeba aż tylu lat 
przygotowania". 

b . . Otc'>ż, nie ule~a d1yh,_1 riajr~.rnieJs:'.ej ''-.'}ipliwc,i:c:. 5~e było 
d~·· al:s~, ~~d,cm obsadz:i_c s h~uo\n_ska of !cer<!\\' ,,, ;~cl.1 towych ;)rzez . lu-

,J. kto, zy wygrywali wo,1ny, Jednakze me rnmc.1szym bł<;.dem Jest 

})og_l:1<1, ŻP każdv oficer marynarki wojennej od chwil! nominacji 

!)osiad~1 ':'szl'lkic· dane, ahy p;:owadzic.'.· o·kr<;.t. ·~ie trzeba II to ;sami:~ć 
z l~~·lnH·rncrn ohowiazldl\v oficera wachtO\n·go okoliczności, że 
,,of1cl·1· z11·1· 1 · · L ' • • • • ' • , I • " 
\V ' - , .I< llJC Sł(.' na pomosc1e 1 wywI,JZllJe ~H,' Z:1'1:t\\'a.:t.F!C; . 

tych warunkach - jak głosi mwgdołtl fra1icuska -- l}ficernwie 
w,1cI1t(>\,·1· · I 1 · . · . · I 1· t· 1 ł ' I . 
]., , zwy'- l' Cll'SZa Sł'' lll('Z\\'\' '- •! S\'l11J)a q S\\'\'C11 i 0\\'0( CO\V, 
\. ()J" ' . • 'L - • - -

· Z) n~i_ stale towarzysz.! podcz,1s słuzby. 
. 1 rudno zaprzeczYĆ, że podpun1cznik l!!b m}l;(I\ pnrncznik 

'?;"·1:lZlljc si<,: cz<:sto bez ·za:)trzcżd1 z tych fui;kcji, ,it.·,fn;1k 11ie po­
< 

0 ma oczekiwać. aby potrafili oni dać sobie rad<_' we wszystkich 
l'\\'(.' Il l t I 'l l ' · I J > • • I · · 1 · ·1 l · 
t ' noseiac 1. o prostu brak rn1 , os,\·wc czerna. a na z, o >Yc1c 
l' !IO L']' ·11·} t } I . l } , . t . • 

l 
: ' .. ., "' Hl po rzc )a lffzcdcwszysl urn czasu. e lY >a ze 1es SI(.' g,c-

Hlls· \I · - · ' 
· Z('lll. i c ci nie rodz~! sic,_· na kamieniu. 

,· , \Vi<;.c też nikomu nie przychodzi do gło\\'y, ażeby oficcro-
,, 1 l · t < > 1· ' • . I I · I . I . . . ' 1 t 

• \. : llIC ])OSJa( a O( JH)\\']l'( rnego wyro )]('!lla, ))O\\'Jerzac wac l <.' 

1:;:c1~:za~ .zl,ej p_ogod~·, _lub kiedy !1:1kży wyk<~nać ,hardziej sl_~omp~!­
\\ <Inc zada111l' . .Jezel1 przypadk1em \\'Vpadrne wo\\·czas słu1.b~1 oh­

C(l·n~wi Il icdo j rzałt·mu to h:·dzie J. a 1>eh;ił de nomine, !.!:d \'Ż de facto 
o}" . . . ' -.. . . <, •' 

'-.Jlllic J:! dowc'>dca lub zast(,'pca dowódcy. 

, . 2) .\utor repliki sadzi, ze ,,nie\qtpli\\'ic rzeczywistość jest 

~;:~,CZ'.lH~ }('psza", ł. ,i. że „1;ie trze~>a h?-'' _ hardz_o ( J )_ X~1pokm,wm", 
I· · konrn11dor-podporncz1n k specpl11osc1 Wł \\"JgacyJ Ill'J po 12-18 
_<1 t~ch służby posiadał \\'YCZl'l'JHI iace \\'iadomości z · zakres u uzhro­

tllla artyleryjskiego, toq->edo\\Tgd itd. Szanmnwgo Oponenta mo-

, przekona małe doś\\'iadczenic: jH'OSZ(,' w jakiejkol\\'iek rnarynar-
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ce wojennej zapytać przeciQtnie dobrego oficera broni podwodnej 
o dane dotyczące np. sprzętu prz,ceiwlotniczego lub lotnictwa mor­
skiego. Zróżniczkowanie posurnJo się dziś bardzo, dotyczy to w rów­
nej micrze marynarki choćby angielskiej i niemieckiej w pierwszym 
rzędzie, jak i wojska, gdzie np. personel artylerii lekkiej zupełnie 
nie jest przygotowany do obsługiwania artylerii przeciwlotniczej. 

Osobiście widziałem w jednej z bardzo nowoczesnych ma­
rynarek wojennych, jak z pośród 10 oficen'nv kontrtorpedowca, za­
ledwie jeden umiał posługiwać si~ ksi,!Żkami sygnałowymi, zreszh! 
bardzo skomplikowanymi, a oficer broni podwodnej, wybitny spe­
cjalista po G latach służby w stopnu oficerskim, dość słaho orien­
tował się w dziale nrtyleryjskim. 

~1) Co do strumienia zimnej wody, który zdaniem Autora 
skierowuję przeciw kilku oficerom, pracuj,!cym z dużym zapałem 
i pożytkiem w dziedzinie sportu, muszę udzieli<': pewnych wyjaśnic11. 

~alcży wymagać, ahy oficer posiadał dostateczną spraw­
ność fizyczrn!, która pozwoliłaby mu znosić trudy służby. Dość CZ(.'.­

sto słyszy si<,> w rc'>żnych marynarkach o oficerach, którym nic zaw­
sze starczy sił na odbycie ,!-godzinnej \Yachty. Czy uprawianie spor­
tu wiele tu pornożt>, nie zabieram głosu. Prn,,·dopodohnic nie za­
szkodzi. Jednak przesadne angażowanie siG w tym kierunku, t. zn. 
d:Jżcnie do osi,wania wynik6w z n a cz n i e lepszych od przeci<J­
nych - co powinno cechować „sportowca" - zaabsorbuje przc­
ci<Jncmu oficerowi zhyt wiele cennej energii i ograniczonego czasu. 

Dlatego u nas na kilkuset oficen'nv zaledwie kilku oddaje 
si~ z zapałem sportowi. Hcszta czyni to z umiarem lub ... ))O\\'Ści:Jgli­
wości~!, być może z tego powodu, ŻL' bardziej zależy na opanowaniu 
umiejętności szyfrowania, lub znajomości sprzc:tu l<>l')>edowcgo, czy 
też na skrupulatnym wykonywaniu oho\\'i,!zków oficera oddziałowe­
go, niż np. na pobiciu polskiego rekordu w skoku o tyczce. 

Sport jest ważny, lecz musi stać na dalszym planie. 
4) \\"reszcie słów kilka o ko11cowcj wzmiance. Autor daje 

do zrozumienia, że i<lee wypowiedziane w pierwszym arlykule s:! 
przyjmowane tak. jak przed laty szald1cze idee Legioni',w. 

Primo, trudno dociec, ktc'>re Lrgiony Szanowny Opc,nent 
miał na myśli: z doby Napolem'1skiej czy pc'>źnicjsze? Ale i te i tam­
_tc były logicznymi i nieodzownymi ogniwami w walec o niC:j)Odle­
głość. I poza renegatami, zdrajcami i ludźmi nieuświadomionymi 
lub złej woli - zaden Polak nigdy 1~ie ,qtpił w ostateczne zwyci~­
stwo Polskiej Sprawy, osiągnięte taką czy inn,! clrog,!. 

Z drugiej strony Autor zdaje si(,' nie przyjmuje do wiado­
mości, że w żvciu narodc'>w, tak zwane cuda i niemożliwości zdarza­
j~! siQ jednak im porządku dziennym; przynajmnil'j nie stanowią one 
rzadkich zjawisk. Natomiast intelekt przcci<2tnego śmiertelnika jest 
bardzo ograniczony i nie może powi(,'.kszać si<,> do nieskoóczoności. 
Tu cudów nie ma. Pn'>cz tego potrzeba na opanowanie najbłahszej 
umicktności, czy też na przy.i<.'cie do wiadomości najprostszego fak­
tu, przc<le wszystkim cz as u i odpowiedniej świeżości umysłu. 
Czy na przykład oficer na kn!Żowniku luh lodzi podwodnej podczas 
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mirsi\'.cznych manewr{l\v zdoła powiększyć swój zasób teoretycznej 
wiedzy nic fachowej nawet o odrobinę, pozwalam sobie poważnie 
pow~!tpi.ewać? Oficer zatrudniony w sztabie czy na h!dzic może je-
dynie dorywczo zajmować się studiami. · 

Nic wiem, z jakiego stanmviska wychodzi mój Oponent, 
? ile żąda, aby wszyscy osiągnęli ideał. żywię gł<;bokie prz,ekonanie, 
ze nie zdołałem Go o słuszności swej tezy przekonać, ale też mam 
pewność, że uczyni to życic i czas. 
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Pom·cz~[K :\IARYNARKI :\IAH[AN KADCLSKI. 

Kto winien, że Niemcy przegrały 
wojne podwodną? 

,, ... \\'i~rej lodzi podwodnych nic można zanlO\\'Jc... \\'yniklohy 
z tego niedopuszczalne obC'i:Jżcnie koszt<'>w utrzymania w czasie p o k o­
j u. .Już dla obecnych łodzi podwodnych zajmowaliśmy si<: w .'.\linister­
stwic kwesti:1 specjalnego portu. jako cmentarzyska" .... 

Z mowy .'.\Iinistra .'.\larynarki 1 ), Admirała v. Capl'lle, styc-zd1 Ul17. 

Dopiero po wojnie dowiedzieli si~ Niemcy, jak blisko byli 
zwyci(.'.stwa. gdy w lecie r. 1 Dl 7 nieograniczona wojna łodziami pod­
wodnymi biła rekordy za topionego tonażu ... 

Z jakimż ucwcicm czytali oni rdacj\' z tych tak ci<,>żkich 
dla Koalicji dni. - d,1i, o kt<'>rych grozie ni e tylko sze rsze społeczei'1-
stwo, lecz i całe ministerstwa nie miały z pc\\'!lościtJ pojc:cia. Bo: 
,,Ahy zachowai: wian; w zwyciC,2stwo, lud angielski nic powinien hył 
mieć pełnej świadomości powagi sytuacji, tak nil'prnwdopodoh1ll'j, 
jak nigdy w naszej historii" ... 

\Ytedy r<'>wni<'Ż amcrYkai'1ski adrnirał Sims pisał do amba­
sadora w Londynie: .. Faktem jest. że to nic my. a nieprzyjaciel od­
nosi sukcesy. ~asze statki S~! szybciej niszczone, aniżl'li my jesteś­
my w stanil· ln1dowa<'.·. To oznacz:1 poprnstu, że nieprzyjacid jest 
w trakcie wygrywania wojny" ... 3 ) 

Sytuacja bowiem hyla wyrnźna: wypornosc zatopionych 
statków przekraczała stale (od marca 1!)17 do maja rnt8) - hor­
rendalną cyfr<,> H00,000 to:1 ! ... 

\Y ksi~1żce komandora Schou ltza, .. A we la (;r[l!H l Fleet" 
znajdujemy ciekawy dialog, n'>wnicż ilustrujący te chwile: 

Jcllicoc:: ..... Jest dla nas nicmożliwvm kontvnuować woJ-
11(2, jeśli straty h<:d:! dalej tak rosły ... " ~ · 

810 

Sims: ,,Co pan zamierza czyni<'.·? ... " 

1 ) .-\lbnldt: ,.Die Tragiidie der al ten Deutschen ~Iarine". 
2) .lellirne: ,.The Crisis of the ~a\'al \\'~1r" ( wg . .'.\Iichelsena). 

3 ) ~Iichelsen: ,,La guerre soumarinc". 



Jcllicoc: ,,\Vszystko możliwe. \Vzmocnimy wszelkimi siła­

mi nasze środki zwalczania podwodnego niebezpiecze11stwa. Próbu­

jemy zastosować do tego każdy stalek. Budujemy konlrtorpl'dowcc, 

lugry itd." ... 
A j,ednak. .. A jednak Niemcy nie wygrały ... 

Dlaczego? 
. O to pytanie, na które próbuje dać odpowiedź każdy nie-

miecki morski publicysta, każdy autor pami~tnika z tych czasów. 

l - rzecz dziwna! - vvszyscy pisarze z dawnej, cesarskiej 

m~1ry_narki mają na to jedn~!, zgodną odpowiedź: ,,\Viani politycy, 

w~nm dyplomaci, którzy ob„n, ami przed komplikacjami z par1stwa­

m1 1~cutralnymi wstrzymywali rozpocz<.>cic ,vojny nieograniczonej 

łodziami podwodnymi, do lutego 1 m 7, kiedy Anglia miała dwa lata 

czasu by si~ przygotować ... " 
Owszem, to prawda: Polityka w sprawie wojny łodzi pod­

wodnych była prowadzona wybitnie chwiejnie, gdyż cesarz \Vilhdm 

- człowiek hez charakteru - dawał z reguły niemal posłuch ternu, 

k~o mu ostatni spraw~ neferował 4 
). Prawd~! także jest, że ,vojna 

me<?g.raniczona została zacz~ta. conajnmiej o rok za późno ... Ale nie­

m_111l'J_ prawd,! jest, że gdyby Niemcy posiadały w lecie roku 1 ~)17 

:'·1c,-cc.1. łodzi podwodnych, choćby z tuzin - Europa hy dziś chyba 

ll!acze;1 :vygh!dała ... I to mimo polityldm·. Bo okazuje si(,'., że z przc­

CI<.>!ne.1 ilości -10 łodzi podwodnych na morzu w tym okresie ( na 

f~~~>.ln? stan 11(!-1-1(1), - fakt~cznie <?per~nrnło n~t najw~_iżniejszym 
r ~ LIHe operacy_p1ym koło Angin, przec1\tn1c tylko 20 łodzJ! :i) ... A ta 

.~c~l;a rn li s, i a ł a być za mała dla faktyeznc~j „blokady" Anglii, bo 

~'!~c sektorow, niczlH:dnych do istotnego stałego obsadzenia, sami 
1t1rncy - jak to wykaż\ - określili jeszcze przed wo.iw! na ... 48 . 

. , . Cóż sic: dziwić. w km, że zanim polowa łodzi mogła wy ko­

ił cle Z,!daną pracQ w dwa mz,· dluższvm czasie - to ten właśnie 
czynnik - ez as, sprawił ~i~mcom ,;icspodziank~ ? ... 

A że mogli Niemcv mie<'.~ w roku 1 Dl 7 nic 40, ale ze trzy, 

cztl:ry razv wi"cc'1· lodzi J)()·dwodnvch, tvlko aa ua1·ważnie1· szvm k-
ret • "- · · · · · .; 

He operacyjnym, sprc'>huj(.' to wykazać w poniższej pracy. 

Czy Niemcy mogły mieć więcej niż 20 łodzi podwodnych 

(velnowartościowych) w 'c11wili wybuchu wojny? 

·t- . Zarzuty w tym wzgh:dzie nieraz czyniono admirałowi Tit·-

}PI zowi, ktc'>rv 1·ako :.\Iinister ::\lary11arki w chwili wybuchu WOJ.Il'-' 
>ył l • . ., • . .J 

, ~)< powiedzialny za przygotowanie sprzc:tu i personelu. Na takie 

dltiz1e st·1 'I'' · · · k · I l' l 
_ · .. , · • ry 1rp1tz - ma J:!CY 1 ta wir e pow()( ow < o rozgory-

czcni·i z · I 1 · · ' ·1 1 l · f"l t · · 
•, , ])ow0< u O< surn~·eia oo o< < owo< zcma o ~! w czasie WOJ-

n \' - SL· 1· I · · I ł ;-.. I · l · l ·. 
~lTzrne s1~ o rnrza , czemu < aJe wyraz w swyc 1 panu~ rn-

Z(hi ·. 
1
), Przykbd z pami1;tników Admirała Tirpitza: ,,l\Iirno przcl'iwnego 

rv;1.~
1
:;_.J~aiwlena, Ces:irz opowiedział sic: za propozycfo przt'dst:twicicli ma-

• ' 
1 

~~'./. Z(.kcydował, że telegram do \\'aszyngtonu nie b<;'dlie wysłany ... 
i wy,/ ,tza.1ulrz, '2i sierpnia, Kanclerz zakwestionował ti; wyraźn:J dccyzjc;, 

\\'asz .;~~;11 now:! dpcyzj<,, Cesarza .. zgodn:! ze_ swymi pogli!darni ... Telegram do 

~ Mlonu wysłano bez naszeJ nawet wiedzy" .... 
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kach. Tam wykazuje w sposób rzeczowy, Ż1e zrobił był do wybuchu 

wojny i tak dużo, aby zaopatrzyć marynark(2 nicmicck~! w tę broi'1. 

Jego zdaniem nic można odrazu rzucać si~ na rnasoW[! rea­

lizack nowych wynalazków lnh broni, dopóki nie zdadzą one fak­

tycznego egzaminu przydatności praktycznej. Otwarcie przyznaje, 

że pierwszą łódź podwodrn! - U-1 6
) - zamówił dopiero w roku 

1 fl04, o parę dzicsh!tek lat później niż np. Francja. Bo w owym ro­

ku dopiero niejaka firma Kfrrting była w stanic wyprodukować do­

statecznie duży silnik (naftowy), któryby pozwolił na konstrukcj(2 

paruset tonowej łodzi; a taka tylko mogła mieć wi~ksze znaczenie 

w warunkach operacyjnych l\Iorza Północnego. 
To też po próbach z U. 1., wykoi'lczon:! w grudniu 1 HO{i, za­

łożono na stoczniach już 1 n dalszych łodzi. Lecz i ostatnia z nich -

U. 18 - mimo że wypicmła już 4GG ton ( posiadała nawet kompas 

h~!kowy) za długi czas sp(2dzała w arsenale; powodem hył naftowy 

silnik, który na dohitk\'. dawał bardzo widoczny, biały dym. Gdy zaś 

w roku 1010 firma l\I.A.N. - znana i dziś - rozwi~!zała, po wielu 

próbach, problem 8GO konnego silnika Diesla, kt(m~go wysokie wa­

lory taktyczne znane S~! dziś powszechnie - ~linistcrshvo Mary­

narki zamówiło już całe serie łodzi nowego typu, tak, że do chwili 

wybuchu wojny założonych na stoczniach było ich '27. ( U. 1 H -

U. 42 ). Jak dobrze zdały egzamin te pierwsze niemieckie łodzie 

Dieslowe - dowodem wyczyny znanego podwodnika Ilcrsinga, któ­

ry całą woj11Q przebył na swej „U. 21" z roku rnt:L 
\YiQc nie można bynajmniej odm<'nvić Tirpitzowi, Że' na­

tychmiast zorientował si~ - choćby ogólnie - w ważności tej no­

wej broni. PamiQtać należy, że jej m oż I i w ości w tym czasie 

nikt jeszcze właściwie nic znał!. .. \V szak „pierwszy ostry strzał tor­

pedowy w historii świata" - jak to sarn określa - miał oddać 

kpt. mar. llersiug dopiero :> września rn1-1 roku, topi~!C kqżownik 

,,Pathfinder"!. .. A w roku rn 1 ;3 gdy na skutek specjalnych próh „od­

kryto", że łodzie podwodne mog~! przebywać na morzu aż ... 11 dni 7 ) 

- Inspektorat torpedowy, do którego należały wtedy pn'>hy z ło­

dziami podwodnymi, pisał: ,,:\fożna ohliczyr, odnośnie zada1'1 łodzi 

podwodnych w czasie wojny, że hQd:! one miały do przebycia :mo 
mil, hy znaleźć si\'. na terenie operacyjnym, że pozostaw, pr;cz fi dni 

w kj strefie, i że :wo mil znów b~dą musiały przebyć by wrócić" 8 ). 

( :100 mil - to odległość od Helgolandu do Anglii) . 

.:\limo jednak tych niepewności, co do użycia Iłowej broili 

- :\Iinistcrstwo ::\Iarynarki przczriacza na te „Tirpitz Spickrcien", 

jak je zwano 9 
), sumy wcale poważne, bo takie jak i 11a torpedowce, 

5 ) ~Iichclsen. 

r.) Wiemy sk:1din~Jd, że C 1 hyla budowana w g. wykradzionych pla­

nów współczesnej łodzi francuskiej (Vedcl: ,,Quatrc anni•es de guerre souma­

rinc".) 
7

) \V czasie wojny nicmic·ckie kr~żowniki podwf1dne przebywały na 

morzu do 3-rnicsic-cy. C\Iichclscn). 

8) ~Iichelscn. 

U) Hersing: ,,U.21 rettet die Dardancllcn". 
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które przecież cieszyły się niezwykłym prestiżem w cesarskiej ma­
rynarce. I tak: 

W roku 1905 wydano na łodzie po<lw. 1,5 mil. marek, a na torpedowce 7.2 m. 
1909 10 22 
1910 15 ., ,, 21.8 „ 
1911 15 21.8 „ 
1912 20 li fi 18,6 fł 

1913 20 23,4 „ 

Słowem, do chwili wybuchu wojny, NiPrncy nadrobiły la­
ta, w czasie . których inne pm'isl wa udoskonalały pil'rwsze typy łodzi 
})(><}wodnych - a nawet, dziś można to shderdzić, prześcign~ły inne 
Pa!1stwa. Bo aczkolwiek taka Anglia miała w sierpniu 1914 - GG ło­
dz1 podwodnych, Nierncv zaś tvlko :w, to przecież 2S z nich prze­
wyższało na,iiepszv typy· angid~kic ( ,J)" i „E") w,edlug zdania sa­
mego Admirała .Jdlicoe. 

Jnaczcj przecież przedstawia si~ sprawa programu budowy 
łc~dzi_ podwodnych w ci,Jgu samej wojny, kiedy łódź podwodna ujaw-
1~1ł~1 JllŻ swe właściwości taktycznr, dla łych przynajnrni~·.L co chcic­
h Je dostrzec. 

Z chwitJ wybuchu wojny ,w sierpniu 1 f>14, w wykonaniu 
!>.lan~1 ~10hilizacy,incgo, zam{>\Yiono fi łodzi podwodnych; tyleż samo 
Z<tOlO\nono 11a stoczniach, w październiku - widocznie na skutek 
~'ycz~·nc'>w lkrsinga (jak wyżl'.i) i \Yeddigena, który 22 września 
r1 topił :~ kr~Jżowniki ... Na ogc')I jednak nikt wtedy ( do październi-
~a) P_0 7:a ,.podwodnikami" nie brał poważnie pod uwag\' walki kor­
Sctrskiq ze statkami handlow\'mi. Zrcszb! wkdv wszvscv hvli za-
p·1tr· · · · · · · 
1 

~ ZCllJ w l lochsecflottc. I razem z nif! trwali \V oczekiwaniu ataku 
neprzyjaeivlskicgo. 

t·. , Flota mrn·odna zaś. mimo rozpaczliwych wysiłk.c')w Tirpi-
1~1· kt<~ry radhy wprowadzić do bitwy osobiście te.: flot<;>. owoc sw~j 

-letn1e,.1 prncy - jest skr<,'pow~mn naka~em Sztabu ::\farynadn: 
't''ll<lerzyc tvlko wkdv gdv si" okaz1·a korzvstna nadarzv". oraz: .,hi-,vv . . . ' . .. .._ . . . . 

·. Winno się szukac'.~ tvlko po wvrównaniu sił drog~! małej 
Wci.1ny" ... ,o ). · · 

koś Atak jvdnak nic nadchodził. Do „wyrównania sił" też ja-
j daleko hylo ... ,,Grand Fleet" schowała sif2 hen, w Scapa Flow, 

na,~'et. lodzie podwodne daleko zapuszczające si(' - ku serdeczne-
mu z<Iz1 · · · · l ' ' 1 - · w1enm reszty floty - nic mog~! zna cze upu. 

flot . . \Vidz:!_ o_ne_ za to ~o irn_1c~o. - .. rendez-,y~1s" :·al:~. cl~yba 
A } __ h<1ndlowe,1 swrnta, ldora zJczdza z towarmm 1 sui m, c<1m1 do 

1 
ngl.u ... Bo wojna drogo kosztu je ... ~Iożna zarobić ... Kapitan Hoppe, 

<i°':'0 dca „U. L~". w ci,1ou jednego dnia naliczvł setkę statków wcho­
~1 Z,Jcyc! 1 i \\'ychodz,J(_'\'Ch. Żaś k:~pitan J knnig: kt{>I'y z „U. 18" przez 
-i godz rn · ł I ) · ł · · kt · . -. Y pozostawał w za11urzc·niu prze< O\Tem, JHsze w < z1_em_u-
n 

1 <_)kt \t_owym, że: . .liczne statki handlowe przechodzą" oraz, ze JC-

:---.O Z<hmem· · · · ·1 · · t tł · ] łl · T ·11 }>" 
ł l . < · • .,ZlllSZCZl'lllC pewne 1 1 OSCJ s a {()\\' Iall( O\\~ c 1 zez 

O< Zie podwodne wywarloh~· niq;ornierny wpływ mi opinie,- publicz----10
) Scht·<-T. 

3. Przertl d M . 
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ną i życie ekonomiczne Anglii". [ dodaje ze źle ukrytą ironią: ,,To 

bvłoby w każdym razie łatwiejsze od stawiania min ... " 
~ ~ \V tych to ,varunkacl; koman<lor podpor. Bauer, Dowódca 

Łodzi Podwodnych, przedstawia swój pierwszy. historyczny meldu- , 

nek ( 8. X. HllJ), w kt<'>rym proponuje, by Niemcy „rozpocz~ły han­

dlową wojnę łodziami podwodnymi wzdłuż całego brzegu brytyj­

skiego" 11 ). Po pewnym dopiero oporze osi<!ga to, że dowódca Hoch­

secflotte, zażenowany troch~, iż przedstawia propozycj~ tak nowego 

sposobu wojny ( .,nic w mojej kompetencji leży osądzić, czy h~dzie­

my mogli teraz lub później, uciec się do tego środka" ... ) przedsta­

wia jednak ten projekt w;vżej, dodaj:.!C nawet, że ,,z punktu wi..; 

dzcnia wojskowego ... uderzyłoby to spcwności~i w najczulszy punkt 

przeciwnika" ... 
Projekt komandora Bauera nie wywarł na razie pożtidanc­

go efektu. Odrzucono go ze wzgl<;'.d<'>w prawno-politycznych, gdyż 

.,niszczenie statk<'>w handlowych hez ostrzeżenia powodowałoby nie­

bezpiccze11st wo dla nicwakz,!cych" i „nil' można hy jeszcze uspra­

wiedliwić si\'. dotychczasowymi pogwałceniami prawa mi(,'dzynaro­

dowcgo. popdnioaymi przez Anglików". 
:\limo wszystko idea wojny podwodnej „nieograniczonej" 

( bez ostrzeżenia oraz ogl\'.dzin statku i papierów) zdobywa coraz 

wi<2cej zwolennikc'>w; i - co najważniejsze - że idzil' od floty do 

Sztabu i :.\Iinisterstwa, nie znajdu.i<!C tylko życzliwego przykcia 

w :\finistcrstwie Spraw Zagranicznych, w przeczuciu trudności dy­
plmna tycznych. 

Ciekawe ,że aczkolwiek odrazu na ogól u.kto blokad(,' lo­

dziarni podwodnymi, jnko problem lic z h y. nic znalazło to prze­

cież wyrazu w czynach; n:e poczyniono bynajmniej wi(,'kszych za­

mówicri. 
Na pewnej nocie Szefa Sztabu :\1:trynarki pisał Tirpilz: .,Nie 

zaczynać wojny podwodn1_·j zanim nie b~dzie doś<'.· kH_lzi podwod­

nych". Na innej znc'>w: .,:-i do 7 poskrunldm· hlokadowych, to za­

mało" ! A przecież jednocześnie tenże sam Tirpitz. jako :.\liniskr 

l\farynarki, zatem jako organ dostarczaj:.Jcy flocie ol,:r(,'l<'I\\', - nic 

pomyślał o jakimś programie!. .. \Y okresie od wybuchu wojny do 

km\ea 1~)1-1 roku, zam<'>wiono zaledwie 4-1 łodzie podwodne. a z tveh 

zalcd\\·ic 12 było pl'łaowartościowych, ,!.Ędyż reszta ( :t~) to były~ ło­
dzie malei'lkic, typu UB i l ·c ( 1 '27-1 fi8 ton). lwz wi<,·kszej wartości 

taktycznej; zamc'>wiono je po zaj~ciu wybrzeża Flandrii. gdzie były 

później bazo\Yam·. To właśnie zamc'i,\·il'nie, które uskukczniono 1w 

skutek parcia :.\Jinistcrstwa. wbrew opinii fachowego organu (In­

spektorat łodzi podwodnych uważał. ~:i~ nieproporc,ionalnil' mał:J 

wartość bojow<! mafo one do cz~l5ll i kosztc'>w budowy) - \Yyjaśnia 

nam poniekąd przyczyny braku pro~r;mm. 
Ot<'>ż liczono na rychłe zakoi'iczenie wojny. ( Bł:!d ten fa­

talny odnajdziemy jeszcze w ... 1 ~117 ro~~u ! ... ). Te małe lodzie pod­

wodne miały tak szybko być zbudowane, hy weszły jeszcze do li-

11 ) Arno Spindler: .. La guerre soumarine". 
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nii ... ,,podczas wojny", co osiągnąć miano stosując silniki Diesla 
z ... barkasów ( fi() K. .M. ). 

. W takim stanic rzeczy minął rok 1!)14. Idca nieograniczonej 
~OJny korsarskiej łodziami pod,vodnymi wprawdzie utorowała so­
bie_ dr_ogę do warstw ki,erowniczych, lecz nic została wprowadzona 
w zycic . .Jeśli zaś idzie o kwcsti~ p ro g ram u bu~lowy łodzi pod­
wodnych - to nic było żadnego. 

. . Rok 1 ~)1:); okres nic1;rawdopodohnych zygzaków nicmiec- · 
kic,1 polityki, najlepiej scharaktervzuj,c następujący „kalendarz łodzi 
Podwodnych", kt<>ry podajemy za Tirpitzem 12 ): 

4.11. - Admirnł von Pohl osiąga zgod~ f{aisera na deklaracj~ nieograni­
czonej wojny łodziami podwodnymi. (Zaznaczmy, że referat i de­
cyzja miały miejsce w ..... motorówce w \Vilhelmshaven). 

l4.II. - .Nic wolno ;itnkować statków m•utralnych. 
18.II. - Tylko statki dm'iskic i szwedzkie mają być chronione (gdy b~dą 

spotkane w strefie Lin<lesnacs i Tyne). 20.II. - Hozpocz~to wojnc: handlową na l\Iorzu Północnym i La l\Ianchc. 
Oszcz(,'dzać nnlcży statki amcryka11skic i włoskie. 

~O.II. - Wojn~ rozszerzono i na Zachód od Anglii. 

7·.W. · - ,,Swobodny" pas morza na l\Iorzu Północnym - zniesiono. 
- Storpedowanie „Lusitanii". Ostra nota Ameryki. Flota uważa to 

za sukces. Dowódca jest zawezwany do Naczelnej Kwntcry, gdzie 
G \' ~>trzymuje - naga1,1~... , . . . . , 
· I. - Zakaz torpedowania statkow pasazerskich, nawet mcprzyJaciel-

20_\'I. _ skich. 
Dow<'>d<'a Floty pisze do Szefa Sztabu l\Iarynarki: ,,\Vcdług mego 
zdania. nic powinniśmy czynić żadnych koncesji w wojnie pod­
wod1wj" .... }8.VfII. _ 

27.\'fII. _ 

30.VIII. _ 

~torpedowanie .,Arabica". Nowe komplikacje dyplomatyczne. 
Zakaz wyruszania na morze łodzi podwodnych - do nowego roz­
kazu. 
Zakaz topienia - aż do nowego rozkazu - wszelkich statków pa-

l sażerskich, nawet małych, bez ostrzeżenia i ratowania pasażerów . 
.IX. - I?owódca Floty telegrafuje do kancelarii Cesarskiej, by <!ać znać 

Cesarzowi, że nic może wzi~}Ć na siebie odpowicdzialnośc1 za ,vy­
konanie tak niebezpiecznego dla łodzi zarządzenia. Odpowiedź: 
„Seinc i\I:ije.-;liit prosi dow<'>dc~ floty, by był łaskaw wstrzymać się 

1 od krytykowania jego rozkazów" ... 
S.IX. - Wojna handlowa łodzi podwodnych - praktycznie wstrzymana„ 

. . \Vobec tak nieJle\\'llCJ. svtuac1·i, nikt też dalej nie myśli o J'lk , . . . . 
• < nns WI(.'.kszvm J>ronramie budo\\'\' flotv J)()dwodncJ·. Sa one Wpra 1 . . • ,., • . .._ 

, , <, w\ zie zamawiane, lecz w małYch ilościach: tvlko w czerwcu 
ZclTnow10n 1 <) • . • 1· . . ł, . . ł 1 \ 
C. ,: . · 0 . , a w s1erpnm 18 ło< z1 1 to g owme ma yc 1. 1 przc-

l('z str·1t · · • · , 1> ł 1 · · nil l ' . ' Y. m1cs1<,:czne wynosz~! .~ łodzie.... oprnstu < a l'J ,1cszcz1e 
t < 

1
n1e WILTzv, bv wo ·111a trwała choćhv do t m 7 roku. w kt<'>rYm o ro I · • • · · • 

n <u< opicro mou-h-bv wc 1·ść do knmiwnii łodzie wi\'.ksze, 1000-to-owc J t • , • • . 
nie ·· .0 wszystko pomimo, że dccvduj~!C si<,> na wojn<,: podwodną 
St

1

, 11ograniczon:! dnia 4- lufc,ro 1 DL> n)ku, kicdv można hvło obsadzić 
. ' e r·11>t(' 1 n • • . cz· · < ·m ... ' SPktorv - uz1wno już wtcdv ilość t~ za rncwvstar-
pitlQr! .. ; Oraz pornirn<;, że jl'SZCZl' 1;) grudnia 1 !)14 roku pisał Tir-

z < 
0 Szefa Sztabu: ... ,.:\larynarlrn winna lffzvgotować wszystkimi ---- ., .,, ., 

12
) Tirpitz: ,.;\li·moircs". 
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siłami i wszystkimi środkami mdodyczn~! akcj~ przeciw handlowi 

angielskiemu za JH)rnoci1 łodzi podwodnych. Nad tym właśnie pra­

cuje siQ w moim r,esorcic". \V niekoniecznie właściwym tam jednak 

pracowano kierunku, jak si~ pc')źnicj okazało... • 

r\. dyplomatów niemieckich można nawet zrozumieć w nic­

ch<;'.ci do tej wojny, bo jak si~ okazuje, podczas tych wszystkich 

konfrrcncyj w Kwaterze (;ł<')\\'!Iej chcidi oni zapewnic11 od przed­

stawicieli ~Iarynarki, że ma.ii! do s ta te cz n•! ilość łodzi pod­

wodnych, do odci~cia w krótkim czasie Anglii ocl importu. \V tym 

czasie liczba łodzi podwodnych ,,na morzu", nawet w najlepszym 

miesi~!Cll ( wrześniu rn 1 S roku), nie prz,ekraczała 1-1 łodzi. Z tego 

- jak wiemy - cz(,'.ścimrn hyły to łodzie bardzo małe. Hacj(2 też 

miał dr. Sln1Yc, poseł do Heichstagu, zaciekły bojownik o maksy­

malny program rozbudowy łodzi podwodnych, który w jednym ze 

swych licznych memoriałów ia) wyraził si~, · że nawet za czas{)\v 

Admirała von Capellc, nnst<2pcy Tirpitza - ,,w jednym dniu za­

m<')\\'iono wi<2cej łodzi podwodnych, niż za Tirpitza w ci:rnu całego 

roku 191;>!" ... 
Trudao właściwie z całą pewności:! powiedzieć, dlaczego tien 

stary, naprawdc: IDQdry i doświadczony Admirał. nie wykazał takiej 

żelaznej woli, konsekwC"ncji. przewidywania i planu w dziedzinie 

rozlntdowy floty podwodnej, jak to miało miejsce z floh! nawodw!. 

Jedną przyczyn(,'. już wymieniliśmy: !\·wnoś{:, że wojna 

skończy si(,'., zanim no\n', wi(,'.ksze łodzie mogłyby wejś<.'.~ do linii. 

Dalej - trudno wymagać od człowieka, który przez 17 lat mvślał 

kategoriami floty nawodnej, hy .sic: przerzucił naraz w osta(nich 

latach sw,ej służby całkowicie na stron\'. nowej broni. 

i\ie długo też miał już służy<'~ stary ~Iinister. \Vłaśnic 

w okresie najgor(2tszym, gdy miano zadecydować o nieograniczonej 

wojnic łodziami podwodnymi, której przeckż był Tirpilz gon!cym 

zwolennikiem - wtedy musiał usb!pi<.'.·. Popndl bowiem w niełask\', 

co wyszło na jaw gdy go nie zaproszono na dccyduj:!C:! konferencj(,'. 

\V Kwaterze Cł{)\\'aej, mimo, że specjalnie o to prosił. 

Stary Admirał nie znió-;ł upokorzt-nia: zameldował, że jest 

chory i 17 marca 1 ~)1 H dymis,i<:'. jrgo, już tylokrotnie przez niego 

samego .Żi!darn!, tym razem przyjc:lo ... 
\Yilhclrn zaś urz(.'.dował dalej po swojemu ... Termin roz­

poczc.:cia wojny przeciw handlowi angielski.emu naznacza coraz to 

inny. ~ajpicrw 1 luty, polem 1 marca, 1 kwidnia ... Ho i jakżeż ina­

czej? - Haz wojsko ( von Falkc11hayn) z ·rnarynark,! ż~1dają wojny, 

to znów kanclerz Belhman I lollwcg straszy woj n:! ze w.szystl;:irni 

mocarstwami neutralnymi ... Czyż m<'>gł posb!pić w inny sposób? ... 

Jak w poprzednim roku lak i teraz wychodzą coraz to no­

we rozkazy do flolv. A ta, nie \dedzac który właściwie wykonać -

czc:sto w c>g<',lc łodzi podwodnych n'ie \\·ys~·ła na morze~ ( Sclwer ). 

,,Ordre, conlreordrc, d{sordre" ... \\' tym stanie rzeczy zaprzepasz­

czono osh~.tni termin rozpocz\'cia wojny nieograniczonej. 

'1 3 ) A I bold t. 
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. A pro g ram budowy łodzi podwodnych? - Dalej go 
n~c ma. Aczkolwiek nie długo po oh,kciu funkcji ~Iinistra l\Iarynar­
ki, Ad_mirał Y0n Capelle pod naciskiem floty i parlamentu zamówił 
w ma.1u mrn od razu ;56 lodzi ( Od listopada 1915 do tej chwili nie 
Zi!mówiono ani jednej!. .. Sielankowa pauza ... ) - Lecz planu dalej 
l1le ma. Sprawy łodzi podwodnych Si! rozrzucone po licznych dcpar­
tamc~1tach i wydziałach :\Iinislcrstwa, Sztabu, Floty. Jaki zaś wpływ 
1;1°_gh mieć specjaliści w kiernnku uzdrowienia stosunków, najlepiej 
~Władczy fakt, że - jak to wytkrn!ł wspomniany już dr. Struvc -
szef.l·m wydziału łodzi podwodnych w l\Iinisterstwie l\Iarynarki hył ... 
komandor podporucznik ( to marynarka trz~'dzicstki okr<;'tów linio­
wych, pami~tajmy ). 

• 
. \Vojnc,: podwodną nicognrniczmią rozpocz<;>to wreszcie, 

~ dzrwo ! - prowadzono mniej wi(.'cej konsekwentnie ... Ale i tym 

I/z:e~1, poniewi~Ż Sztab ~hrynarki, ol!liczył,_ że _wojna z<~stanie, za-
~Hlczona zwyc1<,:sko w cun~u s ze s c 1 u m 1 c s 1 ę cy. WI(.'C znow ... 

nic było potrzeby budow;rnia łodzi podwodnvch według jakiegoś 
P~~mu: Zamówioi10 wprawdzie dorywczo (lu-ty lnl 7) 67 ł~dzi, ~ale t1

\'CC.J - yoco ? ... I tak 1(2 \\'sponrnimw „porcj(/' łodzi zamćnvił yon 
':lPdle. WJ(,'ccj pod wpływem ż:_idaó opinii publicznej, niż l\Iarynar­

~<\ ( wy,1<1te.k z jego mowy w pnrlamencic: ,,Z własnej inicjatywy 
\ >r<·w rosnącemu oporowi je zamc')\viłem ... "} H). 

t . Z tymi ;')0-cioma łodziami, to też nie tak gładko poszło 
sr fc7

~ 11 om, ld<'>re, dodajmy, pros iły wprost o zamówienia. Bo 
~,.Y ·> lutego poszło do nieh zamówienie, to ,·uż „13 lutego Yice-ad-
•1i1 r· ł r . . ' 
sto.<~ _\raf~: ~zef departa!m'ntu. ln_1do_wy _o~r<;>tó~v U<½lł si<;> _do trze.cl! 
( czin_ ohci:Jzonych tynu zamow1cniam1 1 chciał 1 :> łodzi wycof ac 

1 z ty_rn1 łodziami, to chvha nic hYł przetarg, a ... targ). Stocznie zaś 
)troniły się wykazanicn; że hył<;hv to „hlamaŻL'm'; dla Minister-

s \\" t" () t • . ' . . . . . ' . 
1

• I< ••• s all'ez111c zn;ilezwno kompromisowe wyJsc1e: ,,na wy-

1;~:~ \~< _g~I~·by !H!ldij ( ! ~ nastał przed d?starczr1_1ic~ _tych łodzi., to 
< cl ze. stoczrn ostatrnc 5 łodzi odstap1 zagnuncy 1 " ) .•• Oto głow-

ne zm·11·t\\'1·. . I . ł I.,. f . ~ , . . - . l , '1 , . z I· . ' . eme ~H mira a ua ta - ze zawczcsmc mozc )yc po rnJ ... 

1
~.,~J.e _si(,_', że osoba admirała Krafta hyła w og<'>le złym duchem nic-

1 ,
1

1
t.
1
cl_oel! podwodników, ho _icdrn z nich rn) pisze \\" pamic,:tnikach 

<l I<lln1p· ::\I" ł I' . I . . . ,, l I 
\ r, c ,. ,,. ra cm p0< sw1ac ome uczucH_>, ze Sł<;' zn pozno Z< ccy< o-
1~ :~1~:> 1!a kn materiał wojenny (łodzie podwodne), a szczegół nit\ że 

1 
Zlz 0 wczesncgo szefa dc1)·1rtamentu - kontradmirała Krafta -

I łasz l > .. , ł , . , c • " 

• 
1 Zlmys nie był należycie wykorzyshny ... 

\Vc!jny jednak nie wygrano. 
-u}·, . _Am \v ci:rnu sz<'śeiu miesi(2cy, ani w ci(rnn dwunastu ... An-
h ltl Z<hzvł· · · · ' i · ł 1 · 1 · 1 J, 1,' 1

· 'ł ··: ,l ,111z zorgc1n1zowac o >ron<; przeciw oc zwm p0< wo< nym . 
• <l '- > v Il I • l ł •> • • ' f · 1 · u.. .; . re >yo, ,> lata czasu, no i tvle ... termmow o rnrowywa 1 

czynni Nieme,, . 
~ ·.··· 

14
) Alholdt 

~:) A,lli_oldt; ,,Die tragiidie der :dien dcutschen :\Iarinc", str. 67. 
) Spicss: ,,Six :ms de guerre soumarine". 
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I... dopiero przy końcu wojny zaczyna się planować roz'1m­
dowę niemieckiej floty podwodnej. W grudniu Hll 7 roku stworzono 
nareszcie centralną instylucj~, która łączyła w sobie wszelkie spra­
wy łodzi podwodnych: ,,Biuro łodzi podwodnych". Dwa tylko za­
mówienia ,,Biura" - w odst~pie paru miesięcy - to już 244 łodzi 
podwodnych!. .. l\Iało ! - Admirał Schecr, który nastę1mie ( 28. VII. 
1918) organizuje długo wyczekiwane „Naczelne Dowództwo Sił 
Morskich" - planuje budowę nowych kilkuset łodzi podwodnych, 
do czego przemysł - uwolniony od budowy okrętów nawodnych -
już zobowiązuje się ( 1. X. 1918 ). Nawet wojsko daje koło 50.000 
robotników wykwalifikowanych, do uzupełnienia kadr stoczni 
i przemysłu pomocniczego, n~imo - że do tej pory „nic można by­
ło uszczuplić wojsk frontowych". 

I to wszystko w pi~!tym roku wojny, wyczerpania i ogól­
nego braku surowców!. .. \V latach 1914-1D15 zamawiano aż ... po 
20 łodzi, a w 1918 - po 140 łodzi i więcej ... 

Ale ... jest już za późno. Programy Biura Lodzi Podwod­
nych i Schccra mogły dawać owoce pocz~!wszy od końca mrn roku. 
Historia jednak nic pozwala z siebie kpić zbyt długo ... . 

Cofnijmy się teraz wstecz. 
Czerwiec 1H14. Na KieLer \Vochc zjechał Cesarz, Admira­

licja, wiele gości, i m. in. eskadra angielska. Przyjęcia ... regaty ... 
znane nam z książki naszego dobrego znajomego, komandora von 
Haase ~7 ) ••• 

Jednak prawdopodobnie nie znane nam jest, że w owe sie­
lankowe niby, a przecież gon!ce, czerwcowe dni, gdy ... niż baro­
metryczny zbierał si~ nad Scrhh!, ll Gross-admirała Tirpitza, po­
wszechnie czczonego l\linistra Marynarki, zameldował siQ niejaki ka­
pitan marynarki Blum, z Inspektoratu Łodzi Podwodnych . 

... z dziwnym projektem. Ten młody specjalista ( młody, ho 
najstarszy, dowódca łodzi po<hvodncj ohj~1ł funkcje: przed ... 8 laty) 
- przedstawia jakiś memoriał i mapę Anglii z 48-miu punkcikami, 
poznaczonymi ll wybrzeży, w pobliżu ważniejszych portów. 

Tak! Kapitan Blum proponuje rzecz zgoła niesamowitą, ho 
budowQ 222 łodzi podwodnych, która to ilość pozwoliłaby jego zda­
niem stale obsadzić 48 sektorem·. - ,,I w kilka miesic:cy po rozpo­
częciu działalności tych łodzi przeciwko handlowi morskiemu - An­
glia musiałaby hyć pokonana" - musiał zapewne zakoi1czyć swój 
dzi\vny referat niejaki kapitan Blum ... 

Stary Admirał miał jednak. .. rutynę. - ,,Nowa hroó". 
,,Trzeba by sprawdzi{~" ..... Zobaczymy" ... Dość, że historyk stwier­
dza, iż Admirał zadecydował, że „sprawa jest jeszcze niedojrzała" 18 

). 

Dypl oma tycznie ... 
Kapitan Blum zaś wrócił do l11spektoralu, by kontynuować 

swr! prac\'. pomniejszego sztabowca. 
Przyszła wojna. Ludzie nic mogli wiedzieć ani o projekcie -----
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kapitana Bluma, który to projekt zresztą zaginął w Inspektoracie 19 ), 

3 !11 o samym kapitanie Blumie, którego przecież nie widzieli na spi-

81,e bohaterskich dowódców łodzi, pośród Hersingów i Valcntine­

row._.. Ledwo, że później dwaj historycy wspominają o nim, w tym 

scn~1c: ,,Kapitan Blum, któremu łodzie podwodne wiele zawdzię-
czaJą" ... 20 ). • 

Wnioski S~! oczysviste, do których i sami Niemcy doszli 
(Schecr). ~ · 

Ki.erownictwo całokształtem 01->erncyj wojennych musi spo­

cz:ywać w jednym, fachO\vym i energicznym ręku ( akurat jakim 

Wilhelm II nie był ... ). 
. Ten też czynnik musi decydować w chwilach krytycznych, 

gdy Jednemu problemowi wojennemu trzeba dać przewagę nad in­

D_Ym1. W danym wypadku \Vilhelm II powinien był zainteresować 

SJę zawczasu, aby armia dała robotników dla budowy łodzi podwod­

nych, bo od pewnej chwili jasnym się stało, że tylko wojna pod­

rodna może rozstrzygrn!Ć korzystnie wielką WOJllę ... Tym samym 

ostawy wojska musiały cofn~!Ć się na plan drugi ... 

. Drugi wniosek - dziś jakże w Niemczech uznany! - że r0 .1sko .i m~rrnarka 1:1uszą działać, w harmo~ii, co TT?ożna osi~grn!Ć 
~ lko 1)1 zez sc1sh! wspołprac~ sztabow. ( Jak się okazuJc, to w p1erw­

~~ych latach wojny wojsko nie wiedziało prawie o braku robotni­

k ow dla budowy łodzi podwodnych). A współpracę osiąga się tylko 

t ~ntnktem bezpośrednim. ,,Zaraz po przybyciu - do Głównej Kwa-

~:Y .:- Naczelnego Dowódzhva Sił Morskich 10 września ( Hłl 8 r. ! ) 
~~el_ismy okazje: stwierdzić korzyści jakie daje rozmowa bczpośred­
lllc1 1 stały kontakt autoryktów" ... - pisze Admirał Scheer. 

. \Vnioskicm trzecim - że ... organizacja Niemieckiej Mary-
nnrk~ w czasie wo1·ny hvła J>rzvkladem chaosu, Ministerstwo Mary-
narl · · .; · 
ł . u przygotowvwało okr,•ty;.- Sztab J)rzvgotowywał operacje; Ga-
>met l\I · · "' • ., ' 

· 
1 orski zała hvial sprawy personalne ( w praktyce decydował 

(i ;vs
1
'zy_stkim); Flota dowodzona była osobno. \Vszystkie te człony 

0 <1 < z 1 e 1 · · k · · ł ł 
c Td< : , n 1 ~, podlegały 0csarzo\\?, tory tym s~m~·m musrn <_ c~ 
n;·./" ac ?soh1sc1e o każde.1 operacJJ. czy przesumęcm. A przcc1cz 

•
1
,c1 °11 ro~vnocześnic i politvk\' zewnętrzn~!, i wcwnętrzrn!, i opcra-

CJc n·1 h ł· N t l . • . . . l . 
S I . < <t< zie. a ura nym w1<2c ,1est, ze JHerwszym warun nem 

C li( LT'l l' l . S f S b } ł . 
p . < , h< Y proponowano mu funkCJ\' ze a • zta u - 1y o, ze 

l\,?z~vo!:) mu zorganizować fa k t y cz n e Naczelne Dowództwo Sił 
ou,kreh, kf<',re od Cesarza h"dzie hrało tvlko ogólne dyrektywy 

OJ)lT'll'\ . "' . · ' 
łnlR~ .... :Jne ... I warunek ten uzyskał. No, ale to było latem roku 

nie Z< , .. ~~ni~se~ 1:eraz. odnJm~. ~\ propos kap_itana Blt!m_a: C~y 

82 'i tu ~<lJ;J sr<;. 1 czy rnc b<;d~! si<; Jeszcze zdarzac wypadki, ze wyz­
„ Y < owodea odrzuca jakiś 1>ro1·ekt, nie kazawszy go zbadać s,vemu 
sztahowi? (' · · ·. ·. · · ·1 'I I ' l 
dać k~: ·T - ,Z~'z .n!e Jest ol_1ow1;!zlo~m. wyzsz~go < ?Wo< cy < ac z m-
dowa/zd.). P;~wazrne.1.szy pro.1ek t spcc.1ahstom, I dopiero ,~· tedy dccy­
~k lub „me", gdy wysłucha kompetentnego referatu? .... 

111) z } 
20 ) -,ae_ iował si<' Lylko brulion projektu. 

Spmdler. 

819 



n,t)· I 
I 

-::-,g~ 1-.. 
~ tit '-O 

.::.~-:::-f i~ ~2";3 
~~::~~ 

ł 
"'t ;; 
l .; .,, . 
~,; -:J, 
; !t 

~i-, ~-
- -<:,;:.: 

\~~ r~ 
w 

. i 
. [?-
~--

l Ji 1 

~ 
c ~ 

~ 

i! 
::I 
~ 

.., 

Il .., 

. ~ ""'-
.ti 

r-,,,,~ 
~ ,t 

( t J,, r:1 ·." .., .. 
t . 
~ ~ 

~ ~ ., 
o-;. -~ ... 

8 .,, .., 
~ 
;:... .... 

" ~ 
( " 

'· ~ ~ 

la. ~ l-
I~~- \_# 

r:N 1 

J ~-----· ... (b:;: ~ 

l!i't 
~ftr h~ ~ ~~ 

820 



JANUSZ STr~PO\VSKL 

Akcja czarnomorska w czasie Powstania 
Styczniowego. 

Hok 18(i:~, zrosły z martyrologi~! powsta{iczcj partyzantki 

w du~htach leśnych i w poszumach borów, nie wiele dob!d skupił 
uwag1 społ,ecznej przy ostatniej karcie dziejc'nv morskich, kt{mi 

:"' tym czasie ilustruj~! ko{icow~! fazQ Polski historycznej, Polski hi­

storycznych doświadcze11. 
, . Poczynania morskie w czasokresie powstania styczniowegu, 

~
1czl~olw1pk maj~! charakter epizodyczny i najmniej w Hasti:pstwach 

',woi_ch wpływafo na przebieg zgóry przes~!dzonych wydarzd1, kata­

~trc_lf alnych dla ruchu zbrojnego na h!dzic, - niemniej jednak, po 

~a 1c!1 _strow! nicdoci~rnni~b! do wykonawczych przeznacze11,' przcd­

stawrn.P! ]>rzyna,imniej w całokształcie idealnych zamiarów i · tcorc­

ty_cznych ch!Żl'Ó - wartość i celowość pozylywrn!. Już z tego punktu r1_dZl'l~~a sprawa moeska 18G3/4 r., wymaga osobnej, rzeczowiej pu-

>li!{ac.11. \Vszakże wi~!Że siQ z ni~! dzic11 zaledwie wczorajszy, a już 
na_.1zupc!nicj zagubiony ,v pami\'ci. S,!dzi: też, że wartohy i nakż~iło 

Wskazac na le ewolucyjne dedukcje myślenia, które składa jt! się 
':' wymiarze czasu na ·1;cwną wsp<';lnoś6 z dniem dzisiejszym ~v sen­

SIC _dopełnienia in tcncyj w całokształcie dwuch lekcyj pokazowych: 

;-, ,!ak_ hylo wczoraj i jak jest teraz, jakie precedensy stanowi}! war-

osc CIQgb! w aspektach wojenno-morskich i jakie hł(,'.dy należałoby 

:v. tych aspektach poznać Qrnntownie, ahv ich w innYch okoliczno-

sciach w przyszłości uniki1~!Ć. · · 

Działania morskie w okresie powstania styczniowego nic 

były bynajmniej jednostronne. Tyczyły one howicm nietyłko szla-
ków l ' · Il ' 

1 
. >ezposrcdnio bałtyckich, bliskich teatrowi wa { owczesnych, 

~,: 1 za~1_icrzci'i wpływ(~logi~znych z __ dalekich wód czarnomorskich; 

u_1 dudlizrn, to rozstrzclcmc rncrgn, aby z dwuch stron cdowac 

w Jcdn~! Hos.k, prZYJ)()J11ina łffZY w;1tlvch lla{)\yczas silach ł)()lskich, 
Zr • • " .; 

:. ~·w ponad wyrost i miar\'. \Vprawdzic akcja ta obustronna, jest 

zt11ste szaldiczym odruchem niedozbrojonych impulsów twórczych, 
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nie można jej jednakże w całości odmówić zakładu trz,eźwych i mą­
drze przewidujących myśli. 

że sprawa powstańcza na morzu spaliła wtedy obustronnie 
na panewce, cóż się dziwić! Nie mogło być inaczej. Powstanie 
styczniowe, już w pienvszym dniu swego wybuchu i załamania się 
u bram Płocka, w krwawf! noc 22/23 stycznia, nie było emanacją sił 
skoordynowanych, należycie przygotowanych, bogatych w moc ży­
wiołu powszechnego. Wynikało ono raczej z determinacji, z ducha 
tragedii i rozpaczy w obliczu narodowej klęski, za którą uznano 
brankę, pobór młodzieży do wojska rosyjskiego, owoc ostatecznej 
reakcji margrabiego Wielopolskiego przeciwko stronnichvu czerwo­
nych. To samo, co stanowiło o nietrwałej żywotności powstania na 
ladzie, a więc: dez.oricntacja, chaotyczne chwytanie się wszelakich 
środków przeciw Rosji, a nieuzgodnienie sił własnych, naiprę<lce im­
prowizowanych wobec potężnego wroga, - odhiJo się dalszym re­
fleksem wtórnym w zamierzeniach morskich. 

Warto jednak i na to wskazać odrazu, że o ile ruchowi 
zbrojnemu tych czasów brakło ramion i tchu wszechogarniającego 
polską sprawę, jednak tysi~!cem ramion rozpostarł się potym jego 
zasięg moralny, inspiracyjny. \Vszakże akcja czarnomorska ponow­
nie w dziejach naszych wyłoniła wtedy potrzebę, a nawiet koniecz­
ność budowy Floty \Vojennej. Równocześnie, wykazała przy tej bu­
dowie ważny czynnik faktury zasadniczej: - liczenie si~ z zasadą 
precyzji planowej, liczenie się i z nakładem kosztów i z cab! przy­
gotowawcz:i stromi techniczrn!, jakże obc:! z charakteru morskiego, 
wszelkim przykładom czynu zbrojnego na l:idzie. Dorywczości bo­
wiem lądowego ruchu zbrojnego, sprawa floty przeciwstawić mu­
siała swoisty ciężar gatunkowy, a więc: długotrwałość wstępnych, 
organizacyjnych poczynań i gruntowność specyficznych środków 
działania, przez stworz,cnie czy to baz operacyjnych, agend, czy też 
przez dobór sztabu kierowniczego z fachowców, nie m{l\viąc już 
o przygotowaniu odpowiednich okrętów przez przeróhk~ statków 
handlowych w zagranicznych stoczniach, co też wymagało czasu, 
cierpliwego wglądu i staranności. 

Również i ,v bilansie zysków, plyrn!cych z doświadczenia 
tych czasów kh;ski, wynieść trzeba korzystną nauk(.', świadcz~1cą 
o tym, jak wogóle ważny i decydu.i~!CY w sprawach wojny morskiej 
jest zawsze okres wst(.'pnych przygotowaó, jak wcześnie należy te 
przygotowania podj~!Ć i zakmiczyć, aby na czas właściwy służyć. 
możliwym, l'fcktywnym, skutecznym wyst:wienit'm. Tak np. akcja 
czarnomorska zaznaczyła sw:! gotowość hojow;_! dopiero w ostatni 
prawie dzie11 upadku powstania styczniowego, a mianowici(• w lu­
tym 186-ł r., co pomijafoc skuteczność jakicjkol\\'iek wypra\\'y, hy­
lo już wtedy przysłowiowym uderzeniem w próżnic:. 

Jako zysk innej już natury twórczej, inspiracyjnej, pod­
nieść tu trzeha jeden z ważnych momentów wpływologicznych tej 
akcji, a mianowicie, zatroszczenie się o utrzymanie wytorowanych 
dróg morskich dla potrzeb ówczesnej, popo\\'stanio\\'ej emigracji 
polskiej, m. inn. głó\\'nie do Brazylii. 
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. Nie analizując w tym rozdziale doświadczeń, wynikających 
z innego obrazu działań morskich, rozegranych na Bałtyku, co już 
o~awialiśmy i j:eszcze omówimy szczegółowo, - dodajmy do wnio­
skow akcji czarnomorskiej treść historyczną. 

. Oto, w Paryżu, w czerwcu 1863 r., a więc dopiero w pięć 
mespełna miesięcy po wybuchu powstania, przedstawił Rządowi Na­
rodowemu dokładny plan dywersji na morzu Czarnym - człowiek 
~zutki i śmiały, a zarazem fachowiec doskonały, - "Władysław 
Zbyszewski. 

. Z chwilą wybuchu powstania, jako kapitan-lcjtenant do-
wodził on naówczas korwetą rosyjską na morzach chińskich. Stam­
tąd t_o, odrazu, na ,pierwszy zew styczniowych wypadków, - jak 
P?daJe St. Zieliński w swym „Słowniku polskich pionierów kolo­
n~~lnych i morskich" - przybył Zbyszewski przez Japonię do Fran­
cp. Równocześnie, wysłał po drodze pismo do cara, w którym zgło­
sił d~browolne wystąpienie ze służby w marynarce rosyjskiej, mo­
tywuJ~!C swój krok - obowiązkiem Polaka. 

. Zrazu, na wstępie, Zbyszewski trafił w Paryżu na chwilę 
nieszczcgólrn! dla swych szeroko zakreślonych projektów, które miał 
:~as przemyśleć w ciągu swojej długiej podróży. Oto, w międzycza­
sie, Władysław Czartoryski, znakomity pośrednik Rz~!du Narodo­
~.eg? na terenie zagranicznym, zakupiwszy niedawno z funduszów, 
zaofrn_ro:V~rnych ·przez Adamową Czartoryską i Władysławowstwo 
ZamoJ:k1ch dwa okr~ty „Princess" i „Samson" dla celów wojenno­
morsloch powstania, - dowództwo tymczasowe nad nimi powierzył 
Pewnemu Francuzowi - kapitanowi Jaquanowi. Ten, ze swej stro­
~Y: zbyt pochopnie ogłosił był właśnie ,v prasie wiadomość, jakoby 
został mianowany dowódcą polskiej floty. ( St. Zi,elii'iski ). 

. Zbyszewski, już uprzednio upatrzony na to właśni<i' stano-
tsko, znalazł si~ po przyjeździe do Paryża, w sytuacji trudnej. 
: prawa hyła nieprzyjemna. Kpt. Magnan, wsławiony niedawno 
z korsarskich wyczynów swoich w czasie wojen republik południo­
~t~rncrykańskich, był człowiekiem niewątpliwie ambitnym. Pokłó­
CJ 

81~ z "'vY· C:zartoryskim. Tym wic.-cej przyznać trzeba Zbyszewskie­
~· l._t~t 1 ~~lohwści dyplomatyczn~, skoro ~ych!o opanować umiał 
t _n.flik~ tro;1osohowy, doprowadza,1ąc do ogolneJ zgody, tak po-
rzcbnc,1 naowczas dla harmonijnej współpracy. 

1 
. \V takich to warunkach, przedłożył wtedy Zbyszewski Rzą-

< ~wi Narodowemu, za pośrednictwem W. Czartoryskiego, swój pa­
~lf,'.lny projekt zorganizowania Floty Narodowej, a z nim razem, 
~~tn <!ywcrsji czarnomorskiej, oparty na wcale realnych motywach . 
... ie pierwszy to rnz w historii, miała polska siła zbrojna na morzu 
Powstać z kapcrsko-korsarskich założei'1. 
t,. . .Jeśli chodzi o morze Czarne, polska bandera mogla się tu­
. '

1.l mew~Jtpliwie liczy<'.· z sukcesami politycznego i strategicznego 
Zll'ICZ('I . 1' I . . 8- ~ . k ł . 
,, : ,..- - na. ra dat łiow1cm Paryski w J ~>o r. - Ja s uszmc zazna-

c~,l ~hyszewski w swoim projekcie - zabronił, zwycic.-.ioncj w woj­
nie_ hrymsl{iej Hosji, utrzvmywania na morzu Czarnym marynarki 
WoJennej. Hosja tedy, za(:lwwała tutaj bez zupełnej obrony liczną 
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marynarkQ handlow:!, co przedstawiało doskonałą i łatw:! zdobycz 
w ewentualnej wojnie korsarskiej. Co wic.:cc,i, - powstai'1cza flota 
polska wykorzystać mogła sprzyjaj:!Ce warunki polityczne. Toż na 
Kaukazie wrzała jeszcze zacięta walka między nacierając:! z pół­
nocy armią rosyjską feldmarszałka ks. Bariatii'1skiego, a hijącyrni­
siQ rozpaczliwie g{ll'alami kaukazkimi. Przytym ,v samej armii ro­
syjskiej, znajdowało się ~lOO/o Polaldl\v, którzy, jako niech~tny ele­
ment, przemoq wci:rn11ięci do wojska rnsyjskiego, przedstawiali 
w sumie materiał podatny, przyjazny, w razie możliwej zmiany wa­
runków dla dywersji od strony Krymu i Ckrainy . 

Zapewne też Anglia i 'Turcja, pomagaj:!c w powstaniu g<'l­
ralom kaukazkim, sib! rzeczy ,<·sparłyby i akcj~ polsk~!- Zwłaszcza 
Turcja - wnioskuje Zbyszewski, opieraj:!C się na jej jawnie \\TO­

gim natenczas ustosunkowaniu się przeciw Hosji. Pisze tedy: -
,.patrzyłaby (Turcja) przez palce na wykorzystanie swych por­
tc'rn·, jako podstaw wypadowych przez r,,·entualnych korsarzy, któ­
rzy dowoziliby kontrab:.rnd\'. góralom i dezorganizowaliby anni~ Ba­
ria ti11skiego". 

Działalność korsarskiej floty polskiej, jak z tego projektu 
Zbyszewskiego widać, miała ograniczony zakres podrzędny, ()(lno­
siła si(,'. bowiem do bezpośredniej pomocy powstat'1com kaukazkim. 
Niemniej jednak, dla sprawy saml'go powstania polskiego przysłu­
żyć si~ mogla wtedy atutem politycznej miary. Oto bmvicm, pomi­
jając doraźne zyski z wojny morskiej na tyłach rosyjskich, zaci:rn­
ni~cic handery polskiej na morzu Czarnym uczyniłoby ide~ powsta­
nia styczniowego tematem mi<.:dzycl!ropcjskim. 

Był to moment nioże najistotniejszy w teoretycznym pro­
jekcie Zbyszewskiego. Praktycznie, nie wiele przysłużył się ów pro­
jekt dalekim zamierzeniom. Poprostu. już u podstaw swego rcali.­
zowania - chybił celu. Cóż bowiem z tego, że na kor·zyściaeh czar­
nomorskiej akcji poznał si~ sam dyktator Hornuald Traugutt, do­
skonały, jak wiadomo, organizator i taktyk wojenny? C<'>ż z tego, 
że Zbyszewski w lutym 18G-l r. otrzymał szumny tytuł Organizatora 
Generalnego Floty Polskiej'? że z energi,J wzi:1ł siQ do dzieła? że 
sekundowali mu li boku ludzie dobrej wiary i nieprzcciQtnyeh uzdol­
niei'1 fachowych. jak Kossak ze służby rosyjskiej i :\Irngd Zł' 
szwedzkiej, a przede wszystkim, Florcstan Hozwadowski, inżynier, 
major w wojsku tureckim, a w brazylijskim oficer sztabowy i topo­
graf, zasłużony dopiero co w woj nie lJ rugwajskiej, a teraz powo­
łany przez Hząd .Narodowy do wspc',lpracy ,,. budowaniu powstar'1-
czych działar'1 morskich. 

Sprawa przyszła do głosu zap<'>źno, po niewczasie. Zn·szt:J 
wdała się w nią - fatalność . .Jak kolumna wśn'>d strzaskanych rui11, 
trwał jeszcze na dyktatorskim stanowisku Honrnald Traugutt 
w \Varszawic. gdy nie oszczędziła go w najciQższych chwilach tra­
gedii narodowej i ta jedna jeszcze, przedostatnia, hiobowa wiado­
mość, że wszelkie nadzieje morskie legły ,v gruzach, podobnie jak 
wszystkie inne poczynania zbrojne w tym powstaniu niezorganizo-
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;Vanym, a żywiołowo frrrnentuj~1cym z szald1czcgo ducha czynu 

1 hohaterskicgo poświc;ccnia jednostek. 

. Oto jeden z dwu okr~tów, jakie raptem tworzyc'· miały całą 

1 lotQ polsk:1 na morzu Czarnym, - przepadł hcz strzału. Był to 

okr<:t pod rn1zwą ,J{ilii'1ski". do niedawna - .,Princess". Dnia 12 lu­

lego 18H4 r. wstał. on w połowic drogi na morze Czarne, przyaresz­

towany przez władze hiszpa11skie w porcie l\Ialagi. Oczpviście, przy­

c~ynił si\'. do tego wywiad rosyjski i \\·cale pomysłowa denuncja­

CJa, jakoby okrc;t c')\v m1ał dostawiać hr011 dla stronnfrtwa Karlistów. 

. Nie wiele posiadamy małl'riałów źródłowych do niezwykle 

CIPkawpj histodi owego rejsu. Hzecz zachowała si<;: raczej tylko 

'~ k/;~tallad1 ogc'ilnych. \Yspomina o tym też w sposób pobiczny 

St. Zilfo'1ski w swoim .,Slownilrn" ( str. n:W- H:tn. podaj:ic ohok 

Wcale nielicznie zebran:1 hihliogrnfi<,'. krnatyczu:!. \Vśn'>d niej, naj­

har~lz_it'.i podstawm,·:1 pozycje: stanowi jedynie praca historiograficz­

na _rnz. \Vitolda lluhl'rta p. t. .,Próha t\\'orzl'nia polskiej marynarki 

WO.]l'lllll'j w 18(i:~n r.", drukowana w ll-rzc -1, 1 u2n r . .,Przeglądu 

l\Iorskil'go" oraz w „Sprnwach morskich i kolonialnych" zeszyt 

~/ l ~!:~4 r. \V pracy swojej inż. I luhert , podaj~JC źn'>dło\~·e hrzmicnic 

1:_1·o.1cktu \Yładyslawa Zbyszewskiego_, jakoteż jego instrukcje, ty­

~Z~Jce organizacji sil polskich na morzu ( według Augusta Sokołow­

skiego ,.Powstanie Styczniowe" wvd. \Viedc{1, 191 :~. str. :{27 ID). 

~a~n_acza tylko jeszcze ·jl'dcn szczcgck tycz~icy dziejów czarnomor­

skie.1 wyprawy: 

, Pien~·szy z okn;tów. ,.Samson", przerohiony hył w Kon­

:tanty!10polu, drugi, a wic.:·c ów nil'szcz(2śliwy „Kilii'1ski", wyszedł 

t ,dok'.,>)'1 ~\\\yaslle . . )~a. No\\)' Hok ~8~i4 oha hyły gotow_c". Poza-

~ rn, si.id g1111c całkow1c1e. Hownoczesrne. wraz z gn1zanu powsla-

~~~~'.' ,111.>nda cała, akcja zhrn.in:•· sl_derownn~~- ':~ zamysl:1cl1 mt mor~e 

1,z,1
•
1_n,l: Hqd :"arod~l\\':': zcl.1z~·t Jl'Szc:-c c~flc.1alnym p~smcm z, <1111~1 

1 (zuwca 18h4 1-. zhkw1dowac orgamzac.1<2 marynarki powstanczeJ. 

Zbyszewskiego, który w rni<;dzyczusie przybrał pseudonim 

Karp, ahy nic narażać rodzinv na szv1rnllY władz rosyjskich, a mieć 
Wolni) i:tk~ dla sprnwy 1ian;dowe.;.' spotkało w rezt1.ltacie to, co 

Wszystkich <'nvczesnych bojowników o wolnośi·. Postać jego roz­

ply,_ic:ła sic: w legionie bohaterskiej ofiary. Z czasem zapomniano 

~.
1urn. Dzi~ mało kto nawet zna jego nazwisko w plejadzie pionie­

~ o~v. naszej morskiej sprawy historycznej. Nasze nieszczególnie war-

osciowe encyklopedie, wogc'ik o nim milcz:!. 

,. , A wszakże w nagrod<;'. za trudy niezliczone, z jakimi two-

~ zył \~·mvczas polską fiolę wojcnnQ i na rzecz jej t worzyl rozległe 

~tgl'llCJ~. ,,, portach amerykai1skich ( Nowy Jork i San Francisco), 

dll:l rallJskiclt ( :\lclhou rne) i azjatyckich ( Szanhaj ), ·- za prze­

dziwny przytym jego zapał i wytrwałość do ko11ca beznadziejnego 

})owstarna, warto})\· Karp-Zl)\·szcwsldemu poświ<:ci<.'~ osohw1 prace: 

~
1

;
1_no~.ra~·iezn~1. <!\\~<!c p<!szuk~~:·ai'1 badaczy .. wrn;ol:!nyl.'.h do rewin-

) ko,, c1n rn nasze J h1stor10oraf 11 no,,·oczesneJ w obliczu ,,·vchowaw-
czy,,I · :-. · · 

'. ,.: 1, m,o,rskieh potrzeb dzisiejszych. 

I o samo tyczy nic mniej interesuj~1cej posU1ci Florestmia 
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hr. Rozwadowskiego, pomocnika z prawej ręki w morskich działa­
niach 18G:V4 r. Ten, przetrwał nieco dłużej w pamięci, ale już jako 
pionier osadnictwa w Brazylii. Z pod jego to właśnie pióra wycho­
dzi publikacja szczególnej wagi i znaczenia dla wychodźtwa, dato­
wana już w październiku 1864 r., ,v Paryżu, a wiczc w okresie pier­
wszej fali odrzutowej z kraju na emigrację, po klęsce i represjach 
popowstaniowych. 

Charakteryzuje tę publikacj~ tytuł nadmiernie długi, ale 
w treści swojej krótki i węzłowaty: - ,.List otwarty w sprawie pro­
jektu, zgłoszonego przez jedną z rzeczypospolitych południowej 
Ameryki dla zaci~rnania cudzozic:mców w szeregi swojego wojska". 

Nie pierwszy to raz żołnierz polski, jako szermierz - ano­
nim pod cudzym sztandarem, był bojownikiem idei o wolność włas­
nej, dalekiej ojczyzny. Jeśli tedy w Brazylii posiada dziś tamtejsza 
Polonia bezsprzecznie wielkie zasługi osadnicze i kulturalne, to do­
dajmy odrazu, że zasługi te okupiła nietylko prac~! drwali i plan­
tatorów w puszczy. nie tylko dzidem inżynierów i cksploataton')\v, 
ale krwie! żołniersk~! w IL•sie przedziwnych wydarze11 dziejowych. 

\Y każdym razie Florestan Hozwadowski był jednym z tych 
działaczy, którzy do zorganizowania brazylijskich skupisk naszego 
wychodźctwa przyczynili si<.> gorliwie. Sam, osiadł 011 r<'>wnirż 
w Brazylii, slqd z Hio de Janeiro w 187;> r .. jeszcze raz przypomniał 
si\' broszur:.!, tym razem w j(,'zyku brazylijskim p. l. . .lh~ld i kolo­
nizacja~ czyli rozważania o Brazylii i sprowadzaniu cudzoziemc<'>\v". 
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Wiadomości techniczne. 
POHCCZNIK ~IAHYNAHKI JERZY LUBELFELD. 

O nauczaniu podstaw elektrotechniki 
kandydatów na podoficerów radio-uwag kilka. 
\V . ~fondydaci na podoficerów - radiotechników w :\larynarce 

J°J.eniw.} muszą otrzymać grun łowne wyszkolenie w specjalności, 
g~ yz - Jako podoficerowie - hf,'d~! prncować pod wzglt:dem tech­
iuc7:ny111 zupełnie samodzielnie. To gruntowne wyszkolcr1ie winno 
obeJmc)\\''l ·. , , l t . t , ~ · • c CZ<;'.SC pra z yczrn! 1 eorctvczrni. 
) , Cz(.'.ść praktyczna wyszkolenii1 polega na pokazach zjawisk, 

~/~
1
~Pro.w_~~dzanych przez i1_1~truktorn, ćwiczeni~1cl~ lahoralor))nych, 

) \.Oil)\\ anych przez uczmow, oraz na poznam u 1 obsłudze sprz<,>lu. 
. _Co do te.i praktycznej cz~ści szkolenia nie może być róż­

r~c:' zdan gdyż wszystko, co jest możliwe do przerobienia \\' warn:1-
(ctch szkolnych musi hyc'·. przerobione. 
I . , ... Sprawa n~rncz;rnia teorii natomiast może być przedmiotem 

< }~lots.Jl, w znaczeniu ujc;-cia przedmiotu, gdyż - rzecz oczywista 
- zakres ~-c')\vnicż dyskusji nie podlega. . 
rn· Bim·:!c pod uwagQ konieczność gnmlowucgo pozrnrnw prze_d-

iotu, oraz - jak zwvkle - krótki stosunkowo czas szkolenia, 
~llsimy d:JŻYĆ d~) takiec., 0 uj(,'cia przedmiotu i takiego podejścia do 
.~ina t<'>w, al;y ula twić i~rac~ uczniom i jednocześni~ przys~voić im 

c,!1Y. nakazany programem materiał. Innymi stowy chodzi o to, aby 
lllef·tł._,, · '· f' · ·1· · l Il 
t 

' ,c,Zll.P!C prawdv naukowej, podac J<! w ormie moz rn·1c ,, ez rn-
s ra ''"l" ·1" J I • , . , . I . , ł I • 

1 
... • • , C< noczcsn1e z:1s trzl' rn nuec 1>rzcz ca v czas 11a uwa< ze, ze I ' " • :. J~oc stawy l'lektrnll'chniki s:! tylko przvgotowaniem do nauczania 

1 ,tdiokchniki. · 

. Traktu1·ac s1>rH\\'" z tccro 1mnktu widzenia, trzeba prz'y prze-r·,} • ' L '<'. :-, 

t' Han~u podstaw dektrotechniki odr:.1zu położyć nacisk na te tema-
):, ~<.lorych rozwini<'cie jest przedmiotem radioteclrniki. A wi(,'c 

l1J\~1l' podstaw elckt/otcdrniki musi mieć dwie cechy: ,,lckkostraw-
11 osc" · · 

, 1 nastawienie „radiowe". 
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\Y artykule niniejszym postaram si~ dać odpowiedź na py­

tanie, jak najlepiej - moim zdaniem - ositrnrn!Ć te dwie cechy. 
Przede wszystkim musimy ?,godnie stwierdzi<:\ że uj<,:cic 

podstaw elektrotechniki. stosowane do ni,cclawna ,v wi<,:kszości szkó~ 1 

technicznych, oznacza si<,: pewm! ,.rozrzutności~!", jeżeli idzie o czas 

i wysiłek umysłowy uczniów; podawane S~! bowiem poszczególne 

tematy tak, jak je nauka zdobywała, wskutek czego uczeó musi obej­

mować pami<,:ci~! nie wi,JŻ,!ce si(,' ze sobą pozornie działy i oddzielne 

prawa, według których przebiegaj~! różne zjawiska. 
Taki sposób nie tylko nic odpowiada warunkom szkolenia 

w Marynarce \Vojcnnej, ale jest sprzeczny z ogólnym duchem ewo­

lucji w fizyce, która tó cwolticja zmierza wyraźnie do zmniejszenia 

ilości tzw. praw, ściślej m<'rn·i<Jc, do zast:wienia wi\'.kszcj ilości praw 

szczególnych przez nrnicjsz~! ilość praw ogólnych. 
Dawny sposób nauczania podstaw ekklrokelrniki traktował 

fo jnko odnJm~! nauk(,', wskutek czcp;o poszczeg<'>lne ll'maty nic miały 

,,wspólnego mianownika" i były również pozornie odnJrnymi zaga­

dnieniami. ~iewłaściwośc.'· takiego uj(,'.cia wynika z nastc:pujących 

rozważa{1: \Yszystkie zjawiska w przyrndzie 1
) polegaj:! na zmianach 

stanu mall'rii i energii w czasie i w przestrzeni. Zmiany te s:! wy­

padkmYymi zmian elementarnych, zachodz:!cych ,,-cwn~!lrz materii. 

\Vohcc tego przy badaniu wszelkich zjawisk, dla ich dokładnego zro­

zumienia i poznania, trzeba badać. elcmcn ty materii. 
\V ten sposób, wychoclz:!c z teorii o budowie materii. moż­

na naprawdc;, nie sztucznie, wyjaśnić wszystkie prawic zjawiska, 

a ,,·i\'.c i zjawiska elektryczne. 
~aukc: podstaw ckktrotechniki nic h(,'.<lziemy wobec lego 

zaczynali od tradycyjnych rckwizyt<'>w, jak np. kukk bzowych, elek­

troskopu itd., lecz od podstawowych wiadomości z fizyki. 

Tc podstawowe wiadomości z fizyki - to teoria o budowie 

materii i dwa ogc',Inc prawa: 
wszelkie przemiany (zjawiska) odhywafo si(,'. w tym kie­
runku, że układy posiadnj:Jce cnergi<: potcncjalrn!,-naz­
wijmy je układamy hez równowagi - zamienia.i~! si\ 
w układy „martwe", pozostaj:!ce w r<'iwnowadzc. Ta 

zmiana stanu układu stanowi istolQ zjawiska, jest tym 

czymś, co czyni zjawisko wogóle dostrzegalnym. jest 

wreszcie prac~! - ruchem energii. 
we wszystkich przemianach ogc'>lna ilość rnl'l'gii i ma­
terii jest stała. 

Taki wst~p pozwala wszystkim zjawiskom elektrycznym 

dać jednolit:! interprctac.k i len „wspc'>lny miauownik", o braku któ­

rego była mowa puwyżej. 
Ponieważ umysł ludzki ma wrodzon:! skłonność. do harmonii 

i ordynku, przeto przygotowanie fizyczne przed przysbwieniem do 

podstaw elekt rokchniki, w takim uj(,'ciu. znakomicie 11ła twi uczniom 

i instruktorowi prac~. 

1) z wyj,} tkiern psychicznych. 
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\Veźmy konkretny przykład zastosowania teorii o budowie 
materii do wyjaśnienia zjawisk elektrycznych: 

Tłumacząc starym sposobem działanie detektorów styko­
~yc!1 i termoelementów, ograniczaliśmy się do podawania ·własności 
1 ?PISU tych przyrządów, hcz tłumaczenia przyczyn zjawisk, a więc 
m1e~iśmy właściwie dwa tematy oddzielne. Na gruncie atomistyki 
?1°zcmy je natomiast sprowadzić do jednego tematu, wyjaśniając 
Jednolicie przyczyny zjawisk nast~pu,h!co: 

Istotę ohu tych przyrządów stanowi styk ciał o różnej prze­
W0<!1,1oś~i. \,Vedług tcorH o budowie materii, różnica między ciałami 
0 

: 0 .zneJ przewodności polega na tern, że dohrc prze,vodniki zawie­
ra.P! dużo wolnych elektronów w przestrzeniach międzycz~}steczko­
wy.ch, oraz elektrony stanowi~!CC powłoki atomowe S~! dość luźno 
Z\VJ,!zane ze swoimi .fodrami. \V złych przewodnikach jest natomiast 
Wo]n}:c~1 elektronów mniej, a elektrony powłokowe są związane 
rnocn1c,1. 

. . \Vohec tego w punktach styku dwóch takich ciał będzie 
T11Jało pole elektryczne, którego siły h<2d~ sit; starały przesunąć 
e Pktrony z dobrcoo J)rzcy:odnika o-dzic ich J·est wiPcc1·. do złego g 1 . . :-, ' , :-, "- . ' ' 
·_<zie jest ich mniej. Tym siłom przeciwdziałaj~! inne siły między-
czqsleczkowc, starafoce si\'. zatrzymać elektrony w obrębie tych ciał. 

. . . ~V normalnych warunkach mit2dzy tymi przeciwnymi siła-
~1,, 1sh11eJe rówowaga, wystarczy jednak zwi\'.kszyć cnergiQ kinc­
tyczn:! elektronów ( zwickszyć ich prcdkość) przez przvłofonie do­
datk~wcgo pola ckklryc~nccro zgodIH,;10 z 'J)Olcm na stvku luh przez 
Po<ln1n . . . n ' , t, • , 

11 ,1 . -:s~emc trmperatury styku, aby ta równowaga została zachwia-
c 

1 ."'<~wczas mi<,:dzy ciałami ujawni się różnica pot,encjałów, 
~r~~,/ a_zic zmontowania obwodu - popłynie prąd. Jeżeli poJr jest 

., ~)zone zgodnie z J)Okm na stvku J)O})h:nie J>r~'d wi,·kszy udy 
})rzec · · ' .; t "- • ' :-, 
tekt( 1.wme, - mniejszy: w tym wypadku ma~1y do czynienia z de-
l Hem stykowvm. \V wvpadku podnrzama styku - z tcrmo-

(cl<c)·n;ie_nłtem. Ocz{wiście })()<lanv }H'ZYkła7ł nie rości sobie J)rctensJ'i 
sc1 · ' · · · ., 
· s osc1, daje on tylko wytłumaczenie „z grubsza". 

j 1 Oparcie podstaw ckktrotcchniki o atomistvkę ma jeszcze 
ce n::! zalet~ peda nooiczn'l \Viadomo że z1· mviska cicktrvcznc J. ako 

ll'}O<r 'J h b 't· < , , - , ~ , 

·< ...,o uchylafoce sic od hczJ)OŚrednicJ· ohserwac1'i, sa trudne do 
Zl'ozt • · ~ · · L • 

, ·. "!Illienia. Po,kcia, kt<>nmi operujemy przy tlumaczcnm tych 
Z]cl\\'lS]· · l , . · , • · ] Z . . 
i :1 . · ", w \VI<;'. {szosc1 \\'Ypadkow sa mcwyohraza nc. ...rozum1cme 

re) 
1 Jednakże jest możliw~ JffZY 1wmLocv a11·1lorrii meclwnistycznych. 

och ( 1 · · " , ., • ( ( :-. ~ • 
d, .)< zim~· :vi~c do tego, co uazywamy fizykalnym tłumaczeniem 

ckti ycznosc1. 

S
, • 1 Oczywistym icst że fizvkalna intcrJlrelacja nic za,vszc jest cis 'l <r I • • . • ,, ' ., , 
<ht ,<' :::.,< yz sc1sła jest tylko interpretacja matematyczna, ale kandy-
h~·z 

0t ,~~~ I~ 0 doficerów szkoli się - ze wzglf;dów zrozumiałych -
') zszeJ matcmatYld. 

<b ·, . ~ drngi~·j st;·onv suche podawanie faktów, bez ich uzasa-
lH n1·1 Jest · 1· · · l ) · ' · I że t < ' ~ - mmm z< ame1n - rnecc owe, gc yz z gory wia( on10, 

hlet 
O 

~o. na P~!mi<:ć wyk u te, h<,:dzie wkrólet.) zapomniane. Najlcpsz,! 
od.1 J"st \\·1 I.,. f" I I 

L , ~- ~c J)()< c·,1sc1e 1zy rn nc. 
4, Prze"! d 
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Otóż atomistyka, jako opcruj,!ca elementami materii wy­
ohrażalnvmi znakomicie ulahvia to fizykalne podejście. Weźmy 
przykład: ' , 

Starym sposobem tłumaczyliśmy zjawiska w kondensatorze 
przy pomocy takich poj~ć, jak ładunki elektryczne, indukcja clektrn­
statyczna itd. Opiera.i~!C się na atomistyce będziemy raczej mówili 
o braku i nadmiarze elektronów na okładkach kondensatora, a o in­
<bkcji elektrostatycznej \\'ogóle nie potrzebujemy wspominać. Ko­
rzyść: mniej nowych pojęć i łutwa wyohrażalność. Oczywiście 
z punktu wjdzenia naukowego ( nic pedagogicznego) oha sposoby są 
równoważne, gdyż oha prowadz~! do takich samych wyników. 

Postaram się teraz wyjaśnić wspomniane już poprzednio 
, nastawienie radiowe". 

Przypomnijmy sobie, jak starym sposobem uczono elektro­
dynamiki: 

· Po przerohil'niu pr:iclu stałego, podawano jako oddzielne 
fakty wytwarzanie pola magnetycznego przez pn1d, zjawisko induk­
cji i samoindukcji, oraz wzajemne oddziaływanie obwodów z pq­
dem. Uczci1 JH'Z)'Z\vyczajał się do tego, że pole magnetyczne może 
być wytworzone tylko przez magnes, alho przez pn1d. \V tym przy­
zwyczajeniu nall'ży szukać przyczyny trudności, które instrnktor na­
!>0tykal później w radiotechnice, przy omawianiu prnmieniowania 
anten i fal elektromagnetycznych. 

Instruktor stawał wówczas przed takim problemem: Albo 
JJ,Ójść po linii najmniejszego oporn i „zalać" o analogii z falami 
wodnymi i powietrznymi-\vicmy, że szkodliwe pcdag()gieznic jest 
fałszowanie prawdy naukowej w imi~ rzekomego ułal\vienia pracy 
uczniowi o niższym cl'nzusie - albo też pracowicie i żmudnie wv­
tlumaczyć tcoriQ l\faxwella hcz możności napisania choć jednego 
z jego wzorów na tablicy. 

'1'ych wszystkich trudności można uniknc1ć, jeżeli odrazu 
z poczr1tlrn. przy przerabianiu podstaw elekt rotPclrniki, poda siQ 
ogólrn! lcoriQ pc'>l elektrycznego i magnelycwego. 

Jeżeli uczci'1 od pierwszej chwili spotkania sk z poj~ciami 
zmiennych p<'>l, będzie wiedział, że zmienne pole elektryczne wytwa­
rza zmienne pole m~1gnetycznc i odwrotnie, że indukcja dcktrorna-

1 gnetyczna jest tylko szczeg<'>lnym wypadkiem tego pr:..l\va2
), wów­

czas nie h(.'.dzie żadnych trudności z wytłumaczeniem rozchodzenia 
się fal clcklromagndycznych w przestrzeni. 

Oprócz tego „nastawienie radiowe" polegać h(,'.dzie na szczc­
g<'>lowym przerobieniu nicktc'>rych tematów, jak np. obwody pn,du 
zmiennego. ze szczeg<',lnym naciskiem na znaczenie opon'>w urojo­
nych, tłumienie, rezonans napi~ć i pqd<,w i obwody sprz(,'Żone. 

\V tym miejscu zaznacza siQ różnica rni<:dzy szkoleniem 

2 ) Pole elektryczne E zmienne wytwarza zawsze pole magnetyczne 
zmienne II. .Jeżeli E działa w przewodniku, mamy pole li wytworzone przez 
prąd, jeżeli w dielektryku - mamy fal~ e. m. Podobnie jeżeli pole li wytwa­
rza pole E w przewodniku, mamy indukcji;' e. m. Jeżeli w diel<·ktryku - fak 
clektroniagnetyczn:1. 
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dektrykarzy i radiotechników, a mianowicie pierwsi nie potrzebuj~! 
wymienionych tematów przerabiać t3k szczegółowo. 
. Jeżeli chodzi o ogólny poziom nauczania, uważam, że oprócz 

fizy_kalnego wytłumaczenia zjawisk, można również pozwolić sobie 
n~ u1terprelację matematyczrn! ( elcmentarnQ ). Jakiś prosty wzór, 
lolka_ _zadai1, np. na prawa Ohma i Kirchhofa - znakomicie oswaja 
Uczmow z tematem, a jednocześnie gimnastykuje umysł. 

Prądy zmienne można nawet ilustrować wektorowo i przy 
pomocy wykresów w układach spółrzędnych, gdyż interpretacja 
gco1:1et_ryczna stoi zaraz na ,drugim pod wzgl(,'.dcm łatwości przy­
sr_0Je~m~ miejscu, Z[~ i~1tcrpretac:i<! fizykalną. Połączenie obu -
< LlJe sw1ctnc zrozumremc przedm10tu. . 
I . Na zako6czcnic chcę jeszcze wspomnieć o jednym czynni­
~,u, lllcl!rnicj ważnym, który odgrywa rolę przy takim systemie 
szkolerna. 

, Tym czynnikiem jest zadowolenie i pe,vncgo rodzaju duma, 
tt.o~·:! odczuwaj~! ucz!1i(~wie nH?~<!C za~1wkoić ':vłaściw~! każdemu ~y­

·~C~ mu człowiekowi c1ckawosc, ch<~c poznama prawdy w otaczaJą­
cc.1 Ich przyrodzie. 

ta durna jest czynnikiem niew~!tpliwie pozytywnym, zaś 
~)tar~ie si~ kandydatów na podoficPrów, chociażby lak lekko, jak na 
_n irsie --:-- o zagadnieniu naukowe, rozszerza horyzont umysłowy 1 pogłshia inteligcnck. a tym samym podnosi ogólny poziom korpusu 
l)<)<lot Ict_·rskiego. 

Wpływ konstrukcji okrętów na przebieg i wynik bitew morskich 
pod Coronelem, Falklandami i Skagerrakiem. 

Pt · I ·,y)· I· . z . . Ol powyzszym tytu cm w zeszycie --~>-ID1 z r. J. czasopisma 
''.<ci tschr1ft Des Vercincs Dcutschcr lngenicure" p. Fischer podaje 
cick·1w!) ·1 1· · · · · I l ' · <l 'ł · sł . c. 'ł.. L na IZQ 1ia,1powazmc,1szyc 1 spot rnn pom1~ zy s1 ami mor-
. oim Niemiec i Anglii w czasie wielkie1· woJ·ny· autor u,·muJ·e spra-\VP l l < , ' ' ' 

· 'L las \'Pll.h!co: 
Zdawałoby si~ że hit wy pod Coroncl i Falkland ( 8 listo-Pa<h 1 ()1 ·1 · 8 l ·' ) · · ł . . . ·. ( ' - r. i grul ma 1914 r. me mia y powazme.1szcgo znaczc-

n~a: w pon'>wnaniu z bitwa pod Skagerr:ik, bo przecież w tej ostat­
niej w·1lc· ł · · - ·. ., · · 2 OOO ()00 t L zy Y przeciw solHe ( loty o b!cznym tonmm prawie . . 
41/)~)0 podczas gdy poprzednio tonaż; walczących wynosił zaledwie 
I ·t· O, wzglQdnie 100.000 ton a J. ednak wvniki t)·ch J)ierwszych H ew · 1 · ' ~ -n·.. 111c )yły przypadkowymi lecz były one wykładnikami zasad-

Iczych cech okr~tów wojennych niemieckich i angielskich. 
i 1 ~~rlość bojowa flot morskich składa się z siły uderzenia 
w::/ornosc1. Siła uderzenia to uzbrojenie, szybkość i rejon pły­
.. 1 Ie~. Odporność lo urZ[!dzenia ochronne ( zarówno opancerzenie 
Ja { 11Iez·1hJ)i· I ,, ) 11 , , · · t · K · l t I l ł l nil , ,L ~ ~l !lOsc szy > rnsc 1 rc.1on p ywarna. az< y z yc 1 s { ac -

{ow wartosc1 bojowej zawiera w sobie eleme~1ty ducha ludzkiego. 
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Te ostatnie to nic tylko tzw. cnoty żołnierskie ( wyszkolenie, goto­
wość do poświęoeń i wysiłków, sprawne dowodzenie), które są za­
zwyczaj wrodzonymi przejawami rasy, lecz 1wlcży do nich zaliczyć 
wartości charakterów ludzi buduj~!cych okręty, wi~c inżynierów,' 
majstrów i robotników. Udział ludzi budujt!cych okr<;'.t, w ludzkim 

. clcmcncic, jako składniku wartości bojowej floty, składa si~ rów­
nież z wyszkolenia, ze zdolności do poświ~ce11 i odpowiedzialnego 
kierownictwa, które ,v rezultacie S~! również zależne od rasy. 

Gdyby w rozpatrywaniu wartości ·bojO\vych olm~tu wojen­
nego uwzględniać jedynie martw~! materię, rezultaty analizy byłyby 
błędne. Okręt wojenny jest broni~!, w której <lrzemiq wielkie siły 
i które żołnierz musi dopiero rozbudzić. \V materialnej wartości 
okrętu, ,vyrażonej jego wyporności~!, obok wartości marynarzy hę­
d~1c)Th jego załogq, uwzględnić trz.eha wartość konstrukcji. 

Pod poj(_'ciem konstrukcji nal.eży rozumieć wszystko, co bu­
downiczy zdołał wtłoczyć w zakresie wartości odpornych i zaczep­
nych w żądany mu tonaż . 

.Najwyższym dążeniem projektuj~ce~o okr<;'.t wojenny, to 
harmonijne z~ranie poszczególnych wartości bojowych, ahy przy 
zadanych ci<;'.żarach uzyskać jak najwyższą sum<;'. sił bojowych. Jed­
nostronne uprzywilejowanie tej lub owej zalety ·JlOjO\vcj pro­
wadzi niechybnie <lo osłabienia ogólne.i wartości bojowej. 

\V harmonijnym zgrywaniu wartości bojowych okr(,'.f ll wo­
jennego ważnym jest dostosowanie ich do poziomu marynarzy. 
Przesadne wprowadzanie nowości, niedojrzałych jeszcze do działai'1 
wojennych. spowoduje również osłabienie wartości bojowej okr<;'.łu. 

Odpowiedź na zapytanie, w jakim stopniu projekt okn;'.tll 
wojennego został zgrany w swych elementach, daje dopiero bitwa. 

Konstruktor7y angielscy, z czasów z przed wielkiej wojny, 
widzieli w okrf,'cie wojennym. w zasadzie, bateri~ pływafoc[!; nato­
miast niemieccy konstruktorzy uważali okr<;'.t za pływaj,!CY tran­
sportowiec materiałów wybuchowych; to też i konstrukcje hyły od­
powiednie do tych zn1ożci1, S}ld P.ad ktl>rymi wydały hitwy pod Coro­
nellem, Falklandami j Skagerrakiem. 

Zestawienia cyfrowe tonażu, uzhro,icnia. traficó, strat, za­
łogi itp. poszczególnych kategoryj okr~tów, hion!cych udział w wy-

' mienionych trzech hitwach, podnnc przez 3.utora za źródłami nie­
mieckimi i angielskimi, znane S~! ogólnie, to też poda,vać ich nie 
h\'d(."'.. Che~ natomiast uwypuklić znaczenie dobrze przemyślanej 
konstrukcji kadłuhów okrętów niemieckich. 

1\icmiccki kn1żownik bojowy ,.Scydlitz" otrzymał 21 tmfic11 
z ciężkich dział angielskich, jednak wrócił do portu i w ci~rnu 100 
dni został z powrotem doprowadzony do pełnej wartości bojowej; 
krążmvniki bojowe angielskie „Queen :\lary", .Jndefatigahlc" i „In­
vincihlc" otrzymały tylko po pi<,'.ć trafieó, z mniejszych kalibrem 
dział niemieckich i poszły na dno. Dlaczego? - Pytanie już dawno 
wyjaśnione. 

Niemcy zwracali szczególn~1 uwagę na rzeczowy podzi~tł ka: 
dłuba na przedziały wodoszczelne i pilnowali by ta wodoszczclnośc 
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nie była jedynie form~lm!, co w warunkach okrętowych wymaga 

sp?ro zachodu; Anglicy w dążeniu do ustawienia coraz to cięższych 

dział na swych okr~tach bojowych, z konieczności bagatelizowali 

wymagania niezatapialności okrętu oraz rzeczowego rozdzielania 

k?mór amunicyjnych od wież działowych, a wynik pod Skagerra­

kiem był opłakany. I oto, trzeba podkreślić, że samo porównywanie 

okrętów wojennych na podstawie liczby i kalibru ich dział, czy też 

sal~y hurtowej jest aż nadto niewłaści\vc; rzeczowe poróvmanie 

mozna przeprowadzić, alho na podstawie drobiazgowych studiów 

s7:czcgółów konstrnkcyjnych, co w czasie pokoju jest praktycznie 

1;1-iewykonalnc, albo na tle bitwy, co dla jednej ze stron wakz:1cych 

Jest stanowczo za późno. 

. Prawidłowej konstrukcji okrętu wojennego nie należy ro-

zumieć wyłącznie w sensie projektowania; solidność wykonania 

:: szczegółach jest nie mniej ważna. \V czasie boju inaczej zachowa 

się ma!·ynarz, mający zaufanie do swego okrętu i sprzętu przez siebie 
0!)słu~iwanego, aniżeli marynarz, zdaj~!CY sobie sprawę z zawodności 
Ill(;ktorych urz<!dzeń. Zaufanie zaś do okrętu, to zaufanie do tych, 

~dor~y ten okręt zbudowali i którzy utrzymują go w gotowości ho­

·10WcJ w sensie matcrialnvm. Jak wiadomo, na budowę okrętu wo­

J~nneg~> składa się praca~ setek czy nawet tysięcy wytwórni, z ty­

~:<~~~lmi roh_o~ników, majstró:" i inży~icrów .. :wnio~ck słc!d, że w hi­

·,\Ic m?rsk1e.1, za walczącymi setkami czy tys1ącam1 marynarzy, sto­

J<ł, arm1_c. szarych pracowników, praca których dla zwycięstwa jest 

~ue ni_nie,1 ważna i decvdująca. niż wysiłek walcz,!cych. Zachodzi 

Jedyme różnica w czasfe. 
(A. P.) 
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Zagadnienia aktualne. 

Flota przyszłości. 
Na łamach „Rcvuc l\ laritimc" ukazał si<; artykuł wybitnego 

oficera marynarki francuskiej - kmdra Lartiguc. Artykuł, prosty 
i przejrzysty - ale zarazem l'Cwelacyjny, z którym warto siQ zapo­
znać, a warto też bliże.i omówić. \V artykule tym chodz i o nic in­
nego, jak o francusk~! flot~ przyszłości i to przyszłości bliskiej . 

.Już na pierwszy rzut oka shvicrdzić można, że pogh!dy 
Autora S}! śmiałe i poza może pewnymi nielicznymi ogólnikami -­
bardzo logiczne. Tak logiczne, że aż dziwnym siQ wydaje, że to 
dopiero kmdr. Lartigue odkrył.. .. ,taktyczrn! AmcrykQ". 

\Vprawdzie wylano już wiele atramentu na temat „okrQ­
tów przyszłości" i „flot przyszłości", od dobrych puhlilrncji facho­
wych pocz~!wszy, aż do zupełnie fantastycznych majaczei'1. nie do­
piero praca kmdra Lartiguc w tak przystQpncj. jasnej i zwi<;'.złej 
formie skonkretyzowała wygląd, jaki przyszła flota wojenna. 
a w szczególności flota Francji. mieć powinna. I oczywiście - wślad 
za nh! - siły morskie nil'ldórych innych krajc')\v - stosownie do 
wymogów lokalnych. 

Konserwatyści nazw:! zapewne artykuł kmdra Larligue nic­
hezpiccznym i rewolucyjnym, a .,młoda szkoła", hołduj:!Ccl ściga­
czom, łodziom podwodnym i samolotom - pełnym herezji zacofa1·1-
czych. Prawda - jak zwykle b<:dzie po środku: artykuł jest bowiem 
nie tyle rewolucyjnym. ile rewelacyjnym, choć może jego wywody 
przychodziły do głowy już nicjedm·mu sztabowi. 

\Vychodz:!c z założenia. że ścisła współpraca okr(,'.l<')\v mary­
narki wojennej i jej własnego lotnictwa jest dziś ni('odzowna i że 
nie należy uważać lotnictwa za coś odr<:lmcgo, a za czc:ść, organiczn:} 
morskiej siły zbrojnej, Autor w pierwszym rz<:dzie rozpatruje wza­
jemny stosunek snmolotu do okr<2tu. Biorąc pod uwagę zdolności 
potencjalne samolotu atakuj:iccgo okr<;t. dochodzi do nastc,·1rn.i:!cych 
wniosków: 
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a) Bombardowanie klasyczne z powietrza ( bomby rzucane 
z _dużych wysokości w locie poziomym) jest najpotQżniiejszym środ­
lqcm zniszczenia. Niemu tu trudności technicznych, :albowiem sa­
m~l?t dzisiejszy jest w stanie unieść na dowolną praktyczną wyso­
k~sc_ ~)omhQ dostatecznie silną aby mogła przebić panocrz najpo­
tę7:meJszcgo pancernika. Dokładność rzutu jest dostateczna :aby 
os1~!~nąć cel, jednak tylko w tym wypadku, gdy ten ostatni nic rc­
~~UJc ani artykri~!, ani manewrem, ani obroną przez samoloty my­
shwski<:. 

. b) Bombardowanie Jjowictrzne z lotu kosz~!cego (pikowa-
rne), ze względu na mniejsz~! wagQ bomby i jej mniejszą szybkość 
koncowr!, nic pozwala już na zniszczenie okrętu dobrze opanccrzo­
~icgo. Natomiast zmniejsza ryzyko dotykalności dla napastnika 
1 utrudnia celowi ·wymanewrowanie. 

. c) Torpeda podwodna jest broni~! kosztowrn! i trudno ma-
rnpulowaną z samolotu. Nic daje ona gwarancji zatopienia nowo­
czesnego okrętu, chyba, że ten otrzyma kilka torped równocześnie. 
J~d_nakżc w nicktc'>rych wypadkach użycie torpedy może być skutccz­
r1c.1sze od użycia homhy, a nawet torpc'dę można użyć tam, gdzie 
)ornhardowanic okaże ~i<,' nic możliwe. To zagadnienie nie jest jednak 

dostatecznie rozwi~!zane przez technikę, od l~t<'n·ej oczekuje siQ wcfr!Ż 
rch~owartościowcj torpcdv powietrznej, skutecznej w działaniu, a ła-

WCJ do zabierania przez samolot. , 

. Tc wnioski - Autor zastrzega siQ surowo - ważne są jcd-
Dctk tylko w atmosferze pokoju. Innymi słowy - w laboratorium 
czy na poligonie. Na wojnic ;zccz h<2dzic wyglądała inaczej. 

1 t. Powietrze jest rzadko kiedy U! stref}! idealnie przejrzystą, 
< •0 r:! ma siQ na myśli, gdy dyskutuje si~ nad sposobami homhardo­
~V:tnia przy zielonym stoliku. Przeciwnik nie jest też hezdu:Sznym 
~_cl.l'~n, holowanym w prostej linii opodal bazy samolotów hombardu­
\!cych. Haczcj jest on czymś dalekim, m{_'tnyrn i nieznanym, tak co 
\

0 l~ształtu, jak miejsca, jak i kursu. Czvmś - co broni siQ ostrymi 

\] (!Ciskmni dział j k:i°rnlJin°{)\y mnszynowvch, a jest bronione - Z J)O-
\'Jdrz•l , · · ~ 

,, - przez eskadry myshwsk1c. 
t Ograniczyć siQ do klasycznego bornbnrdowanin pierwszego 

1 ~·in, tylko dlategc~, że pozwala emo t~orctycznie na zatapianie okr<;­
t 
0

':", hyłohy hłc.:dem nie do darowania. Nie dałoby bowiem w prak­
/cf rezultatów usprawicclliv.riaj:!CYCh wysiłki. Samolot musi tu 
._:''_Y1 rnrzystać wszystkie swoje możliwości i stać siQ poniekąd uniwcr-
-~<t nvrn A · I ' · · I ·1 · ·' ' ' 1 t l l l 
skonrl]e.{i t,r()Je

1
•
1
( ~lOCZCS]l}ll~ ~CC l_lll Gł illl)ISI JSC 

1
natJ!rZO(, a { CO ( O U( 0-

. ·~ < {OW wt1 o, Jak I snmvc 1 samo o ow. .. 
. Zdolność odJ)Orn~t okr,•t u liniowego J. est o wiele wiQksza niż 

SIQ · 'z. ,J 

· na pierwszy rzut oka wyda je. :;\li<;dzv samolotem a pancernikiem 
rozpocz<.'h · · I • · 11 · · l · 
wi~dzie·

1
.
11

, ~IQ lllC( R~\'no k~asyczna wa rn
1 

po~Is u~ 1 pa~cc
1
rz~, -: pot -

.. , )ysmy- miecza 1 tarczy. \Vyp YllQC zen mus1 og1czmc o 
~c1~o, co wypłyrn;ło ze zwi<,'kszcnia irnlihrn i donośności dział -
zw1ększe1 · t I · ł ' • ' ' 
1 

• · , uc onnażu okrc,:l{>\v, tak ahy rnog y one li( zw1gm!C, procz 
101 In·tlncg· ·1 · ' 1 · 1 · I · 
f" 1 1

._ , , . 0 si ncgo uzbrojenia i mechamzmow IW< a.1ącyc 1 nn ( uzą 
,--,zy > {O"'<.' t l . I . . . , . 

· " ,, a <ze O( powicdni pancerz. Jest dla nas Jasne, ze WCJsc1c 
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na arenę samolotu, zmusi do użycia nietylko potężniejszego pancerza, 
ale też zwiększy kilkakrotnie jego powierzchnię - powodując wzrost 
tonnażu, albo przynajmniej pozwalając zastosować taki pancerz tylko 
na duzych okrętach. , 

Tu Autor przechodzi do bardzo śmh~łych wywodów. Obala 
tezę, że w obawie przed atakami z powietrza należy ograniczyć flotę 
do „drobnoustrojó\v", dzielących między siebie ryzyko, ruchliwych 
i trudnych do trafienia. Do\vodzi natomiast, że przeciwnie jedy­
nym typem okn;tu, który może skutecznie przeciwsU:nvić sit; lotni­
ctwu, jest wielki okręt liniowy. Oto przykład: 

Wyporność 
\Yymiary 
Szybkość 
Ko~szt budowy 
Załoga 

A - okręt 
liniowy 

:3;").000 ton 
2f>O X :10 m. 
33 węzły 
900 milionów fr. 
127>0 ludzi 

B-kr~Jżownik 
1 e kk i 

3000 ton 
140 X 1:~m. 
40 w~złów 
150 mil. fr. 
2!')0 ludzi 

Krążownik lekki może być unieszkodliwiony jednć! lcklq 
homb~! wagi 10 kg, przy czym bomba ta, przenaczona nie do prze­
bijania pancerza, a tylko zwykłej blachy pokładu, może mieć cienkie 
ścianki, przy maksymalnej zawartości materiału wybuchowego. 

Okręt liniowy przeciwstawia natomiast homhom pancerz 
grubości 100 m, i to zwykle w dwuch warstwach. Aby je przebić, 
bomba musi mieć ci<;'.żar tysfr!ckrotnie wi~kszy od bomby przezna­
czonej dla lekkiego krążownika~ Praktycznie jest to niemożliwe. 
A więc trzeba będzie miotać bomby innego typu - perforacyjne, 
o grubych ściankach, i to z bardzo dużej wysokości. ahy nadać im 
odpowiednią szybkość uderzenia. Ale nawet z wysokości GUOO me­
trów trzeba homhy o ci<;'.żarze jednej tony, aby móc osi~1gw!Ć jaki 
taki efekt destrukcyjny na dobrze opancerzonym okr~cie. 

To nie wszystko. Trafić okn;t nic jest tak łatwo. szczegól­
nie z dużej wysokości. l\Iniejsze wymiary kn!Żownika nie daj~! tu 
tak wiele korzyści, ho jak przy bombardowaniu linii kolejowej, 
nie długość gra rol~, ale szerokość. Otóż różnica od 1 :3 do ;m me­
trów nie jest zn<'>w taka straszna i kompensuje si~ w zupełności ła­
twośch1 w manipulowaniu mniejszych bomh lotniczych z mniejszej 
wysokości. Co do szybkości, to . siedem \V(:złów n'lżnicy nie gra też 
widkicj roli. albowiem - i naszym zdaniem - trudno jest przy­
puścić aby spotkanie odbywało si~ cały czas przy szybkości maksy­
malnej. ZrcszU! kn!Żownik przy złej pogodzie, dużej fali itd. - h\­
dzic miał zawsze trudnośt· z rozwijaniem maksymalnej szybkości. 

Oczywiście - okrętowi liniowemu b<;'.dzie zawsze trudniej 
uchylić się - jego manewr trwać h(,'dzie dłużej - ale tu raz jeszcze 
powtórzymy. że przecież samoloty bombardować h\'d~! kniżownik nit~ 
z i">OOO a z 1500 metrów luh niżej nawet. St,Jd znaczne ułatwienie 
celowania dla bombardierów. ho i czas lotu homhy hc;dzie znacznie 
krótszy, sk~!d znów szanse trafienia w okręt lekki zwi(,'.kszaj~! si(2 nie-
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P?~iernie. Wreszcie klasyczny atak powietrzny na zespół panccr­

mkow, wykonać można tylko przez bombardowanie nie pojedyń­
czych okrętów, ale strefy - co daje rezultaty gorsze nieraz niż przy 

no~malnym ogniu artyleryjskim - około 20/o trafień. Dodajmy, że 

oglJc~ artyleryjski można prowadzić i korygować go odpowiednio, 

godzmami, podczas gdy powtórzenie nalotu jest rzeczą bardzo tru­

dną, tak ze wzgl<;'.dll na amunicję (bomby), jak i zasięg samolotów. 

Dodajmy też, że jakkolwiek stncfa szkodliwości nowocze­

snych bomb nie ogranicza się do uderzei1 trafnych w sam okręt, ale 

w, zależności od siły materiału wybuchowego i odpowiednich zapalni­

kcny, bomba wyrzt!dzić może szkodę padając obok okrętu we wodę, 
t? _Jednak argument ten jeszcze raz przemawia na korzyść okr\'tu 

}~m~:v~go. ~ego h??·icm n_aciskotrwała ko1_1:trukcja ~prze _się zrn~c~nfo 

, at~1e.1 d-eJ lagrac.11 id~!CCJ przez wodę, mz to będzie mu.1ło m1e.1sce 

z c·1cnkim kadłubem okrętu lekkiego. 

. W rezultacie okazuje si<;, że aby zniszczyć z powietrza pan-

c~:lllk „A" (patrz tabelka) trzeba środków stukrotnie silniejszych 
1
~
1z do_ zniszczeni,a kn!żownika „B". że zaś koszt panc,ernika obli­

~zonr J,est z grubsza jako tylko sześciokrotnie większy, sl~!d wniosek, 

~e z Je~lr~ej strony opłaca się lepiej budować wielkie okr~ty liniowe, 

z, druf.pe.1 - lotnictwo będzie cksploatacyjnic dtiżyło raczej do ni-

lszcz~n!a okr<;tów lekkich, bo to mu się i lepiej opłaci i będzie dlań 
atw1eJsze , 1 · · · ~ •<l )CZ{)lCCZlllCJSZC. 

1 . _Ale i to nie wszystko. Obrona przeciwlotnicza pancerni~~ 

_>Qdzie me tylko groźniejsza dla napastnika ( celny ogiei1 z har<lz1cJ ~rl l:~z~~l:j pla_tfm:my ), ale też obserwa~~a prz~c_iw!~)tnicza 'i podsłuch 
,_ l~!z<) SIQ z w1clk1ego okrętu uskuteczmc latwIC.J mz z małego. vVre­

s1z~1e ~llak lotniczy -na eska(h'\' liniowców musi być zawczasu dokła-
< me 1 l · · ł · l · l · 
1, ~ aranrue przygotowany w zaopatrzone] O< 1~ow1e~ 1110 · )az1e 

,f lowe.1, lub też na wielkim lotniskowcu. \Vypadk1 talu-ego szczę­
~ iwe~o zhicgu okoliczności, aby wydołano w porę i niczego nic 'im-
J)rowizo l ~ I · · · ' t · l · 
l" , ~ wano, )<;,'d,! stosunkowo rza<l oc, w przec1w1ens w1e < o moz-

iwosci horuhanlowania okrętów lekkich. Albowiem w pierwszym 

tYPa<lku trzeba doskonałecro skoordynowania wszystkich czynni­

tow st rategicznvch, taktvcz7ivch. tcchi1icznych i meteorologicznych, 
Podczas l . . .. ~ . ·. , . " t 

~ W Y w drugun - spotkame ,,okohcznosc10\vC wys arczy. 

) . Tu C:zylclnik zapewne golów zakrzyknąć: - Tal{, al? na 

ll 
0st0JU, w porcie lotnictwo u1>ora siQ bez trudu z „bezdusznymi ko-
os·nn·" · l 'l 

: ( 1 · - A Autor na to: _ C:zy weźmiemy po< uwag~ ogo IU! po-
W1crzcl · 1 ~ · ·1 , ·) · I · 
I" ,~, nu~ o ff(,'tów lekkich ( przv ich wi~kszcJ 1 osc1 , czy 1c 1 wraz-

.~wo~c :ia uderzenia bomb, czy ich koszt ( na tonę) - zawsze okaże 
~

1
~' ~e 1 na postoju okr~t widki wytrzyma bombanlO\vanic kpiej od 

n}~łego .. _Co za_ś do przebywania \V bazach, to _wielkie okr9ty, ~nacz­

z· ,· mnieJ zalezne od stanu morza i posiadajc!Ce znaczrne Wl(,'kszy 
•<lSI<,:cr m ( ' , t . I . . 
( ·::-,, og:i poza dokowaniem) skracac pos o.1e c o mmrmum 

noc) kc) t , ·1 I . I I l . I I 
kat . ' ,rzys _ac szerzej z red, oraz z portów wzg t,:< rne < a e uc 1 O< 

t ll opl racyJ ncgo. 

l\Iy zaś dodamy: Szanse trafienia ,v pojedyó.czy okr~t linio-
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wy, stojący na redzie, czy na-,vet przy molo, z pewnością nie są ,~·i<:k­
sze od szans trafienia ,v dywizyon kontrtorpedowców, przycumowa­
ny w hascni,e - z konieczności burta w burtę. A już co do szkody, 
którą trafny rzut przynicsnic, nic ma dwóch zdań ... 

Z kilkuset bomb, rzuconych przez samoloty niemieckie na 
ministerstwo spraw wojskowych w Paryżu ( olbrzymi kompleks 
gmachów o obwodzie półtora kilometra, a średnicy kilkuset metrów) 
nic trafiła ani jedna. Czyżby łatwiej było trafić do okr<:tu o wy­
miarach 260 X 30 metrów? A choć metody celowania bombami 
S~! dziś bez porównania doskonalsze niż w r. 1018, to jednak metody 
obrony przeciwlotnicz,ej, czynnej i biernej, wzrosły również w po­
dobnym stopniu ... 

\V logicznym ciągu swych wywodów Autor zajmuje się na­
stępnie kwcsfo! czy samolot może zastąpić okręt. .Tak z pocZ[!lku, 
tak i teraz, myśl jego precyzuje siQ jasno: 01m;t liniowy jest nieza­
sh!J)iony jeśli chodzi o rozstrzygnięcie drogą bitwy morskiej, albo 
oparcie dla działait, rnaj~!cych na oelu komunikacje przeciwnika. 
Dziś gdy zanikła różnica rni<:dzy pancernikami a kr~!Żownikarni bo­
jowymi i jedyny unhversalny typ okr~tu liniowego jednoczy w sobie 
potęgę ognia, szybkość i wielki zasi<;g, - jego wkroczenie będzie 
wszędzie dccydu.i~!Ce. Nie można sobie wyobrazić aby samoloty mo­
gły w jakikolwiek spos<'>b osfrrnn~!Ć panowanie na morzu i utrzymać 
je przez czas wojny . 

.Jeśli chodzi o okrQty lekkie, to 'ich zadanie polegało dotych­
czas na: 1) ataku torpedowym, 2) eskortowaniu sił głównych i tran­
sportów, oraz 3) kontroli morskich dróg komunikacyjnych. 

Otóż kontrtorpedowce i torpedowce, jak wierny, zdegenero­
wały już częściowo. Torpeda pozostała 'ich hronh! raczej <lzi<Jd tra­
dycji, niż ze wzglQdów taktycznych. choć o zupełnym jej zaniku na 
okrQtach nawodnych m<')\vić jest może przedwcześnie. ( .Jutland -
nasz przyp.). .Jednak zgadzamy siQ, że kontrtorpedowce przeradza.i~! 
siQ w eskortowce. zasłonowce i patrolowce. natomiast torpedowcami 
we właściwym lego słowa znaczeniu sta.i~! siQ ścigacze, dawne paro­
we, a dziś zmotoryzowane i szybkobieżne kutry torpedowe. Tak 
wracamy do zasady „wszystko to. już hyło", ktbrej tematem hył ar­
tykuł w „Przcgh!dzie :\Turskim" z r. 1934, dowodzącv, że „Dcu t­
chlandy" nic Sf! niczym innym. jak nawrotem do da\\·n)·ch kqżow­
ników pancernych. a ścigacze - do pierwszych torpcdowcc'nv. 

Samolot może w pomyślnych warunkach zasbJpić torpedo­
wiec. ::\la on ponielqd znacznie ,vi(,'.kszc możliwości sukcesu od dzi­
siejszego torpedowca, tymhardziej, że działac.'·. może szybkimi i ela­
stycznymi zespołami. Tak samo jest z wywiadem i rozpoznaniem. 
Za to w innych dziedzinach, kwestia zastQpslwa przedstawia si<: 
mniej pomyślnie. 

Trudno dziś wyobrazi<:'~ sobie flolQ, k.t<'ffej rozpoznanie da­
lekie czy bliskie dokonywane byłoby wyłącznie prZicz okrc;ty nawo­
dne. \Vodnosamoloty S~! tu nieodzowne. .Jednak wyrzec siQ okrQtĆ>w 
nic można, ho zależność lotnictwa od pogody, nocy itd - jest je­
szcze zbyt wielka i zapewne długo nią pozostanie. Natomiast w sta-
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wianiu i trałowaniu min, w patrolowaniu wybrzeży (portów), w wal­

ce P_rzeciwko łodziom podwodnym - picrwsze11stwo maj:i okr<;ty 

lekkie. W ostatnim wypadku samolot może wprawdzie w pomyśl­
nych warunkach wyszukać łódź podwodrn1, ale rzadko kiedy potrafi 

utrzymać się na jej śladzie, a tymbardziej ją zniszczyć. Natomiast 

:Iohry hydrofon i dostateczne ,vyposażcnie w granaty głębinowe, po­
zwolą małemu okr~towi dobrze wywiązać się z zadania. 

Z kontrolą dróg komunikacyjnych jest tak samo, jak z kon­

łrohi portów. Samolot może być cennym sprzymkrzdicem czy 

szpcraczt'm, ale nic zasbwi okr(.'.tu, <lziałajticego wprost w akwenie 

( ~a trzymanie statków, pryzy, rewizje itp). Natomiast znów w służ­
f ie kolonialnej oddać moż1e ha rdzo duże usługi, zast~puj~Jc kanonierki 

okr\'.ty ohrony wybrzeży. 
, . . Co si~ tyczy kr~!Żowników, to ich rola taktyczna również 

~mic_mła siQ cz(,'.ściowo, a to tak ze wzgl\'.du na służbQ krążowniczą 
1 zw1a,<1owczą lotnictwa (patrz wyżej), jak i przez wzrost szybkości 
~k:Qlow liniowych. Wiemy, że dawne powolne i ci~żkie eskadry 

nnowc potrzebowały licznych zespołów kn!-Żowniczych. Także dok­

\ry~a ,,blaszanek szybkobieżnych" wprowadziła po wojnic na roz­

k ro~a ca~~! taktykQ morsk~!-szcz~śliwic na krótko. Dziś bowiem rola 

,~Q::owrnka polega na „pokazywaniu handcry", na „hrużdżenin mo­

r~~l , nr.t demonstrowaniu siły tam, gdzie z tych czy innych wzgl~dów 
1
~_,e Tn<~zna użyć zespołów liniowych, których rozdrabnianie jest zrc­

.szt:1 n1cpoż~!dane i trudne ( siła w masie). 

St~!d nowoczesny krążownik j.cst znów - naszym zdaniem 

- nawrotem do leoo co 1'uż hvło" - do dawncuo krażownika OJ)an-
ccr· '' n · " u ~ 

zoncgo ( crois(·ur proteg{,, protrcted cruiser, bronirowannyj krcj-

s:er, gcschiilztcr Krruzcr) :_ inaczej - krążownika z opanccr·~onyin 

Pokładem. Pokład ten rozrósł si,~ J·l:dnak w kierunku ochrony zywot-
nvch , , · 'z.· 

· c1:~~?1 okrQtu z góry, z holm i z dołu. 
] aki kqżownik nic powinien mieć. zhvt dużych rozmiarów, 

~.?~~c~ dowodem choi·hy ostotnic prototvpy wszystkich mocarstw, od 

Szł,('SCH~ do ośmiu tysi<;>CY ton. \\Tystarcza· to W zupełności ahy móc 
I> Ywn c J) 1-- l · I · ~ I · -· · I ' · lk · · I t t 
u· ·1 • <. • z_y rnz< e.1 pogo( Zł(\ 1rnsrn( ac wie 1 zas1<;g, fos a ecznc 

1/. >'.?JPn~c 1 lekki pancerz, jak wyżej. Natomiast wielki krQżmvnik 
1 zezvł .. ,." · ł · I · · ' 1 l · ·1 

ho· '·. ., -.. prawie zupc me, przcr0< znvszy SI<;' naprzt>< w ff~!zowm < 

Zll
.1<!

1
:~Y, potym zaś w dzisic1·szv sz,·hkobi,eżny nadpanccrnik, h~dący 

' n) ] k T • •, • ,J • 

O\\flnyrn typem okr<;'tU lm10wego. 
. .Jednym słowem no,\·orzcsnv kqżownik nic jest już „lekkim 

wyw1·1<l " · · · k 1· · "I · l · 
., < owq , a)e ]Pst jakby redllkC.F! o T(.'tll m10w,ego .. ,· us1 >yc 

;<lm.o:vystarczalnv taktvcznic. że icdnak wielki wodnosamolot kr~!­
zow1nczv . . . ., . . ; , . I 1 1 , . t . 
ilość . :: : 1>rze;1n~u.1c n:l s1_ch1c czc::sc Jego ( ~wn:;:c 1 ~a~ an, wu:c c7: 

I l,i c}zowmkow, or~tz ich stosunek do okr(.'.tow hnwwvch, n1us1 
łl l'C W 11()\\' . fl . . . ] 1 . . . 

ocz,esnc.1 ocie powazneJ re( u ,c.11. 
Przcchodzimv wraz z Au torem do łodzi podwodnych. l\foją 

0ne z·1 s ] ·· ' · ] 1 · 
• ·< '

0 >:,i poważny atut: n~1 wielkich !4łrhokoscrnc 1 St! IJra dyczmc 
fllcdotyl · l t 1 · · L • J l 1 · 1· ' ' 
1 1 . . <c_l ne, a { pk samoloty ponad clmrnranu. . r< na< moz 1wosc 
1 0

.~w~_nua sic: w gl~hinach czvni ł<'>dź podwodną ślep~! - a wy-
nu1 zern(' 1 'l · · · t • · 

, - c 10c >y cz~ściowc - odda.Je H na pas w~ se1gaczy, pa-
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trolowców i samolotóvv'. Szanse sukoesu torpedowego łodzi prze­
ciwko okrętowi liniowemu zmalały znacznie, od czasu gdy wzrosła 

szybkość tegoż i povvstały komory naciskotrwałe, od czasu gdy hy­
drofony i samoloty nie pozwalają wykonać ataku z bliskiej odległo­
ści. Dziś trudno jest stwierdzić komu lepiej po,vierzyć torpedy: sa­

molotowi czy łodzi podwodnej. Z chwih! gdy ten pierwszy otrzyma, 
jak zaznaczono na pocz,-!tku, torped~ powietrzną równie doskonałe! 
jak dla łodzi torpeda podwodna, - rzecz h<2dzie przesądzona. 

Rola łodzi podwodnej pozostanie jeszcze dużą w atakowaniu 
statków handlowych nieprzyjaciela. Ale i tu nie należy oczekiwać 

wielkich sukces{nv, gdyż te same środki walki z niehezpieczeiistwem 
podwodnym, znacznie akcję ło(lzi utrudnią. N'alomiast gdy o samo 

niszczenie chodzi, samolot b~dzic mógł łódź podwodn~! sku tecznfo 
zash!J)ić, tymhardziej, że mo,~c on lwzknrnic zatapiać statki neutral­
ne wiozące kontrabandę, szukaj.Je ich tam, gdzie ich łódź podwodna 

dosięgnąć nie będzie w stanie: \Y portach i na redach nieprzyjaciela. 

Konkluzja: twierdzić, że łódź podwodna si~ przeżyła, byłoby 

rzeczą nicbezpieczm! i przedwczesn,J. Ale .. stawiać" wszystko na ło­
dzie podwodne - jest anachronizmem, wynikafocym z przeceniania 
niemieckiej „wojny podwodnej", w specyficznych warunkach pro­

wadzonej. Nie należy więc dopuścić aby przesadna rozbudowa flo­
tylli podwodnej odwróciła uwag(2 od racjonalnej proporcji okrr;tów 
liniowych i sił powietrznych floty. 

Teraz lotnictwo zaokr<2towanc: :\fa ono przed sobą hcz­
wzgl<;>dnie wielką przyszłość, ale opierać si<;'. musi na lotniskowcach 

(wzgl<2dnie transportowcach lotnictwa czy kn!Żownikach lotniczych; 

nasz przyp.). Lotnictwo m:1 t<: sbb~! stron\', że nie może trwać, 
dla tego też trzeba je „podwieźć" na miejsce działania. Jeśli ist­

nieją nawet samoloty o zasiQgu na pozór wystarcza.i~!cym aby uspra­
wiedliwić termin „samodzielnego dzbłania", to jedno z dwojga: albo 

h\'.<h! one na wpół bezbronne ( slaha obrona własna), alho mało szko­
dliwe ( mały ładunek bomb). \V rezultacie nic sprawi,! nieprzyjacie­
lowi wielkiej szkody, a pa~ć mog,1 ofian! pierwszej lepszej ,eskadry 
myśliwskiej. 

Lotniskowiec - zgadzamy siQ tu z Autorem - nic przeszedł 
jeszcze cło historii i bynajmniej nie grozi mu .,ostatnia rezerwa". Typ 

, jego ewoluuje obecnie w kierunku hardziej praktycznym. Pierwsze 

lotniskowce, to hyły wszak przerobione okr~ty liniow,e, albo też okr~­

ty eksperymentalne. Dziś wszystl~ie mocarstwa morskie budują już 

ostatecznie wyspecjalizowane w tym kiemnku okr<2ty, zdoln,e za­
pewnić im ... panowanie w powietrzu. Bo, jak to już niejednokrotnie 
zaznaczaliśmy, samolot tym wi<2cej okaże siQ sku Leczny \\' działaniu, 

im silni,cj opierać si~ hQdzic na pełnowartościowej flocie wojennej. 

\V chwili obecnej buduje si<2 na świecie 200.000 ton lotniskowcc'>w. 

Skoro zaś tak się dzieje - dodamy - to słynny ,.koszyk 

z jajkami" przeszedł do legendy i usbn>ił miejsca szybkiemu, zwrot­

nemu, opanoerzonemu i dobrze uzbrojonemu lotniskmvcowi nowo­

czesnemu, albo też nowenm typowi ,,kniżownika lotniczego". czy 
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leż szybkobieżnego transportowca, zależnie od lokalnych warunków 

st l'ategicznych. 

Skoro zaś lotniskowca trzeba hronić, jak się na to wszyscy 

zgadzają, a więc tędy droga do zamknięcia koła naszych rozumo­

Wt!11: Aby dalekomorskie lotnictwo morskie mogło skutecznie dzia­

łac, musi się ono opierać na lotnisko,vcach ( względnie okrQtach 

P_odohnych ), bo same hazy lądowe nic wystarczQ ze względu na za­

s1c:g. Ahy zaś lotniskowce mogły pły,:vać względnie bezpiecznie -

~usz~i być one eskortowane. Jeśli zaś eskorta ma się składać z okrę- l 

to": lekkich, to na jej poparcie potrzebne SQ okr\'ty liniowe, bo ina­

czc,l ~'skorta \\.Taz z eskortowanym gotowa zawirn!L'- do przystani 

zag_m1onych okrętów. Innymi słowy: znów pełnowartościowa flota, 

złozona, tak jak pclnowartościow,e wojsko - ze wszystkich broni. 

Zresztą Au tor nic prekonizuje bynajmniej wysyłania lotni­

skowca w samotny marsz na wroga. Przeciwnie - w dalszym ciągu 

wywodów twierdzi, że lotniskowce winnv wchodzić w skład eskadr, 

rll~ jak pułki lotnicze w skład korpusc'n{· czy armij. Każda eskadra 

1n!owa miałaby swój lotniskowiec, a każda eskadra czy mniejszy ze­

sp~,ł kr:!żowników także swój. \V tvm ostatnim wypadku - twier-

dzi At t I . · · k., · · 1· k. .,, 

~ t or - samo otv w woJmc ,, ·n!zowmczo - rnrsars 1eJ mo-

głyby oddać duże usłt1gi. • 

Autor nie jest ,delkim zwoknnikiem lotnictwa zaokr<;'.to­

'''.~tnego na okr\'tach hojowych floty. Sądzi, że po przydzieleniu lot­

niskowca, konieczność zaokrc:towYwank1 samolotów na pancernikach 

odpa~Iłaby zupełnie. Co do krQż'owników, to rzecz miałaby si\' po­

dohni,e. Ale Autor uie wvklucza konieczności hudowv kn!Żowników 

lotniczych spec1·a1neno tY.JHl 1 ) 1)0siadaJ·c1c,·ch n1nic1· ,{i\'.ce1· normalne 

('} , • M • • , l .Y • • 

( ,\rnenty taktyczne kn!Żownika, a jednak zahicraj,!cych wi<2ksz,e 

z<1pewne 10-12) ilości samolotów. 

r . Tu możnahv dodać, że posiadanie samolotc')\v przez. okr\'t 

_
11110w~, wydaje sir z- jednej strony "·skazane ( własny wywiad, kic-

1 owame ogniem itp., przy wacznym ułatwieniu łączności). Lotnik 

t"łasn~,:', to zupełnie co innego niż lotni]~ ,,pr~ydzielony" z. innej 

01111acJ1. Pierwsz,, zna okr<,>t swój, sprzęt 1 ludzi wprost drohmzgo-

\Vo I · ., · I l · · . 

' < rugi - choćhv odhvwał staż. czv specJalne wvsz rn erne - me 

\\'y]~aże nigdy dosk~makf spójni duch~owej, nic pot;·afi myśleć katc-

gon·1~ · · · ' " \I J • • t 

s· ' 1111 swych kolegów ze starego .,ironc]ad u . 1 e z < ru~ICJ s rony 

;;t~nolot na katapulcie w czasie walki, to rzecz ogromme krucha. 

~) wy ,kon'trast mic:dzv SQsicdnią masvwrn! wież:! pancerną, a ażu-

l O\\"t l{ t k · . · · ·. I '' l . 

m .:-- ons n, CJ:! lal:tJąceJ maszyny Jest < osc wymowny, a )Y me · 

oz!ia hyło wyrazić ohawy: jeden celny pocisk i pokładowa eskadra 

P0

1"
'1etrzna jest nh.,zdatna do działm1. Tvmczasem na lotniskowcu 

oson·t 1·"sl 1· I' l I' l · · · 11 ' 
.,

1
.(, • ( . '- • l:!< z co J:J< z epsza.., a start mozc się O( Jywac poza za-

., H1en1 111 , · · l · · 
·~ c przy Jacie sk1ego ogma. 

----norma;) , 1.>~>d. nazw:! kr:łżo,vnilrn l<!tnic_zego rozumi<:11y ok!·ct posiad~jący 

złoż,m .~c. Z,ll< ty kr:.izowrnka, ale posiadaJ:1ey urz;}dzcnrn małt·J bazy JotmczcJ, 

, lJ z 8-20 samolotóW'. 
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\V obecnej chwili stosunek tonażu ciężkich okrętów do lek­

kich przedstawia sfr; w wielkich marynarkach jak 1:3. Tylko ten 

,,jeden" jest w stanic lepiej lub gorzej oprzeć się lotnictwu. Nato­

miast tamte „trzy", to zbiór okrQtów nieopancerzonych, nieochro­

nionych, _niedostatecznie uzbrojonych, które w razie wojny hQ<l~! na­

rażone na zagładQ, idącą z powietrza. 
Samolot zmienił w pewnym stopniu układ taktyczny sil floty. 

Z jednej strony wziął na si,ebic, jak rzekliśmy, niektóre zadania 

kontrtorpedowca i kn!żownika, z drugiej zagroził w znacznie wiQk­

szym stopniu istnieniu okrętów lekkich, niż ci~żkich. Słt!d - idąc 

za myślą Autora - ,vyci~wamy wraz z nim wniosek, że jedno i dru­

gie świadczy na. niekorzyść sił lekkich - to znaczy zmierza w kie­

mnku 'ich redukcji i zmiany istnie.i~!cego dziś stosunku. Ewolucja 
flot przyszłości hQdzie wiQc szla w kierunku: 

a) \V zmocnicnia sił głównych, złożonych z okrQtów linio­
wych i lotniskowców; 

b) Udoskonalenia i szerokiego zastosowania lotnictwa kr~!­
ŻO\vniczcgo i bojowego; 

c) Zmniejszenia ilości okrQtów lekkich i podwodnych; 

d) Posiadania pewnej ilości kr~!Żowników średnich, wzmoc­

nionych również prz,cz lotniskowce ( transportowce lot­

nictwa), albo też od razu „kn!Żowników lotniczych"; 

e) Onif'ikacji lotnictwa. tak aby rozliczna ilość typc'nv zre­
dukowana została z czasem do dwuch zasaclniczn~h, 

z drobnymi jeszcze w każdym z nich wariantami tak­
tycznymi: wodnosamolotu dalekomorskiego ( krążowni­

czo-zwiadowczcgo) oraz samolotu myś_liwsko-hojowego. 

\Vychodz~!C z kgo założenia Au tor podaje skład przyszłej 

floty francllskicj, takiej jaką hyć powinna. Dzidi się ona na „flotę 

bojową", ,,siły lekkie", ,,lotnictwo zaokrQtowanc", ,,lotnictwo obrony 

wybrzeży", .. siły podwodne" i „siły kolonialne". Inaczej: 
n okn;tów liniowych po :,."i.OOO ton,:> lotniskowd)\\' po :W.OOO 

ton. 12 kn!żownild>\v po 7GOO ton, 21 eskortowce po 7GO łon, n ka­

nonierek kolonialnych po 2000 ton, 10 łodzi pothvodnych po 1100 

ton, :m łodzi podwodnych po f>OO ton, 100 wodnosamolotów daleko­

morskich, 58(i samolotów myśliwsko-bojmvych. 
Taka siła. licqc „grosso-modo", kosztować h(,'.dzie o kilka­

dziesi~!t milionĆ)\V fr~rnld)\v mniej od wykonania obecnego programu 

morskiego, stanowić zaś h(,'.dzic sob~! zcsp<>ł, godzien wielkiego mocar­

stwa, hez porc'>wnania hardziej wartościowy luktycznic od wszystkich 

dotychczasowych koncepcyj. Autor dodaje, że zastąpienie CZQŚci sił 

lekkich i podwodnych okrc,:tami linfr~w)mi. pozwoli nidylko podwoić 

ilość tych ostatnich, a zn km podwoić potQgQ real mi ( potencjał) floty 

bojowej, ale też zmniejszyć nieco wegetacyjne koszta utrzymania 

floty ... \V każdym razie utrzymanie zespołu okr(,'t,'>w liniowych nie 

hQdzic droższe od utrzymania licznych flotyll. 
Taktycznie - taka flota nic tylko byłaby zdolna przeciw­

stawić siQ każdemu nieprzyjacielowi, ale też przez sw~! elastyczność 
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powietrzno - morską nie byłaby bezbronną wobec jakiejś nowej 

koncepcji czy rewolucji taktycznej. Jest-to dziś - zdaniem Autora 

- jedyna droga wyjścia, wiodąca do utrwalenia francuskiego pano­

wania na 1norzt1. 

* 
Autor, pisz::1c swoj::1 rozprawę, do której zresztą już w toku 

sti~eszczenia dodaliśmy pewne wyjaśnienia i poglądy, - miał na my­

śli oczywiście flotQ francusk::1. Ale myśl jego nic bQdzic odosobnio­

na wśród sfer wojenno-morskich innych państw. Zmartwychwstanie 

przedwcześnie na zagładę skazanego okrętu liniowego, szybki roz­

wój lotnictwa, udoskonalenie metod walki z łodziami podwodnymi, 

oraz niektóre zmiany w pojQciach zasadniczych ,,panowania na mo­

rzu" i prowadzenia wojny (totalizm), - wskazują, że ma on w du­

żej mierze słw;zność. Skład taktyczny przyszłych flot będzie za­

pewne ulegał ewolucji mniej luh więcej gwałtownej w kierunku ze­

spolenia marynarki z lotnictwem i skupienia większych środków 

walki na dobrze eh ronionych jednostkach pływających. Pozwolimy 

sobie dodać, że w szkicu „Jaka flota Polsce jest potrzebna", opubli­

kowanym jesieni::! roku ubiegłego w ,,Kurierze _\Varszawskim" i „Ga­

z~cjc Polskiej" była właśnie mowa o flocie złożonej -z 3 okrętów li­

niowych, kqżownika lotniczego, stawiacza min, 12 wielkich kontr­

torpedowców, 12 eskortowców i 18 łodzi podwodnych, oraz licznego 

lotnictwa. Poza kwestią kontrtorpedowców, które ,v warunkach 

l!ałtyckich mogą być przy,i<;'.lC za namiastkę kn!żowników, oraz knJ­

zownikiem lotniczym miast lotniskowca (idem) - wszystko siQ pro­

porcjonalnie zgadzało z wywodami kmdra Lartigue. Oczywiśdc 

była to tylko enuncjacja prywatna, parceluj:1ca próbnie genewskie 

lG0.000 ton przyszłej polskiej marynarki wojennej ... 

\V każdym razie wydaje si(,"'.,- że kmdr Larliguc wyczuł wła-

8eiwy moment zwrotny. .Jesteśmy teraz w epoce wtórne.i zmiany, 

podobnej nieco do epoki hudowv „Dreadnoughta" ( 1005-8). Rady­

kalna zn~iana w zasadach hud<n~'niclwa okrętowego i oczywiście tak­

tyki, pozwoliła wówczas zdvstansować Anglii inne państwa na prze­

ci<rn około kilku lat. Zanili1 zorientowano się i zaczęto naśladować 

wzory ancriclskie, wyrzucono w innych pa6stwach moc pieniędzy, 

hu<1uhc t~\'Ory niezdolne do wnlki ; eskadrami „Dreadnoughtów" 

i „lnvineihl{m;"_ Oha rosviskic panoerniki typu „Andrej Picrwozwan­

nyj", sześć francuskich ~.hantonc')\v". niemiecki „Bliicher", trzy ital­

skie „Roma", dwa japoi1skic .. Aki". trzy au~tri1t:cki_~ ,,R~H!~tzkf', -

W~zystko to okazało si<;'. ,,kompleksem wyh1 tne.1 rnzsz~>sc1 .. Niemcy 

wo_wczas _ z właści,v)'Til im zmysłem przystosowama się do_ ~vy­

na,1dywanych g<lzicindziej nowości technicznych - s~yhk~ posh za 

(>osl(,'pcrn. a nawet w niektc'!rvch wvpadknch przcwyzszyh nauczy­

cieli_... Natomiast sztaby pat'1stw k01iscrwatywny~)1, ja!{ Francja c_zy 

Hos,1a - potrzehowałv aż 8-10 lat, aby przys,vmc so1He now::! zmia­

nę w zasadach hudo~vnictwa i taktyki morskiej. Szczególnie źle 

wyśli na tym Hosjanic ,którzy nie potn~fili wyl~o.rz)~stać, \vsp~n!ał,cj 
Wprost okazji do odbudowy zniszczoneJ w wo.1me Japonsk1eJ floty 
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i zamiast pełnowartościowych i nowoczesnych okrt2tów, budowali je 
dłuższy czas jeszcze według starych planów i przestarzałych kon­
cepcyj ( ,,Andrej", ,,Makarow" ), osłabiaj:1c się tym ostatecznie. Tym­
czasem rosyjska technika okrętowa stała na dość wysokim poziomie 
- i gdyby nie wzgl\'dY polityczno-biurokratyczne, pierwsze dread­
noughty rosyjskie mogłyby ujrzeć światło dzienne o 2-3 lata wcze­
śniej. odgrywaj~!C odpowiednią rolQ w dobie ostatniej wojny. 

Chwila obecna, nie ht','.<lc!C identyczna taktycznie ( boć tu 
nic tylko o now,e okręty, ale i o lotnictwo chodzi) zbliżona jest jed­
nak pod niektórymi wzglt;'.dami do epoki „Drcadnought'·a". I teraz 
jedne pai1stwa pójdą w porę z duchem czasu - tworz,1c takie czy 
hmne zespoły acro-morskic, inne poprzestaną na dmvnych mary­
narkach, z dodaniem pewnej ilości samolotów. Dwie rzeczy są 
w tym wszystkim pewne: 

1) 'Wzrost znaczenia okrętu liniowego; 
2) ścisła współpraca marynarki i lotnictwa ( własnego lotni-

ctwa marynarki). · 
O wstąpieniu marynarki lotnictw,em nikt już poważnie nic 

myśli. (J. G.). 
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Przegląd Prasy. 
Troski dominiów angielskich. 

Dość niepostrzeżenie przeszła \\' roku hicż~Jcym t. zw. konfe­

re!1c)!1 imperium \Yiclkil·j Brytanii. czyli narada przedstawicieli do­

:rnim_ow i rz~!du londy11skicgo ,,. sprawach zasadniczych i szczególnej 

~vag1. Na J.::011ftTrncj~1ch tego rodz~1ju w roku 1 ~):m oraz 1 n:~2 po-

1 llszi~no przeważnie zagadnienia natury gospodarczej. \V roku 1 ~):17 

~la Pll:nvszy plan ,,·ystmi,Jo kwcsti(,' polityki zagranicznej i ohrony 

~mpcnum; program ekonomiczny siłą rzeczy wzbudził mniejsze za­
interesowanie. 

Konferencja zebrała si~ po zakrn1czeniu uroczystości koronacyj­

ny~h. Przewodniczył wytrawny J)olilyk, premier Baldwin. Udział 
W~H:ły: Kanada .. .\ustrnlit1, Xowa Zctrndia, Zwit!z,ek Południowej 

At ryki oraz Indie. Hodczja i Birmania uczestniczyły w charakterze 

,,ohserwaton'l\v". Irlandia odmc'l\\'iła udziHłu. ·· 

Zagadnienie ohronv imperium rozpatrywano pod bitem ,vi­

d~cnia strategii, mohiliz.ic,if personalnej i sprz~tu, oraz zaopatrzenia 

'" nrt,ykuły pierwszej potrzeby. ~fyśh! przewodnią było: zagwaran: 

towac hczpicczd1stwo metropolii i dominic'>\v oraz skoordynowac 
Wysiłki. 

Po zagajeniu konferencji prz.ez przc\\'(J(lnicz.1c~'go. kt<'>ry 

Podkreślił duże podniecenie i nen\·mvoś~ \\' stosunkach m1c;:dzynaro­

dowych, oraz fotcnsvwne zhrojenia na całej kuli ziemskiej, co wy­

maga za,kcia \\'\Taź11-cgo stanm\·islw. zabrał głos p. l\Iackcnzi'e King, 

Przedstawiciel l{anady. ktc'>rY szcrnko rozwodził siQ nad prohlemmni 

gospodarczymi. Natc·H;liast ~ ust jego nie padło ani sł<'ndrn o stronic 

Wo,1~kowl',i zagadnienia. ~ie trudno dociec, że 1w takie ustosunko­

"_'a111_e si<.: wpły1H;ło nit1Wc!lpliwie głc;hokie i 11zas:1dnionc przcśwind­
czc1!1e, iż Kanadzie _ ]>rzvna jmnicj na razie - nikt i nic nie za-
0 I'' 1 · ' I . . . . l „ l . . '\T. 1 r- ( !-d, zw aszcza, że obecny stan rzl'czy dogadza I \.ana< zie I IC -

1
\'.l'.J Brytanii i Stanom Z,iZ·dnoczonym ,.\rncryki Północnej. \Vszak 
1 lldno mniema<'·, aby ktokolwiek zechciał. narażać siQ tym dwum 

lllocarstwom naraz .. 
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Inaczej brzmiała enuncjacja premiera australijskiego p. Ly­
onsa, który wysurn!ł na czoło sprawę zbrojet'1, zaznaczając z naci­

skiem, że Australia - to klucz i problem Pacyfiku. Dla unikniQcia 

zaognień i konfliktów należałoby pomyśkć o rodzaju paktu o nie­

agresji, który objąłby mocarstwa zainteresowane na Oceanie Spo­

kojnym. 
Jak wi(lać, energiczna ekspansja Nipponu, prowadzona we 

wszystkich płaszczyznach robi swoje. 
Inni mc:żowic stanu zadowolnili się wypowiedzeniem zdaw­

kowych opinii i bez wiQkszcgo znaczenia. 
Jednakże nawet przy tej sposobności, to znaczy na informu­

jącej a ,nieobowiązującej rozmowie starszych panów, uwidoczniło si\'. 
raz jeszcze, sk~!d zagraża \Vi,elkiej Brytanii prawdziwe niebezpie­

czeństwo. Dlatego dziś, kiedy na fhlekim \Vschodzie powstała sy­
tuacja groźna i niebezpieczna dla idei unikniQcia za wszelką ccnQ 

nowej wojny światowej, Londyn czyni wszystko, ahy zachować po­

kój. Pokonanie Chin umocni sta!10wisko .~ipponu pod każdym wzgl<,:­

dern i ułatwi organizowanie JH'z~·,1~otowai'1 do dalszej ekspansji, ktc'>­

rej główny kierunek wytyczono od dawna. Jest nim południe, a osta­

tecznym celem ;\ustralia z Archipelagiem i szei,egicm wielkich wysp. 

czyli prawdziwe perły korony brytyjskiej. 
Nadto droga do Indii - tak ważna dla Anglii. zwłaszcza 

podczas konfliktu na Pacyfiku, nieoczekiwanie przestała być [H!\\'llc!; 

okr(,'Żna zaś dokoła Afryki, wobec <hn1znacznej postawy Hiszpanii. 
jest nie tylko dłuższa i droższa, ale także narażona na nich:;zpieczei'l­

stwo. \\"reszcie na tym odcinku Brytania posiada mniejsz.! ilość 

baz i punktów oporu. 
Nic tedy dziwnego, że mimo pilnej uwagi na rozgrywki 

polityczne w Europie, Albion z troską spoziera na rozw<'>j wypadków 

na Oceanie Spokojnym, słusznie rozumując, że właśnie starnl:.!d za­

graża naj,,-i~ksze niehczpieczer'1slwo db pot~1.d imperium (m. m.). 

Nowe okręty liniowe. 

\Y czerwcowym numerze .. Hi,-ista :\Iariltima" znajdujemy 

artykuł znanego włoskiego publicysty morskiego, ukrywaj:.!ccgo siQ 

pod pseudonimem ,.Pcrsisti". Krótki ten artykuł na lemat ograniczci'1 

jakościowych dla okn;t<')\v liniowych, zawiera og<',lne zestawienie wy­

ników konferencji waszyngto1'iskiej i londyi'1skiej w dziale okn,:t<'>w 

liniowych, oraz zestawienie clrnrakkryslyk obecnie budowanych 

okrQtów tego typu. Na podstawie tego por<'>wnania autor dochodzi do 

ważnych wniosld>\V. · Oto po z~1koi'lcz{·ni11 okresu waszyngto{1skicgo. 

rozpocz<2lo budowanie licznych okr<2t<'>w liniowych, z kt<'>rych wszy­

slide posiadają bardzo duż~! szybkość, nie niższ:! jak :w w<2zł{)\v. 

Ponieważ ll'mu silnemu wzrostowi szybkości pancernildl\v 

nie towarzyszy a,rnlogiczny wzrost szybkości okr<,·l<'>w lekkich i ma­

łych, Autor przewiduje nieuniknione zmiany krykri('iw prowadzenia 

zespołów na morzu i w boju. Przede wszystkim jednak znacznie 

zoslarn! przyspieszone wszystkie fazy walki w pon'nnwniu z dotych-
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~zasowymi studiami i prznvidywm1iami w dziedzinie strategicznej 
1 taktycznej, zwłaszcza zaś ,v okresie, który Autor nazywa przcd­
taktycznym. Zbliżenia staną się nadzwyczaj szybkie, niespodziane, 
tak, że dowódca będzie musiał wydawać rozkazy i prz,edsiębrać de­
cyzje, nawet najważniejsze - prawie instynktownie - z szybkości~!, 
która często nie pozwoli na szybkie zastanmdenie się nad położe­
niem. 

Ze względu na szczupłe ramy artykułu, Autor nic porÓ'wnał 
szybkości okrętów lekkich i no,vych pancerników. Ale już pobieżne 
przejrzenie spisu flot wykazuje, że ogół lekkich okrętów, dotych­
czas budowanych, ni,e bardzo będzie mógł podołać nowopowstałym 
zadaniom. 

Oto szybkość krążowników, maj[!cych osłaniać powstaj~!Ce 
eskadry pancerne, przewyższa szybkość tych ostatnich przeciętnie 
ledwo o 2 do 3 węzłów*). \Vyfotek pod tym względem stanowi~! 
zespoły krążownik<'>w italskich, no i ewentualnie francuskie nadkontr­
torpedowce, o ile wliczymy je do tej klasy. Podobnie rzecz się ma 
z. ~ontrtorpedowcami. Szybkość ich z reguły jest jeszcze znacznie 
ru~sz~1 od 40 węzUnv. \Vyj~!tck tutaj stanowh! znowu obydwa wy­
m1cmone pai1stwa i prawdopodobnie Niemcy, których nowe kontr­
torpedowce będą zapewne rozwijać szybkość rzędu 40 węzłów. 

Co do Sowietów, to tnidno dzisiaj mówić coś konkretnego 
na t~·mat ich kontrtorpedowców i kn!żowników, ponieważ oprócz 
se_ry.1n~j hudowy łodzi podwodnych i ścigaczy torpedowych, no i ma­
łe.1 SilTH torpedowce'>\\' 700 tonowych, nie słyszeliśmy jeszcze nic pew­
nego o budowie zespołu okr\'.tÓw ponad 1 OOO ton, a zaś dwa czy 
trzy okrf,'.ty nic tworz,! jeszcze reguły. (A. K.). 

Ultradźwięki. 
.. 

\Vakacyjny numer „Hh·ista :\larittima" przyniósł artykuł 
na temat ultradźwi<:k<'>w. \Yłaści,,·ic niewiele w nim znajduj,emy no­
weg_o,_ S~HH'O jednak redakcja · ,.H. ~f." uważa za słuszne zaznajomić 
P~>lnezme szerszy og<'>ł z tymi sprawami, S<!dZ<._', że h<:dzie równi,eż 
\\ skazane kilka tych uwag podać tutaj w skrócie. 

.. Jak wiadomo, ultradźwi<:ki obejmują fale dźwi<Jrnwc nie-
słyszalne dla ucha ludzkiego, tj. o cz(,_'stotliwości powyżej 20_ tysięcy 
1
~'\ sekund(.'. Falc ultradźwiękowe ma.i,! kilka zalet, które JC kwa­

ld ~kuj,! specjalnie do zastosowania dla celów sygnalizacji podwod­
ne.1. Charakteryzuj:! je następuj,!ce główne właściwości: 

1) duża kierunkowość rozchodzenia si(.'. fal, zależna od sto­
sunlrn średnicv prożek tora ( źródła dźwięku) do długo­
ści fali. Ta whściwość pozwoliła na zbudowanie sondy 
ultradźwiękm,iej. niezmiernie ważnej z punktu widzenia 
hydrograficznego, ho umożliwiaj[!CCj szybkie pomiary 
gł<,·hokości. Dźwi<;ki słyszalne nie dawały wyraźnego echa 
odhi tego od dna. 

·) Patrz: ,.Zagadnienia aktualne". 
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2) :\lożność stosowania dużych mocy promieniowania. \Yy­
starczy wspomnieć, że na t(.'.Żenic fali dźwic:kowej, wytwa-

1 
rzanicj przez strzał ·armatni jest rz(,'.dll lOOO ,vata na cm2

, 

podczas gdy obecne źn'Hlła ultradźwi<Jzów mog,! wytwa­
rzać falc o nat(.'.żeniu 10 wat/cm:i. 

3) Jednak nie można przekroczyć pewnej granicy cz\'.sto­
tliwości ( dla określonych danych ośrodka rozchodzc:nia 
si(.'. fal ultradźwi(,'.kowych ), ponieważ z b) chwih! straty 
wzrosn,! niepomiernie. Z kgo widać, że w w0<lzic mor­
skiej ( r<'>żnej dla różnych mc'>rz) istniej,! pewne najdo­
dogodniejsze cz(.'.słot liwości. 

4) Falc ultradźwif,'lrnwe nada.i;! siQ do mierzenia gł\'.hokości 
dna, lub wyszukiwania okr(.'.tów, natomiast nie daj,! siQ 
zastosować do wykrywania gór .lodowych, ponieważ 
'ilość odbitych promieni ultradź,,·i(,,'.kowyeh jest propor­
cjonalna do n'>żnicy g~stośei ośrodldrn: rozchodzenia si~ 
fal. która w danym wypadku jest bardzo mała. 

Pierwsze praktyczne rozwi,1zanic dla komunikacji ultra­
dźwicJrnwcj wynalazł Francuz Langevin. \\\korzystał on piezoelek­
tryczne właściwości kwarcu do prożek tora "'.vytwarzaj:Jcego fale ultra­
dźwiQkowc. Próhy zasbwienia kwarcu płyt:i nwlalmq, dla wy­
twarz,mia i oclhierania fal ultraclźwiQkowych - nic dały rezultatu. 
Jak wiadomo, obecnie stosowane St! mozaiki płvll'k kwarcm,·vch 
w stalowych okładkach. Do tych prożeldod)\\' i1ItraclźwiQko,\·~·eh 
dodaje siQ źn'>dłn energii, niczym nie n'>żni~1ce si<.> od urzi1dzd1 ~ra­
diowych. 

Nicktf>re marynarki wykorzystały do prożek torów właści­
wości magnclostrykcyjne stosów niklowych. (A. K). 

Rzadka szczerość. 

Do walrncyj n ego m1mern „Hi \'is ta :\lari t t ima" dołączono cie­
kawy i bardzo obszerny zah!cznik ( 1()7 st fon) p. t. .. Preliminarz 
budżetowy ~la ryna rki \Yojcnncj IW rok budżetowy :~7 ;:~8 (XV-X YI 
ery faszystowskiej"). 

Na zawartość jego składaj:) si(,' bardzo szczegc'>lowy (28 str.) 
projekt lrndżdu, przedłożony parlamentowi, sprawozdanie parlamen­
tarnej komisji budżetowej, ilustrowane przykładami korzyści, jakie 
dała :\Iarynarka w czasie wojny ahisyi'1skicj, przcgl:Jdern mi(.'.dzyna­
rodowych rokowa{1 p10rskich, oraz wyrno\\'11ymi l11helami progra­
rnÓ\\' zhrojd1 morskich po..:;zczcgc',lnyeh pa{1stw. ~asl<~'pnie podano 
w zasadniczvch rysach działallwść ohc\'eh marv1rn1-ek w ostatnim 
roku. V V ~ V 

Codne uwagi jest przytoczenie szeregu szczegc'>l<',w organiza­
cyjnych marynarki italskiej. Cieka\\'e s;J naprzykład cyfry ohrazu­
j.Jce niezadawalaj:!CY obecny stan personalny marynarki itałski<'j 
w grupie oficer<')\\', oraz wysiłki zmicrzaj:JCiL' do zmiany tego stanu. 
Pozostaje to w związku z szybkim rozwojem marynarki. Dckrell'm 
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królewskim z dnia 2o wrzcsma Hl35 roku postanowiono z,,,ic:kszyć 
stany f)solwwc marynarki do roku 1 H40. \Vohec jednak dalsz1ego 
wzmożenia tempn rnzbudowv floty, ukazał si(,'. nowy dekret z dnia 
30 listopada 1 n;rn roku, któi·y ostatecznie uregulował spraw~ bra­
ków oficerów. Braki te mają być usuni<J c do roku 1941. 

Dla zobrazowania faktycznego stanu przytoczono poniższą 
tabelkQ: 

Stosunek 
Tonaż 

Liczba 
Stan 

tonaż oficerowie 
Pa{1stwo globalny liczebny 

w tysiącach oficerów marynarki cały 
oficerowie personel 

U. S .. A 1.363 7.941 99.000 171 8% 

Anglia 1.300 7.801 81.210 166 9% 

Francja 754 4.741 63.140 159 7.5$ 

Italia 513 2.799 52.500 183 5,3% 

Po wykonaniu obecnego dekretu odsetek oficerów ma \YZro­
s11:1ć do 8°/o a mianowicie liczba ma wzrosrn!Ć z 2.7DH do 4.173, przy 

· czym h<:dzie ona podzielona nast~'puj,Jco mi(,'.dzy 
I 

r<'>żn c korpusy 
osobowe: 

korpus morski 
korpus ·kchniczny 
Uzbrojenie ~ 
kkar;e 

1.81 :~ 
;')7() 

2'27 
288 

aptekarze 
intendenci 
oficer. portowi 
of. z podoficerów 

11 
=~rn 
:us 
Gm) 

\V dziale dyskusji parlamcnlanwj przytoczono in extenso 
d~ugic przemówienie podsekretarza stanu ,v ministerstwie marynar­
k1, admirała Cavagrnwi. \Vłaściwie o dyskusji trudno mówić -
na :H:~ głosuj:!cych. :n:~ wypowiedziało si<.'. za przyj(,'cicm projektu 
rz:glowego. 

Najciekawszym jednak szczeg<'>l,em całej lej książki jest nie­
z\,·ykła szczerość w omawianiu spraw obrony pa11st wa. Poszczc­
goł_ne drobiazgowe pozycje budżetu marynarki przytoczono, nic kr(,'­
}HIJ,!C si\'. wzgl(,'.darni na ochron(,'. tajemnic wojskowych. 

\Vidocznie \Vłosi wychodz:! z założenia, że tylko z silnym 
obcy si~ licz,!, ale w lYm oelt1 muszą oni wiedzieć, że z silnym ma.i:! 
<Io czynienia. I że działanie na ,,·vohraźniQ własnych obywateli jest 
Wi(,'.cej korzystne dla rozwoju mai·ynarki i psychiki zwyci(,'stwa, od 
ukrywania. Dlatego Italia pokawjc swo.i:! sił(,'.. Nie wydaje si(,' by 
rozumowanie to było pozbawione słuszności. 

. .:\lc'lgłhy ktoś powiedzie<\ że pokazując SW~! s~ł~ zmu_sza siQ 
przec1wnilrn do ,,·zmożenia wysiłkbw \\' kierunku pow1(,'kszcma wł:a-
8!1Ych zhrnjci'1. Czy jednak,\; olwcnych warui1knch jest to możliwe? 
Chyba już nie. Bu~lil'lY na ohron~ paóshni, tak bardzo wyśrubowa­
no w gór\'., ż,e hardziej" już chyba nie można. Dobrze zaś jest, gdy 
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przeciwnik, maj::!CY zamiary agresywne, zdaje sobie sprawQ z tego, że 
atakowany posiada twardy puklerz, na którym można sobie ZQby 
wykruszyć. 

Przytym jasne jest, że każda wojna, ma swój początek 
w niedocenianiu prz,eciwnika. Atakuj::!CY liczy na to, że dy'iponuje 
wi(.'.kszymi siłami - wfr:c atakuje; i choćby nawet pewny był wygra­
nej, to i tak zwyci(,'slwo w obecnych czasach nad przeciwnikiem 
dobrze uzbrojonym, jest gorsze od nieprzerwanego pokoju. 

Pomyślny koniiec wyprawy abisy11skiej zawdzi(,'czafo Włosi 
w znacznej micrze temu, że mieli silnt! marynarkQ i lotnictwo, i że 
o tej sile Anglicy dobrze wiedzieli. (A. K.). 

Jeszcze Wielka Droga. Północy. 

Na łamach sierpniowego zeszytu „Hevue :\laritimc" p. de 
wrarneck omawia raz jeszcze słynrn! "Ticlkr! DrogQ Północy. Tym 
razem oświetlenie sprawy, jest o tyle ciekinve, że pochodzi nic ze sfer 
urz(2dowych Z. S. H. H., 1ani leż od cudzozil·mra, słabo orientuj::!cego 
si(.' w kw,estiach rosyjskich, ale właśnie Zł' sfer paryskiej emigracji 
rosyjskiej. 

Autor rozpoczyna od niektórych danych historycznych, przc­
chodz::!C później do geograficzno - hydrograficznego uj(,'cia. Przy­
pomina, że pomiary i obserwacje, czynione w regionach arktycznych 
prz,ez Zubowa i Yid·, dO\viodły, że Golf-Stream u p<'>łnocnych wy­
brzeży Europy wykazuje lcklq zwyżk<,' temperatury, przy jed:10-
czesnej zwyżce szybkości pqdu. Zwyżka temperatury, obserwowana 
cstatnio przy Lofotach, dotrze mniej wi\'ccj w ci::!gll dwuch lat do 
Spitzbcrgu. Takaż zwyżka temperatury zaobserwowana na równo­
leżniku Koły ( :~;~o :~O' O.) nmi,cj wi<.:ccj ,,. tymże roku zmniejszy stan 
zamarzania na .Morzu Barcnsa, a w rok p<')źnic,i da si(.' odczuć w oko­
licach ~owej Ziemi i :\lorza Karskiego. Zwi(,'kszenic rnchu cz:!sleczck 
atmosferycznych i ustalone już parcie niżów atlantyckich na \\ .. schód, 
odbije si<;'. aż na ::\Iorzu Lapti,ewa, zmniejszaj:!C i tam stan lod<',w. 
Jednym słowem dokładne obserwacje mdeorologiczn2 z jednej stro­
ny, a z drugiej stwierdzone już pewne ocieplenie klimatu, uprzyst(,'p­
niaj::! dla nawigacji \Vielk::! Drog(.'. Północy. Przejście całej drogi 
( :HOO mil od Archangielska do Cieśniny Beringa) trwa na ogM ;H)_,!() 

dni i możliwe jest Śrl'dnio w ci:rnu około trzech mi,esi(.'cy letnich. 
~ajtrudniejszym punktem s::! wybrzeża Półwyspu Tajmyr, gdzie że­
gluga ogranicza si(.' cz(:sto do :2-:~ tygodni roczni<·. Jednak ostatnio 
udało siQ okr(.'tom sowieckim ohejśi· Zi('mi(,' PMnocn:! od P<'ilnocy, 
unikaj:!C zatarasowanej lodami Cieśniny \Vilkickicgo oraz zwał{)\v 
Przylądka Czeluskina. ,10 radio-stac.ii i radio-latarni czuwa na tra­
sie nad bczpieczd1stwcm żeglugi, a liczne posterunki obserwacyjne 
i samoloty meldufo o stanic l0<l<'nv. 

\V roku ubiegłym flota podkgafoca organizacji Clawsiew­
morput składała siQ z :n wic:kszych statk<',w, w tym około 10 lodo­
łamaczy ( najwi(,'.kszy „Krassin" - ex „Swiatogor" 11.000 ton), oraz 
kilka parowców przystosowanych specjalnie do pływania w lodach. 
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Po za tym kierownikowi Gławsicwmorput - prof. Szmidtowi -

podlegają stacje nadbrzeżne, lotniska pobrnc, porty, radi,o i gonio, 

locja wód północnych, oraz flotylla pomocnicza - morska i rzecz­

na. Przewieziono na statkach morskich 271.000 ton, na rziecznych 

lH0.000. Czternaście statków przebyło całą tras~ ,od l\formai1ska, 

wzgl(.'.dnie Archangidska do \Vładywostoku, lub odwrotnie. Reszta 

odbyła podróże krótsze, zwykle do ujścia wielkich rzek syberyj­

skich - Obi, Jcnisjcju i Leny. 
Autor przechodzi z kolei do znaczenia ekonomicznego Drogi, 

uważaj,}c j~i za bardzo ważną dla eksploatacji hogacl\v syberyjskich. 

Dotychczas kolej absolutnie nie mogła podołać zadaniu. Odległość 

linii syberyjskiej od niektórych kopali'i złota, węgla, kruszców pół­

szlachetnych itd. była tak wielka, że koszta przewozu u11iemożUwi1ały 

ich eksploatacje;-. Używaj,ic żeglugi rziccznrj oraz \Viclkiej Drogi 

P<iłnocncj, można koszta te obniżyć przrszło trzykrotnie. Korzyść 
st:.1d znaczna, lak dla zaopalrzl'nin Hosji w zboże, kruszce, oraz inne 

produkty Syberii, jak też możliwość bezpośrednia ich eksportu do 

mnych kraj<m' Europejskich, najkrótszf! drog,! morsk~!-

Teraz przechodzimy do kwestii nie mniej intercsujQcej 

a mianowicie do możliwości zaopa l rywania tq drogcJ wojsk sowi1rc­

kich, znajdu.i~!C~Th si<: na Dalekim \Vschodzic. Autor odrazu prze­

czy tej możliwości, dowodz,ic, że silniejsza na morzu Japonia hez 

ti~udu p1·zecit1gn(.'.łali~· lini(.' blokady w cieśninach mic;-dzy Archipela­

giem .Japoi'iskim i \Vyspami Kurylskimi. Blokada Cieśniny Beringa, 

~n~dna ze wzgl(,'.du nu warunki nawig~1cyjnc i meteorologiczne, byłaby 
.l~Iz zhc;-dna, bo gdyby nawet któremuś z okrc:tów sowieckich udnło 
81 <: dotrzeć do wschodniego wybrzeża Kamczatki, to i tak odległość \ 

od właściwego teatru dzinłm1. oraz hrnk koki i dróg, uniemożliwiłyby \ 

całkowicie wykorzystanie prz~·wiezioncw) ładunku. 
. !\'ntomiasl kombinacja mi(.'.szana morsko-rztczno-kolejowa 

Jest możliwa, jeśli weźmiemy pod uwagc: transport z :\lurma11ska 

CZ): Archangielska do ujścia Lrny .. fonisieja, czy którejś z rzek wscho­

<llll~)-.sybcryjskich, jak Indygirka luh Kołyma. \Vprawdzie możli­
wo_sn nawigacyjiw w ujściu san1~·ch rzek wahaj,! si\' od ;~ do 9 tygo­

<1~11 _rocznic, ale same rzeki spławne s,) znacznie dłużej. :\Iożnaby 
1~m1_1 dostarczać matcrialv wojenne w pobliże teatru operacyjnego, 

gdzie, przdado\\'anc 1w j~·dn,! z dwu istnic.it!cych linii kolejowych 

- poł11ocrn1 ( nO\q) i południmq ( staq ), albo też kierowane ka­

~·:nva.nam_i. docicra!yh~· ~1,o micj~ca. Jffzcznaczl~nit!, jcśl~ nic s_zyl_Jko, 

, \\ kazdym razie dosc JK·,,·me i poza zas1\'glr{~rn mcprzy.1ac1cla. 

Ten ostatni h\'łhv tu bezsilny, ho ani jego lotnictwo, ani 

~)kn:ty, nic hYlvhv w stanfe działa{· w regionach polarnych. A krą­
zo,,·nik; klc'ir~·l;y ~i(.' zaawanturmrnł na te wody, nie' tylko musiałhy 

Walezyc z lodami, ale mi:.dhv też przeciw sobie doskonałe lotnictwo 

polarne Zwic12k11 Sowieckiego. 
Biorac rzecz w ki~runku oclwrotnvm - wojny na froncie 

zachodnim -LAutor dochodzi do wniosku J>ozylywnego. Ocean Lo-

i!<:_wat_Y jest_ jedynym morzem otwartym, ,~o k_tt'>rcgo I~osja_ ma_ do~tc;-p 

l'zposrcd111. poza zasi(.'.giem i kontrole! sąsiadow. Dzrnła111a rnemiec-
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kic wskazuj:), że blokada Hosji <Hl strony \vyhrzeży Norwegii ( ~ord­
Kap) jest już ha rdzo trudna. ~atomiast o blokadzie dalej na \V schód 
na ::\Iorzach Barensa lub Karskim mowy być nie możie, po pierwsze 
ze wzglt,-du na zbytnią odległość od podstaw operacyjnych, po dru­
gie dzi(,'ki flankowaniu tej drogi przez rosyjskie bazy wojenw)-mor­
skie na Półwyspie Koła i na morzu Białym. Z baz tych samoloty. 
łodzie podwodne i lorpedowoc sowieckie, obeznane dokładnie z na­
wigacją polarną. dałyby sobie z IH.'wności~! rady mnn~t z silniejszym 
przeciwnikiem. 

To też \Vielka Droga Pbłnocy jest dziś ważnym sprzymie­
rzcllcem kolei syberyjskiej. jeśli chodzi o transporty ze \Vschodu na 
Zach<'>d. i',;'01 malny parowiec transportowy może tu zabrać ładunek 
odpowiadaj::1cy 200 wagonom 1 G-o tonowym. czyli - przy stanit• 
obecnym kolei sowieckich - czterem pociągom towarowym. albo 
całodzicn nej \,·ydaj n ości linii syberyjskiej. Już dziś przyjąć· można. 
ie jednokierunkowo z pewności~! nie mniej dwudziestu statklrn' h(,'­
dzie w słanie w ci<!gll sezonu przebyć \Yielk~! Drog~ ze \\'schodu 
na Zach<'>d. l Trnchomienie cztl'rech nowych lodołamaczy, h(,'dących 
na wyko{1czeniu. pozwoli cyfn; li,' co najmniej podwoić·. jeśli nie po­
troii·. Istnieją też możliwości użycia wi\'kszych sh1lld>w. To też 
a priori stwierdzk można. że w razie wojny na Zachodzie, Hos,ia h(,'­
dzie dziś w znacwie lepszym położeniu niż w roku 1 ~H-1. albowiem 
słaba wydajność· koki sybery,iskicj zostanie skompensowana przez 
możli\vości żeglugowo - l1 nnspurtowe na Drndze PM110crn1,i. 

Sytuacja strategiczna flotv czerwo;H·.i na wodach arktycz­
nych prz{·dstawia sit; też pomyślnie. \\' rnku 1 o:~:~ otwarto kanał 
Bałtyk-~Iorzc Bialc, shrnrza,i:ic w ten spos<'>b doskonałe bezpieczne 
\\·ewn\'trzne pob1czcnic. K~nrnł trn doslc:pny jest dla kontrtorpcdnw­
e<')\v i lodzi podwodnych. oraz statl~Ó\\. o zamirzeniu do -ł-ch mdrów. 
l\Iarynarka sowiecka ma wi(,'c możnoś<'.'. elastycznego dysponowania 
S\\"~! floU! curopejslq ( a poniek::!d i alyatyck:1 ), wzdłuż drogi. ktc'>rej 
nieprzyjaciel konlrolowai· nie jl'st w ~tanie. 

~a miejscu dawnego 1\kksandrowslrn ( na ~Iurnwnil!) stwo­
rzono no\,·oczesrn! b:1z~ morsk,! - Polia rnoje, zaopa l rzon:1 w a rsc­
nał. koszarv. doki, i wszystkie potrzebne urz:idzc11ia portowe. a hrn­
ni<rną prze~ lotniska i i)Ot(,'Żne baterie. umieszczone tak na b!dzic 
stałym, jak i na wysepkach okolicz11ych. Dawny port :\Iurrnai'1sk 
przeznaczony został wył:Jcznie dla cel<',w handlowych, podczas gdy 
PoliarnojL' stało si(,' podstaw,} opt'racyjną floty p<',lnocncj. Kolej 
rnurmai'1ska została z jednej stro11y przedłużona aż do nm,·,L1 j bazy. 
z drngiej zbudowano kilka linii strategicznych. hicg11,1cych w kie­
runku gra11icy fii'lskiej. a m~1j:1cych ułatwić· ohro11\' pol:!czd1 z Za­
tok:1 Koła. l 'jścic kmalu hi:ilomorskicgo pod Sorok:,i rozbudowa:10 
też w port, zaopatrzony w potrzebne urządzenia wojskowe. ~a :\Io­
rzu Białym flota sowiecki zysk,da wi(,'c pr<'>cz .\rchangil'lska. je­
szcze drugą hazc:. 

Poliarnoje położone jest nadzwyczaj korzystnie. ::\lorze tu 
nie zamarza, natomiast trudności nawigacyjne sprzyjaj,} ohro:1ie. 
utrud11iaj:1c l'\\'L1 11ltialnemu przeciwnikowi podejście. Sam port leży 
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o 1:5 mil w głQhi zatoki. Liczne fiordy pozwala.i,-! na ukrywanie ści­

g1aczy, oraz łodzi podwodnych obron)\ które w krytycznym momencie 

mog~! uderzyć w zaj{.'tą trudnym podejściem flotQ przeciwnilw. Sta­

wiani,e min możliwe jest tylko przy samym brzegu - dalej Ocean 

jest zbyt gł<J)()ld, - ~o znów sprzyja ohronie. Noce podbiegunowe, 

zaburzi,nia magnetyczne, mgły i sztormy unicmożliwiaj::1 tu jalqkol­

wiek skuteczną hlokadQ, nawet przez siły przieważa.i~!CC. To też 

P:oliarnt)jc stać sic: może doskonałym gniazdem korsarzy, slqd za­

gony kqżowniczc i podwodne zagi-ażać mogą szlakom komunikacyj­

nym północno - zachodniej Europy. T to tymhanlzicj, żie Poliarnoje 

tylko pozornie kży tak dakko 0<l wód ucz(.'szczanych. \V rzeczywi­

stości odległość odeó do \Vysp Fcrol'. jest zaledwie o S00 mil (nm. 

wi\'cej tyle co I ldsinki-Bornholm) wiQksza o<l odl,egłości \Vilhelm­

shavcn - F,erol\ co przy udoskonalonej technice okr(.'towcj dohv 

dzisiejszej ( wzrost zasi<:gu) nie ma wielkiego znaczenia. A przieciei 

w czasie wielkiej ,Yojny niemil'ckic okr{.'ty korsarskie specjalnie upo­

dobały sobie t,~ ostatni:! drog(.' dla opcrncyj przeciwko transportom 

sp rzym ie rzonych. 

Nic należy si(,' wic:c - zdaniem Autora - dziwi<'.·, jeśli pew­

nego pi~'lrncgo dnia marynarka rosyjska, pozostawiając obron(.' zarn­

kni~,tych lodami przez 4 miesi:-.!ce Kronsztatu i Leningradu - flo­

t~·Il<~m lotniczo - morskim i pot(,'żnym hateriom lądowym, - przc­

nws1ie si\' do Poliarnoje, sb1d zagrażać h\'dzie światu, pilnuj:-.!C jedno­

cześnie wolności morskiej pa{1stwa sowieckiego. 

Co si(.' tyczy używalności \Vielkiej Drogi Pc')łnocncj przez 

flot\' sowieclq, to 1\u tor st wie rdza, że jedynie wi\'ksz1c okr<2ty -

pancerniki i kqżowniki. wzmocnione specjalnie dla pływania w lo­

dach, mog,J dokonał~ przejścia, w miesiącach sierpniu lub wrześniu. 

Oczy.wiście to sarno uczynić mog:-.! statki transporto,~·r. Natomiast 

~Ila I lotyll kkkich i podwodnych możliwość taka nie istnieje. Tu 

Jednak można znaleźć rozwi:-.1zanil\ laduj:-.Jc małe łodzie podwodne 
1 samoloty 1w pokład transportowc<nv. 

. 1\lc co dall'j? Powiedzmy, że taka {'skadra polarna przcply-

n~e szcz(,'śliwie aż do Cieśniny Beringa. I co wówczas? Do tej pory 

Ille ma na Kamczatce żadnego portu, n10g:1cego da<'.~ schronienie i za­

opatrzenie wi<;kszemu zespołowi okn;tów. Nie ma ani kolei, ani rn1-

Wl't drogi bitej, ł:!CZ,g_·cj .i:-.! z Sybcri~! lub z krajem Amurskim. Próba 

Przcda1·cia si\' do \Yładywostoku - pro\Y~Hlzi wprost ---:- jak sądzi 

Au lor - do nowej Cuszymy. kt<'>rc.i nazwa zmieni lab? si<,' tylko 

gcogmficznie. Siły znajduj~JCC siQ we \Vladywosloku, gdyby nawet 

;vyszły naprzeciw cskadrze-zostalyhy z pewnością unieszkodliwione. 

Zbyt wielka odległość od Vankan'n do \Vładywostolrn, brak baz, 

lru<II_1e w:irnnki nawigacyjne - tym razem wszystko to przemawia 

na 1 11ckorzyśi: Hosji. 

Auto1· wnioskuje wic.-c, że \Yiclka Droga P<'>łnocy jest 

z y1111ktu widzenia strategiczno - taktycznego dla operacyj na Dalc­

kn~1 \\\;chodzie bez waczcnia. Nawet pojc<iy{1cze krążowniki korsar­

skie lepi('j byłoby wysyłać drog~! południową, gdzie mogłyby przy-
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najmmeJ szkodzić dom~i,emancmu przeciwnikowi, podczas gdy tak 
wprost wpadną w jego n;ce. 

Sytuacja ta mogłaby si~ zmienić w dniu, kiedy Hosja So­
wiecka założyłaby potężm! podstmvę opcracyjrn! na Kamczatce. Pod­
stawa taka musiałaby mieć jednak dogodne połączenie kolejowe i szo­
sowe z zapleczem, a także być silnie ufortyfikowana systemem ła11-
cuchowym ( aby uniemożliwić odci<2cie). \Vówczas możnaby lu stwo­
rzyć drugie Polin.rnojc. 

Jednak zadanie to nic h(,'.dzie łatwe. Na wybrzeżach Kamczatki 
morze zamarza na 5-G micsi(,'.cy w roku. Budowa dróg i kolei 
w trudnym i niepewnym t,crcnie pochłonęłaby ,vicle czasu i jeszcze 
wi\'.cej pieni(,'.dzy. To kż Autor ,qtpi w stworzenie takiej bazy. 

\V konkluzji Autor zaznacza, że Wielka Droga Północy ma 
znaczenie ekonomiczno - strategiczne głównie w zakresie zaopatrze­
nia ze \V schodu na Zachód. A na zakoóczenie składa hołd badaczom 
polarnym, którzy jeszcze na długo przed wojną życie s,voje i zdrowie 
składali w ofierze nauce, cywilizacji i swej rosyjskiej ojczy­
Źilie. (J. G.). 

Ojciec Maryusz przesadza. 

Legendarny prowansalski ::\Iaryusz spłatał francuskiemu 
pismu ,,Le Yacht" figla, zwanego pospolicie na południu Francji ,,ga­
k·ja<le". Otóż w numerze 28-10 tego slqdirn!d tak sympatycznego 
pisma ukazała się wiadomość nasl<Jn1.i~1ca: 

,,Z Tulonu donoszą, że jeden z rybaków wyłowił z morza 
pocisk kalibru 77 mm (sic), w stani1e wskazufocym iż został nie­
dawno wystrzelony. Na ściankach pocisku widoczny jest napis nie­
miecki i znak swastYki. śledztwo ,v toku". 

śledztwo te; h(.'dzie miało przed sobą - naszym zdaniem -
zadanie nic lada. Albowiem pocisk polowego ( t!dowcgo) działa nic­
rnk·ckiego, świeżo wystrzelony na morzu śr<'>dzicmnym, i do tego ze 
swastykt!, - to rzeczywiście zagadka sensacyjna! Czyżby Niemcy 
na swych okr~·tach wo,icnnych używali przedwojennych dział lądo­
wych? I strzelali nimi w odległości zaledwie kilku kiloml·tr<')\,. od 
wybrzeża Francji, w granicach w<'><l Lcrytorialnych? Ohawiamv sic.:, 
że cała ta wiadomość, to właśnie przesada „ojca ~Iaryusza". ~ 

Zresztą ten numer „Le Yacht" jest wog<'>le pechowy. Bo 
pod ruhrykt! ,.\Vypadki hiszpat'iskic" znajdujemy tam .sprawozdanie 
ze ś,,·i(.'ta rnorzn ,,. Humunii, a dalej pod pi\'.krnJ fotografi~! wiclkie,ro 
nad pancernika, widnieje podpis: .. Kontrtorpedowiec brvty jski „He~~-
Iution" n'.l redzie St. .Jean de Luz". (.J. P.) " · 
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Kronika. 
Polska. 

Podróże zagraniczne. Dnia 19 sierpnia r. h. po p<'>łnocy dywizjon 

kontrtorpedowców w składzie O. H. P. ,,(irom", O. H. P. ,,Burza" i O. R. P. 

,,Wi~·l~cr", pod ogólnym dowództwem komandora porucznika Hryniewieckiego, 

opusc1ł Gdyni<: i udał sic: z oficjah1:} wizyU} do stolic pa11stw h:1ltyrkich. 

O godz. 07;')0 w dniu W. Ylfl. zespół na redzie talli1iskiej spotkali: 

charg<'.• d'affain·s pos<:Jstwa H. P. w Tallinie p. Tyszka ornz oficer komple­

)\1en~acy,iny porncznik Kirotar. \Yyrniana salutów nic naslcmila, ponieważ 

Iallin nic posiada bał<.'rii s:tlutacyjncj. 

O godzinie 0850 okrc:ty przycumowały si(,' w jednym z basenów 

Portu. Niezwłocznie po uk01kzcniu nw1H.•\\Tll na O. H. P . • ,.(~nm1" przybył 

attachc'• wojskowy i morski H. P. nrnjor dypl. Szczekowski, po czym komandor­

}Jor. l lryniewi('cki kolt•jno złożył wizyty: chargc'• d'affaires, ministrowi spraw 

l.a_giynicznych p. F. Akelowi, n:1czelnc1irn wodzowi generałowi Laidoncrowi, 

niin,strowi spraw wo,iskowyrh .~t>ner:iłowi Liliowi. szdowi sztabu gł<'>wnego 

~ener:dowi Heekowi, komendantowi garnizonu generałowi Bredenm i dowódcy 

floty konrnndorowi Grenzowi, oraz wpisał sic; do ksil)żki audenejonalnej Pre­

zydenta Hepubliki Estonii. 

. Po rewizytach, rozpocz;Jł si<; szereg urozmaiconych przyjc:c'·; nadto 

uprz<'.1mi gospodarze zorganizowali kilka wycieczek. Na każdym kroku ofi­

<·rrowi(• i załogi spotykały si<; z objawami niekłamane.i serdeczności. Okr<;ty 

n:!szc•, a zwł:iszcza O. H. P. ,.(;rorn". wzbudzały wielkie zainteresowanie. Padło 

\\:Il'le J)O{'hl<.'b1ącl1 słów uznania, a wyrazv gor:we.i a szczerej sympatii •. ia­

k,di _nie szc·z<;<lzono, świadcz:} o rndzie_•rzg11i<;ciu porni<;dzy Estonil) a Polsk,! 

W(•,dow prawdzi\,·('j przyjaźni. 

. '.!] sierpnia w godzinnch r:rnn:\'ch okr<;ty polskie opuściły Tallin 
1 n:iza,iutrz o godzinie 0800 zawin<;ły do H.\'f.d. Po wymianie salutów naro<lo­

~;·,y~·h, dywizjon p_rzyctmimYa! sic; do nadhrzeż~_l w po}!liżu zmnkt~ Prezydenta 

i"}s_twa. ł,ofl'wsk1~·1.w. \\' c1Qgu JH'Z(•dpo!u<_h1c1 dowo<lca. polsk1eg'.'. zespołu 

ł, oz_.\ ł wizyty dowodcy floty konrnndorow1 Spndt•mu, dowodC_\' arrn11 genera-

<~w, ll:~rtmanisowi. ministrowi wojny genernłowi Baldonisowi, wreszrie mi-

111strow1 spraw z:igraniczn\Th. Xadto wpisał si(,' do ksi(,'gi przyj<;ć Prczy-

dt·nta P:u'1stwa. · 

, Dalszy program olwimował n•wizyty, a n:-ist~·pnie składał sic:, jak 

zawsze z dw<',ch cz<;ści: ofic,ialno - n.•pn•zentacyjnej i prywatnej. I tu, po-
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dolmie jak w Tallinie, należy pookrcślić wzorową organizacj~, rzadko spoty­
kaną gościnność i szczcq przyjad1. 

Trzeba przypomnieć, że Hyga po rnz pierwszy ogl.1dała tak liczny 
zespół pod polsk:1 banderą-. Okr~ty nasze bez w:1tpicnia zrobiły nic tylko 
dodatnie, lecz zarazem i silne wrażenie. Hozlcgaly sir: glosy, że dla społe­
czeństwa łote\\'skiego widok to pełen radości i imponuj:1cy. Szczegóhiic wy­
raźnie zaakcentował to minister wojny generał Balclonis w przelllÓ\Yieniu 
swym podczas obiadu w kasynie oficerskim, podkrcślafoc m. in.: ,,ł. .. otwic nie 
są oboktnc zagadnienia hezpicczetistwa na morzu. ponieważ mog:) one wpły­
nąć na los naszego 1w11stwa. Cieszymy si~, kiedy na B:iłtyku panuje pokój 
i nic nie zakl<',ca dobry<'h stosunków. Ale, aby to osi.g~nt)l', aby ten pok<'>j 
zachować, powinniśmy by<'.· silni". 

Dnia '27 sierpnia bezpośrednio po podniesieniu bandery. dywizjon 
Jrnntrtorpcdowc,·nY. żegnany owacyjnie przez mieszka11c<'iw Hygi, opuścił go­
ścinne wody. Do (~dyni przybył nazajutrz rano. 

O. H. P. ,.\\'ilja" wyruszył dnia :rn sierpnia r. h. po południu w po­
dróż c'·wiczclm:1 przez Cieśniny Dui'1skie (Sund) do Cowes i 11:iwru. W .-\nglii 
postój ograniczył sic; do wyładowania CZ(,'Ści załogi i sprzt:lu dla O. H. P. 
,,Błyskawica". :\'at~Thllliast po wykonaniu tego okrt:l udaje si~, do Hawru. 
slqd słuchacze szkoły podchor:iżych !llarynarki w<>.iennej dokonaj:J wycieczki 
do Paryża, w celu zwiedzenia wystawy. Powrót do Gdyni przez Kan:ił Ki­
]oiiski - L-> \Hześnia r. h. (m.) 

Wielka Brytania. 
Nowe okn:"ty. 7 wrzl'śnin spuszczono na wodc;- \\. stoczni \'ickcrs 

w Barrow ł<'Jdź podwodn,J „Triton", tr:rnszy rn:{;>. .Jest to pierwszy okrr:t 
nmycgo typu po 1080/1:rno ton, uzbrojony w 1 działo 102 mm. i 8 wyrzutni 
torpcdowyeh. :\la by<'· oddany do służby w l !):rn r. 

Poza tym spuszczono ł,'idź podwodn,} .,Sterlet". jedną z trzech po 
G70/%0 ton. należ.wycli <lo transzy 1 !):i;"> r. 

\\' połowie sierpnia 1·ozpocz:1ł pr,'iby odhinrczc kr:Jżownik lr.rnszy rn:n „Auror:i": :i'..W0 ton, :r~ \\-~'zły. G dzi:d 1 :i2 i -1 działa 102 mm„ li \Yyrzutni 
torpPdowych. Budowa lego okr.-;-lu była rozpocz<:ta w 19:ti r., spuszczenie 
na~l:Jpiło \\' sierpniu rn:rn. 

Pływania. Kqżownik „Yindictin,", świeżo przydzielony do szko­
lenia kadct<'>w Szkoły :\!orskiej, rozpo{·z:Jł podr<'iż (wiczdin,J i w ci:n-;11 -ł mie­
si(,'cy odwiedzi kilka port<'iw :\Iorz:1 śr<'idziernncgo, n mi(,'dzy innymi ~l:iltQ 
i llaiffQ,r:-

1 Wypadki. W pobliżu C:,ho San Antonio torpedowiec „lla\'<ick" zo­
stał w porzl' nocnL·.i rzl'knmo zant:,ko\\·any przt'z łr'idź po<hHHlrui niPzn:uwj nn­
rodowości, kt<'ira wystrzPliła ,icdn:) torped(,', na szczt:ści,· nie trafia.i,w. Prz~-­
hyk na pomoc torpedowce „11:irdy" i „Hyperion" nic zdoł:ily odnnkś<.'· spraw­
CY zamachu. 

· o½anizacja. l'l,azało si~ dość st'nsaeyjne, jak na konsl'J'\\'al~·zm 
hrylyjskil·j floty zarz:JdzeniP. zezw:tl:ij:~ce podoficl'rolll na chodzPnie poza służ­
b:~ w cywilnym ubraniu. \\' stroju tym jedrrnk, przy kl<'ll'yn1 obowi:Jzu.k no­
szenie lrnpeluszn, nic wolno przl'hy\Yać ani 11:1 okrQcil', ani w łodziach okr(,'­
towyl'h. (I.) 

Przezbrojenie okr«:tów liniowych. \\'edlug wiadomości nadeszł~-ch 
z Frnnr.ii, ndllliralicja brytyjska zarz:ulziła całkowite przezbrojenie pi~'ciu 
pancernik<'Jw t~·pu ,,QU(l(.'n Elisalwth". Jedl'n z nich, ,.\Yarspite". w czasie 
rno<krnizacji otrz~·111ał podobno zarni:1st ośmiu dział :rn1 llllll, tyleż dział 
40fi mrn, orn silnil'isz:! :1rtylerię przl'ciwlotnicz:J. Dokon:rno tego dzięki 
modl'rniz:wji nwchanizndiw nap(dnyd1. kt,'irc zabiera.i:) dziś znacznie mnie.i 
wagi użyteczn('j, a wiQc pozw:1la,i:1 na ll'pszt' .il'i \\·ykorzystaniP dla uzbrojl'ni:i. r Po ataku na H. M. S. ,.Havock". hmdr-ppor. Couragl'. dnw<'Hka 

J kontrtorpedowca „Havock", po przybyciu do (;ihraltaru złożył dow('idcy hazy, 
kontr-admirałowi Evansowi raport. kUirego skr/it podała częV· prasy nngil'l­
skiej. H. :\I. S ... llayock" znajdował si~ w nocy na trawersie Przyl:Jdka San­
Antonio, gd~· n:iraz z pr:l\\'c,i burty w odległości kilkuset llll'tr/iw zauważono 
ł{Jdź podwodntJ w stanic pr'iłzanurzenia. Dow,'idca li. :\L S. ,.lla\'ock" zmienił 
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kurs i zarz:1dził alarm bojowy,- łódź, której narodowości nic tHlało się stwier­

dzić~ - zanurzyła się tymczasem zupełnie. W chwili gdy „Havock" przeszedł 

na kurs przeciwny, ł<'>dź wynurzyła się nieco dalej z lewej hurty i oddała 

strzał torpedowy. Torpeda przeszła za ruf:) okrętu, który ,vziął kurs wprost 

na napastnika. Ten jednak zmrnrzyl się bardzo szybko i tylko w hydrofonach 

udało się wykryć jego ślad. Gdy aparnty podsłucho,vc wyknzaly, że „Havock" 

znajduje się wprost nad łodzi:!, wyrzucono pit;>ć granatów głt;>binowych, po­

czem hydrofony umilkły. 
Załogn kontrtorpedowca wniosła, że łódź została zatopiona. Ale 

sądzić: raczej należy, że poprostu zatrzymała ona swoje silniki. aby nic zdra­

dzić miejsca w którym się zn:1jduje. Nazajutrz kqżownik „Galatea" i pięć 

kontrtorpedowców brytyjskich przeszukało dany rejon, przy czym krążow­

nik wysiał na z,yiady swój samolot. Ten ostatni wykrył smugę oliwy rzy 

ropy na powierzchni morza, długości około 1 mili. Poszukiwania nic dały 

jednak rezultatu. 
Z drugit•j strony część·. prasy frnncuskiej, zestawia.i<!<' przybycie 

uszkodzonej łodzi podwodne.i „C-1" (rz:Jdowcj) do Yerdon, z poq ntalrn na 

,,Havock", dowodzi, że al:drn rnogL1 dokonać właśnie ta łódź i że jej uszko­

dzenia spowodowane s:J granat:uni głc:l1i11owy111i, wyrzuconymi przez kontl'­

lorpedowiec. ,Yersj:i ta jednnk nic wvdaj(• się prawclopodolmą, tak ze 

względu na odległość: Le Yerdon (lrnlo Bordeaux) od Przylądka św. Anto­

niego, jak i z innych wzglc:d<'lw. ,.C-1" jest ,icdn,J z dwurh łodzi podwodnych 

rz:Jdowych, które.· po za.ic:ciu SantandcT przez powstmiców schroniły si~ na 

wody francuski(•. Drug:J łodziq jest „C2", kt<'lra przybyła do Brest z awarją 

sprzc:gła i przekładni, oraz przyrz:1dów snwro\\'niczych. (g). _j 

Stany Zjednoczone. 
Organizacja. J>ocz:)\\·szy od 1-go lipca, okręty „Battle Force" zo­

stały zgrupowane w dywizjony po :1 okręty, zamiast po 4 j:ik dotychezas. 

\Vydzielone zostały jedynie pancerniki .. ~ew-York" i „Texas", stanowi:Jcc 

gn1pc: szkoln:J. Obecny podział jest nastc:puj:)('y: I dywizjon - ,.A rizonn", 

.. Nevada" i „Pennsylv:rni:1" (proporczyk Xa<'z. Dowódcy Sił l\Iorskich), 

1I dywizjon - .,Oklahoma", ,.Tennessee" i „California" (propor<'zyk Dcy 

B:~tt le Force). Jl I d:\'wizjon - ,.Id:1ho". ,,Xew-:\Jexico" i „Missisippi", nr dy­

\VJzjon - ,.Color:1do", ,},laryland" i ,,,\'('st-Yirginia" (Proporczyk Dcy pan­

ccrnild>w B:llllc Force). 
. . \V odniesieniu do kontrtorpcdowci'iw, zostały on(• .zl·spolonc w dy-

'''1ZJ<my po 2 gnipy (po -t okr<;>t~,). z:nni:1st po :{ jak dotychczas, przy czym 
0 krc:l<'1n flagowy111 knntrlorpedowr(Jw ' ,.Haf tle Forrc" jest krqżownik 
,,l\r ('!Il phi s". 

\\'n•szeie stworzono nowy 14-ty dyon łodzi 11odwodnych, w sklnd 
1.{t<'ll"ego \\'cl10dz:} ,,Pollack", ,,Plungt•r'', :,Permit". ,,Perch", ,,PickcreF' 
1 ,,Po1npano". 
. , l)yzlokacja. \\'ohl'c groźnej sytuacji. wynikafoce.i z wojny chiiisko­

.Japonskiej, postanowiono wysla{· na \Yodv chi1'iskie I\T dyon kr~żownikbw 

';' składzie .,.\storia", ,,:\Timie:1polis" ... ~c,~,·-Orlcans" i . .Indianapolis", oraz 

\ I dyon w skłndzic „San Frnncisco". ,.Toscalonsa" i „Quincy". 

. Wypożyczenie okrc;-tów. Oprncow:ino i przedstawiono Kongrcso-

\~t do zatwindzenin warunki wypożyczenia Bnizylii G konlrtorpedowcc'iw po 

Li0~~ ton, mol y,Yu.i:JC l.:rnk ten dotkliwym hr:ikicm okn;tów tego typu w Bra­

zyli1, oraz faktem iż kpie.i aby Stany Zjednoczone twzyni_ły to, nniżeli _.ial~ieś 

!lloc:ir.'>lwo <'lll'OJH·.iski<·. Okręty hylyhy oddam• z całkowitym wyposazemem 
1 zal_ngfJ, z lym, że Brazylin oplac~1łahr koszta hież:1cc oraz sl11wki aseku­

racy_11w. (I) 

Japonia. 
Ruch okrdów. ~a wodach etll'ope,iskieh znajduj:} się ohcrnie bnr­

dzo stare, ho hli~ko· .I() lat maj:1ec pancerniki po !WOO ton „Iwatc" i „Yaku­

llJo" ... Sl:mowi:J one eskadn; szkoln:1, na której zaokrc:towani S:J kadeci Aka­

dem11 ;\f orskiej. 
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Do Japonii powródł krążownik „Ashigara", który wziął udział w uroczystościach koronacyjnych w Anglii. 
\\'reszcie w zwi~1zku z wojn:1 chińską wypłynęła na morze III esb­

dra oraz II grupa kn1żowników w składzie „lzumo" i „Asama". (I) 
Modernizacja. \Vszystkie sześć okr{,'tów liniowych - ,,Fuso", 

„Yamashiro", ,,lse", ,,Hyuga", ,,Nagato" i „i\futsu" - zostało gruntf)\vnie 
przebudowane. \\'ymieniono mechanizmy, podniesiono stanowiska dział we 
wieżach, umożli\viając z kolei większe kąty podniesienia, wzmocniono ol>ro­
nc;i przeciwlotniczą czynn:1 i bierną, zmocll'rnizo\v:.mo urz:1dzenia do kierowa­
nia ogniem, oraz ulepszono podwodne komory nacisko-trwałe. Okręty s:1 już 
z powrotem w linii i osiągają podobno szybkość 26 ·węzłów, zamiast daw­
nych 23-ch. (g). 

Francja. 
Nowa baza lotnictwa morskiego. Na lagunie Bcrrc (koło Marsylii) 

buduje się n.ową bazę lotniczą, której personel wynosić będzie 40 oficerów 
i 800 szeregowych. L}cznie z b:m1 już istnic.i:!C~! - będzie to najpoważniejsze 
skupienie lotnictwa morskiego we Francji. 

Poza tym projektow~rnc jest założenie nowoczesnej bazy w zatoce 
Cam-Ranh w Indo-Chinach. \,\'ypos:1ż<rna będzie . w nowe samoloty bombar­
dujące Amiot. 

Opóźnienie w budowie „Strasbourg''. Krążownik bojowy „Stras­
bourg", rozpoczęty w listopadzie rn:34, wodował dopiero w grudniu rn:~6 
i miast by<~ oddanym do prób w sierpniu roku bicż:g·ego, przyst~Jpi do nich 
zapewne dopiero w grudniu. Przyczyn:} op<'iźnicnia s:J strajki, -10-o godzin­
ny tydzień pracy, oraz różne przer1'>bki, których dokonano w zwi,1zku z do­
świadczeni<·m okrc;tu siostrzanego „Dunkerque". 

Manewry. \V lipcowych hviczcniach eskadry śn',dziemnornorskiej 
brało udział 108 słuchaczy wyższej szkoły wojennej (wojska h!dowego) pod 
kierunkiem generała Lannurrien. OficL·rowie ci <isystowali w całotygodnin­
\\'ych ćwiczeniach, maj,Jcych na celu wsp<'>hlzi:1łanic marynnrki, wojska 
i lotnictwa w obronie wybrzeży. Suponowany był desant na p<'>łv:,ysep Cien 
oraz inne micjscm\·oś1·i nadbrzeżne. W rezulla<'ie okazało si(,', Żl' szybkobież­
ne okręty strony atakującej (wielkie kontrtorpedowce) zdołały pod osłon:! 
nocy podpłyn:JĆ niepostrzeŻl•nie do wybrzeża i wvs:idzi<'· batalion piechoty 
morskiej. Lotnictwo wykryło wprnwdzit; poprzednil'go dnia ohccnoś{· wro­
gich sił morskich, jednak nic udało mu się przecl nadejściem nocy ustalić 
kierunku w kll'>rym desnnt 1rnst:n>i. 

Kt. ,. V au ban" na rumuń~kich uroczystościach. Kontrtorpedowiec 
„Y:rnban" reprezentował Fr:111c.if; na rumu1'1ski111 święcie morza, kt<'>re w roku 
hież:icym odbywało się sp<·cjalnie uroczyście. Kn'>I Karol i Wojewoda ::\licha! 
od\Yiedzili okręt natyclunL1st po przybyciu. Kr<'>! odbył dluższ:1 konfl'rei1cję 
z kontradn1irnłcm Fernet i u,kkorował gn wil'lkim medalem złotym „Zasługi 
l\Iorskicj". Ofict'ro\vie i załoga knntrtorpedowc.i otrzymali też liczne odzna­
czenia. ~adto „Yauban" wzi:!1 udzinł w ddil:Hlzie - st~j;Jc nn czele flot~· ru­
mmiskiej, co ZO'-tało pow i tan<· gor:wyrni wybuch:11ni c•ntuz.i:tznHr. Dnw<'Hlca 
floty rummiskicj, adm i rai Balan<·s1·0, wygłosił w czasie bankietu na pokładzie 
okr\'tu ,.Ikg<·le Carol". ok<,licznościowe przemówienie, podkreślaj:w odwiccz­
n:! przyjaźr'1 i knligacj(,' raso\\'/) obu pai'Jstw. Ustalono, że dl:1 zal'iśnicnia tej 
przyjaźni okr(,'.ty rumuóskie odwiedz:) nieba\Yl'lll porty francuskie. (g) 

Włochy. 
Budżet. W kwidniu :Hlmirał Cavagnari - wiceministel' nrnrynar­

ki - J>rZ<•dloż~·I parLimentowi budżet marynarki wojenne.i 1m okres 19:n-:rn. 
\\'ynosi on 1.8:>7.8!>1.000 lin',w, to jest okołq ćwierć miliarda wi(,'cL·j od po­
J)rzcclniego. Opn'>cz tego w lipcu uchwalono .il'szcze dodatkowo dalsze ćwierć 
miliarda. podnosqc budżl'l dokład,1ie do cyfry 2.lOil.891.000 lirów. Lotnictwo 
morskie nie jest objęte tym budżetem. 

:\d111ir:ił C:n·agrrnri. usprawiedliwiaj.Je w tPn spos<',b najwyższy 
budżet wojenno-111orski, jaki kiedykolwiek uchwalono we Włoszech, wyraził 
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się, że chodzi o „utrwalenie zaszczytnego pokoju, o zrealizowanie obrony 

i bezpieczeI1stwa tak metropolii, jak i nowego imperium kolonialnego". A za­

koi1czył swoje przemówienie zdaniem, aktualnym nie tylko dla Italii: 

„Nie ulega wątpliwości, że wojna na jednej tylko granicy lądowej 

należy dziś do wspornnie11 historycznych. Jakikolwiek konflikt europejski 

może szybko przerodzi{· się w wojnę światową. W każdym zaś wypadku 

morze jest olbrzymim teatrem operacyjnym, gdzie następuje rozstrzygnięcie, 

od którego zalcżyć będą losy każdej wojny. Dlatego też trzeba aby nasza 

marynarka stała się wielką marynarką oceniczną ... " 

. Program morski według prasy angielskiej. ,,Daily Telegraph" da-

Je następufoce charakterystyki nowych okrętów italskich: 
12 kontrtorpedowców po 1620 ton, :19 węzłów, 4 lub 6 dział 

120 mm i (3 wyrzutni torpedowych; 1G torpedowców po 680 ton, :H węzły, 

:-J działa 100 mm i 4 wyrzutnic; 9 łodzi podwodnych po 1000 ton, 17 węzłów, 

2 działa 100 mm, 8 wyrzutni; 4 łodzie podwodne po 900 ton, 17 węzłów, jed­

no działo 120 mm i 8 wyrzutni; 7 łodzi podwodnych po 600 ton, 16 węzłów, 

jedno działko i 6 wyrzutni. 
Pancernik „Cavour" jest po przeróbce ostatecznie uko11.czony i brał 

już udział W' rewii floty przed marszałkiem Blombergicm. ,,Cesare" jest na 

ukończeniu. Pozostałe dwa w modernizacji. Budowa nowych nadpancerni­

ków, bę<l,Jcych już na wodzie, postępuje raźno naprzód. Admirał Cavagnari 

zapowiedział, że nowe krążowniki typu „Guribaldi" wykonane zostały w re-

ko1·dowym czasie i niebawem wcjd~! na służb~. -

. Umowa anglo-włoska. Podkreślić należy, że 2 stycznia 1 n:n pod-

pisana została w Rzymie umowa anglo-włoska, dotycząca ró,vnowagi sił na 

l\I'?1:zu śródziemnym. W umowie tej oba mocarstwa zobowiązały si~ nic szko­

dzie sobie wzajemnie ,v komunikacjach morskich i czuwać nad zachowaniem 

pokoju w basenie śródziemnomorskim. \\'i~kszego sukcesu Italii trudno sobie 

\Yyobrazi{'.. 
. W prasie niemieckiej (Berliner Tageblatt) kontr-n<lmirał Brun-

ninqhaus, omawiafoc wysoką wartość floty i lalskiej, w zwi,}Zku z ostatnią 

rewq morslq, stwierdza, że w' przyszłym roku \Yłochy posiadać h~dą na 

M_nrzn śródziemnym ilośc'· okręt<'>w lini0wych równi) ilości brytyjskich (6). 

~ie wi~c dziwnego, że \Yielka Brytania uchyliła nieco korony królc)\vcj mórz 
1 traktuje ze sw,J nicdawn,1 rywallq, jak równy z równym. · 

. Personel. Ilość wolnych miejsc w akademii ,vojcnno-morskiej 

"~ Livorno została na r. 1937 określona na 185, z tego 51 dla korpusu tech-

nicznego. • 

Przy tejże uczelni zorganizowano specjalne kursy dla studentów 

akad(•mików, cheqcych zostać oficerami rezerwy marynarki. Ci co zdadzą 

Pon1yślnic (•gzaminy, zostaną powołani pod hro11 jako aspiranci i h<;>d~! służyć 

tylko 14 miesi~cy zamiast 28. Zarządzenie to ma na celu dostarczenie zwięk­

szonej flocie potrzebnej ilości oficcrc'iw rezcr\\·y . 

. · .. \V Tarcnlo przeorganizow~ino szkolę dow<Hlców, ,v której kształcą 

się of 1cerowic - kandvdaci na dowódców mniejszych i średnich okr~tów. 

\VY_s.rłani są lam pn \\;i<;-kszej części kapitanowie, mafocy za sobą sześć lat 

sluzby w tym stopniu, or~,z odpowiednie wiadomości praktyczne, nabyte 

W czasi~\ J)ełnienia ol,owir1zków zastc;pcy dowc'Hlcy na okr~lach lekkich, 

Wzglc..-<lrne szefa specjalności na wielkich. 

Kurs trwa 4 miesiące i obliczony jest na 2.t słuchaczy. \V ci:u~u 

~·ok_u mają miejsca dwa takie kursy. Do dyspozycji szkoły istnieje flotylla 

;,;łnzona z 18 star:vch torpedowców i 1 O łodzi podwodnych. (g) 

]·., . , .. · ~owe okr-:ty. \V dniu 2-go sicq~nia,_ w oh_ecnośei c~tłcj rodziny 

\I '!1~\\ ska·J, spuszczonv zosl:lł na wod~ w (,emu drugi pancermk o wypor­

~osr·i . :i:i.000 łon - ,,Littorio". Tym razem również matką chrzestną hyła 

zona Jednego z robotników. Poza tym spuszczono w ci:rnu tego rniesii1ca na 

W<_>dq kontrtorpedowiec „Camicic I'\erc", pit>n,·szy z serii 12 po 1600 ton, za­

ino~yionych w ubiegłym roku, oraz łódź podwodrn} ,,Foca". prototyp no,vcj 

~eru O nast\'Pll.iiwe.i charakterystyce: 1109/L">50 ton, l(jfH węzłów, I - 100 mm, 

> Wyrzutni torpedowych, 38 min, rejon pływania 8500 mil. 
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W czasie prób odbiorczych krQżownik „Duca dcgli Abruzzi" osiąg­
n:)l przez 8 godzin szybkość 38 w<;>złów. 

Skreślenie okrętów. Skreślone zostały ze stanów floty kqżowni­
ki „Pisa" i „Ferruccio" po HOOO ton, pochodz~1ce z okresu przedwojennego, 
,,Libia" (który był zbudowany w HH2 roku na zamówienie Turcji), oraz „An­
cona", ,,Brindisi" i „Venezia", uzyskane o<l Niemiec i Austrii po zawarciu 
pokoju. 

Dyzlokacja. Dla obrony żyei:1 i mienia obywateli włoskich na Da­
lekim "'schodzie, :\finisterstwo ::\larynarki postanowiło wysłać tam kr:!Żow­
nik ,,:'-,Iontc<'uccoli" (8000 ton). :\'a miejscu znaj<luj:J si<;' jako okrc;ty stacyjne 
stara kanonierka „Lepanto" oraz stawiacz min „Carlotto". (1). 

Niemcy. 
ćwiczenia zespołowe floty. f>-go wrzesrna z Kieł wyszły siły mor­

skie ,v składzie pancernika ,.Admirał Graf Spec", kr:1żowników ,,Xiirn­
bcrg" i „Leipzig", 2-ch dywizjon<'>w kont rtorpcdowców, 2-ch flotyll eskorto­
wych, 2-ch flotyll poławiaczy min, flotylli kutrów torpedowych, oraz 2-ch 
flotyll łodzi podwodnych. Siły powyższe przeszły przez kanał Kilo1iski i uda­
ły sic: na morze Północne dla wykonania jesicnny<'h c'·wicze1i zcspołowyeh. 

Insp('kcja dowódcy marynarki w Stralsund. rn-go sierpnia, do 
Stralsund przybył smnolotem dowc'Hlca marynarki, generał-adm ir:lł Haedl'r 
i dokonał przeglądu star,ionow:rnych tam oddziałów nwrynarki. Xast<;>pnic 
admirał udał si~ do Sassnitz, gdzie dolrnnnł inspekcji szkoły dal111ierzyst<'>w 
marynarki. Admirałowi towarzyszył dowódca bazy morz:1 Bałtyckiego, admi-
rał Albrecht. i 

Flotylla lodzi podwodnych „Weddig('n" w Finlandii. \\' pierwszej 
połowic sierpnia flotylla łodzi podwodnych ,,\Veddigen" w sk adzi(• okrc;tu 
sztaiH>WPgo „Saar" i 11 łodzi podwodnych przybyła na wody l'ii'1skic i zawi­
n<;ła do l Ielsinl'l,) gdzie władze fii'1skie zgotowały jej uroczyste i bardzo ser­
deczne przyjęcie~1)ow<'idc:1 obrony wybrzeża Finlandii. g(•nerał Yal\'e, wydał 
na rześ<- marynarzy nicmiecki('h bankiet w kasynie oficerskim. Dow<'>dr:1 flo­
tylli, kdr. Loycke, zloż:vł wic1ice na grob:wh poległych w r. 1\l18-ym niemiec­
kich i fiiiskirh bojowników o niepodległoś('·. Finlandii. 

Omawiając te: wizyt<;', prasa sowic<·ka przypisuje .ie.i duże znacze­
nie wojskowe i polityczne, poda.i:Jc, że flotylla odwiedziła r<'>wnież port wo­
il'nnv w .'\ho i brała rzekomo udział w ćwiczeniach taktycznych floty 
·fi1iskic.i. · · · 

Zgon admirała \Vassner'a. 2:~-go sierpnia w Haadze Zlllarł nagle 
kontradmirał \\':1ssncr, :1ltachć morski Niorni('r w Londynie i Ilaadze. Pod­
cz~1s wojny świ:1lowcj kontr:1clmiral \\'assner dowodził łodzi:J podwocln:J i za 
swe ,vybitnc zasługi otrzymał ord<'r ,.J>our le mć•rite". 

Nowy rlowódca „Deutsch1anrl". Dowl,dq p:mc(•rni1rn ,,Deut-
schland" został wyznnczony kmdr \Vcnn<'cker, dotychczasowy altachć• w To­
kio. Dotychczasowy zaś clow<'idca „Ikutsrhlancl", kllldr Fanger, zost:lł wvzna-
czony na stanowisko dow<'>dcy obrony wybrzeża w Cuxlian·n. · l Okręty na wodach Hiszpanii. \\' sierpniu na wodach Hiszpanii 
znajdowały sic;: pancernik ,.:\dmiral Schecr", kqżownik „Kiiln" i 2-ga flo­
tylla torpedowców. Na skutek choroh~· admirała von Fischd siłallli tymi do­
wodził przejściowo sam dowódca floty, admirał Cnrls. (Cz) ~ 

Z.S.R.R. 
Dokoła budowy nowych panc('rnikc>~V. \\'c•dług dolyrhczasowych 

wiadomości prasy zagraniczne.i, budowa :ł-ch panccrnil.J,w po :tUlOO ton 
miała być wykonana 11:1 stoczniach kr:ijowych, jcd~'nic nil·kt<',rc ich czi;ści, 
przede wszystkilll zaś artyleria. powinny były być'. z:11rn'>wionc· zagraniq. 
Obecnie. prasa :1ngiclska i niemiecka poda.ie, że na skutek nic·zdulnośri prze­
mysłu Z. S. n. H. do budowy tak wielkich okr<;'l<hv wojc·nnych. rz:Jd sowiec­
ki postanowił odda(· lnHlow<;' firlllom am('rykaiiskim. Celem ułatwienia tran­
zakcji, rz:J<l Z. S. n. n. odst:n>ił od swego pierwotnego ż:1dania, aby mecha-
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nizmy panccrnik<'>w zostały wypróhowcnc przez instytucje techniczne mary­

narki ~1mcryk:n'1skicj. na co siQ nic zgadzał rqd St:mów Zjednoczonych A. P. 

Ze swej strony rząd SU1:iów nic wysuwa wie;ccj za st rzeżc11 odnośnie uzbrojc­

!1ia okre;tów sowieckich w dziab kal. 406 mm, ponieważ nowe ]),111cerniki 

,1merykm1skie rnajtJ by<.': uzbrojone również w rlziałn tegoż kalibru. Koszta bu­

dowy każ<lcgo z :i-eh pancerników sowieckich obliczane s:1 minimalnie na 

12.000.000 funtów szterlingów. Czas budowy wyniesie 4 lata. 

Nowy dowódca floty. Dow<'>dq floty morza Bałtyckiego został 

mianowany dotychczasowy szef sztabu tejże floty, kapiUm I-ej nmgi Jsakow. 

Dotyehezasowy dow<'Hlca floty, fbg111an Siwkow, został podobno aresztowany. 

ćwiczenia floty. 2:1-go sierpnia zostały zako11czonc hviczenia jc­

siPnnc floty morza B,1łtyckicgo, które odbywały siQ we wschodniej c·zc:ści 

morza, \V <'.·wiezl·niach brały udział wszystkie kategorie okre;tów; szcz<.•g<'>lrrn 

uwaga został:i zwrócona na rozpoznanie taktyczne przy pomocy łodzi pod­

wodny<'h, oniz 1m wsp<'>łprac<: poszczeg<'ilnych kategory,i okre;tów. przede 

wszystkim z:iś łodzi podwodnych. lotnictwa i ścigaczy torpedowych. 

\\' wyniku tegorocznego wsp<'iłznwodnictwa w osi:)~ni<;>ciu najwyż­

szego poziomu przygotowania arlylery.hkicgo, przechodni:! . nagrod<; floty 

zdobył pancernik „Oktiabrska.ia Hewolucja". N:11.{roda została uroczyście 

\\T<;>czona dowódcy okrc,-tu. k:1pit:rnowi 1-Pj rangi Nieswickiernu, przez do­

w<'idq, zespołu pancernikc'1w, S:11nojlown„ 

Wizyta eskadry amerykańskiej we Władywostoku. 28-go lipca do 

\\'ładywosloku przybyła azj a tycim cslrndrn :unerykm1ska pod dow<'>dzt wern 

admir:da Yarn<'ll'a, w skl:,dzi~ <·ie;żki<.·g<> kqżm,·nika „Augusl:1" i konlrtor­

pcdowc(>\\· 211, 21:;, 217,220. Eslrndra rnn<'ryka1'1ska zosU1b powitana na mo­

rzu przez przedstawiciel i dow<'1dcy floty, komandorów Orłowa i Czcrnoszczo­

ka, oraz przez :1111erykar'1skiego al tacht'• wojskowego w ~Ioskwic N:1 czd<' 

ad1ni1·:lła Yarncll'a oddano salut 17 w~·strzałc'>w. na który odpowicdzimH 

z J,r:Jżownika ,.:\ugustn". J>od<'zas przeplyw':111ia eskadry przez cieśnin~ 

\\ schodni Bosfor, z „Augusta" oddano s:ilut narndowy 21 wystrzałów. P< 

za kot wicz<'ni u esk:1dr>', ndm i r:d Yarn(•I I złożył wizyty JL o. dow<'>dc~· fioły 

~)c(~nnu Spokojnego. fhgnrnnowi Kiri(•.icwowi, dowc·>dcy garnizonu .lelisic­

.ft'wowi, oraz prez(•sowi sowietu miejskiego, .kgorowowi, jnk również przy­

!iyh:nHr z ~loskwy przcdstawicip)owi komisnrialu do spraw z~1grn11icznych, 

l ic·l!ono,,·owi. W godzinach popołudniowyC'h dygnitar·z(' sowieccy rewizyto­

w:1l1 admirała Yarnell'a. Pobyt trw;d do dnia 1 sierpnia, 

. Flota p<>łnocna. Dotychczasowa urzr:dowa nazwa floty na Morzu 

Bralyrn - . .flolylln na północy", zostahi zmieniona na „Flot;! północna". 

Nowe 8topnie oficerskie. Cl'l('lll ułatwienia szeregowemu persone­

lo\,:i nadte1·minowl·111u osi:)gnic,-cia stopni oficerskich, utworzony został sto­

pic·1·1 ,,lllłodsz<.'go lcjtcnanl~1". kl<'>ry może hy(· nad:iwany na,ilw1·dzi<.·.i uzdołnio­

ny,11 z podoficc·r<'>w nadil'rminowych, kt<'irzy ukor'1rz:-J specjalnie dla nich zor­

g:mizowarw 4-micsie;czne kurs~i. Kursa te ma.i<} by(: otwarte \\ poszczegól­

nych flotach dla wszystkich specjalności już 1t> \\Tześni:1 I>. r. (cz). 

Jeszcze nowe okrdv liniowe. \\'cdlug wiadomości :m,!.delskich do Sti1-

n(!'"~ Zjednoczonych zjechał;~ ·specjalna dcl(•g:i~·ja sowiccb, złożona z przedsta­

wic1.<'1 i marynarki wojennc·j i krn11isarintu dla handln i przc•mysłu. Dclcgacj:1 

la finalizuj(• perlraktacjC' o lnulo,,·r: trze<'h nkn:t,'i\\' linio\\'ych po ;3;).{)00 ton, 

z. ktc'irych .i<'den mi:iłh~: b~·ć· got,'iw za :{ lnt:1, a dwa n:isti::pnc za 4. l 1zhroje-

nie okr<;>t<'>w: !l dzi;ił IOG mrn i rn 1:27 m111. 

Hz:Jd St:in,'>w Zkdnoczony('h był z poez:Jtku przeciwny trnnzt1kcji, 

:lle sytuacj:1 na D:dckilll \Ysd10dzie (wojna japo11sko-chi{1ska) rni:lła podobno 

wywoła<· zbliżenie sowil'cko-:m1l·rvbn'1skie, nad czy111 ubolewa zn<'>w cze;śc'· 

Pra . ..,y niemiecki<·i. Olwcnie Inulo,,:,, jest już postanowiona. :1 wobec wagi 

urnc·)~\· h:rndlo\\'y~·h. opicw:d:Jcych na 2.rn rnilionc\w dolan'iw, zawi:Jzało si~ 

S,Pec,1:rlne tow:irzysl\vo „The Carp Export Compnny". Na <'Z<'lc stoi SanHH'l 

Carp szw:igin \lołotow:1, Ocz,·wi~cie owe ~ IO milionów dola di\\' wpł:iconc 

!ięd~t ni<' gol<'>wlq, ale drog:J ~,·ymiany gospodar<'ze.i - produktar11i rolnymi 

1 1111n<·raln:vmi Hosji Sowieckiej. 
Podkrrśli<'· rrnlcżv, że cc·na jednostkow;i okn;tów jest o 100°/o droż­

sza niż w :\nglii, a o :-100111 • niż we Fr:111cji. ;\limo Ir> Sowiet~· - zdanim1 pra-

6· Przegląd Morski Nr 103. 
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sy niemieckiej - umowę już podpisały. Pertraldac.ic trwaj[} jeszcze co do 
budowy jednego kn!żownika liniowego i kilku z pośród dziewii:eiu kqżow­
ników ciężkich, których budowi: Hosja zastrzegł:i sobiP na konferencji lon­
dy1iskiej. (g). 

Brazylia. 
Ro zbudowa floty. Opracownno i przedłożono Parlamentowi plan 

rozbudowy floty \V ei:1gu najbliższych f> lat. Program obl'jrnuje lmdowę 2 kr:}­
żownik<'>w, 12 kontrtorpedowc<'>w i 8 lodzi podwodny<'h. Kosztorys tej rozbu­
dowy opiewa na kwot~ 1 miliarda milreis<'>w, to jest około 400 milionów 
złotych. 

Remonty. Vkoóczony został kapitalny remont pancernika ,,:\linas 
Geraes" - rn.000 ton, z 1 \)0!1 roku. Hernonl ten. dokonany \\' warsztatach w Rio de Janeiro pod nadzorem inżynier<'>w angielski('h, polegał na zamianie 
kotłów węglowych na ropowe, nn instalacji nowej aparatury do kierowania 
ogniem, na wzmocnieniu ,artylerii przeciwlotnicze.i, oraz opaiH·erzL·nia prze­
ciwlotniczego. Jest zamiar dokonania tych rob<'>l n'rn"nież i na pancerniku 
,,Sao Paolo". (I). 

Turcja. 
Program morski. Budowa clwuch kn1żowników po 8000 ton, 

4 kontrtropedowc<'>w i 4 stawiaczy min została uchwalona przez radę mini­
strów. Poza tym w budowie S,} cztery łodzie podwodne: dwie \\' ~iL·mczech 
i dwie w arsenale Ismit, pod kierunkiem inżynierów niemieckich. 

Fakt pojawienia sic: ol){'ych łodzi podwodnych w Dardanelach i na 
morzu l\Iarmaru wyzyskano umil·.i<;tnie dla propagnndy rozlmdowy niarynar­
ki wojennej. (g). 

Grecja. 
Nowe okręty. \\' pocz:1tk,1ch roku zam<'>w10110 w Anglii (Yarrow) 

(l\va kontrtorpedo\\Tl'. Artyleria na ty<'h okr~·la('h hędzil' niemiecki('go pocho­
dzenia - tak przynajmniej twierdzi ajl'ncja Heutcra. 

U Kruppa (Germania) za111ówiono dwie n1;1łe lodzil' podwodne 
2;-l0/3:rn ton, silniki Benza, jeden najci~ższy karabin maszynowy i dwie wy­
rzutnie. Otwarto przetarg na l>udow<: dw'uch wi<:kszych łodzi podwodnych 
po no ton. 

Prace nad modernizacj:} fortyfik:1cji n:1 n·dzie Salaminy, oraz w za­
tokach Atcr'lskiej i J>atras s;! w toku. (g). 

Hiszpani~. 
f Przebieg wojny. Wojna domowa na wod:H'h Hiszpanii przeisto­

czyła sic obecnie w prawdziw:} wojn<: rnorsk:J przeciwko handlowi, kl<'ll'a 
ogar·nęł:i cał_v l>asl'n :\Iorz:1 śn'idzil'll111<·go. 

G-go sierpnia, niedaleko od r\lgiern, sU1tki - angielski „British 
Corporal" ( (G!)i2 t), włoski ,,:\Iongioia" ({il l:l t) i francuski „Djehl'I 
,\mour" - zostały atakowane przez kilka samolotów. prawdopodobnie pow­
sta11czych. przy czym zabity został kapitan statku włoskiego i cic:żko ran­
ny du11ski ajent komitl'lu nieinterwencji, kti'iry si~· n:1 tym statku zn:ijdow:tł. 
~a protest rz:!du angielskiego, rz:}d ge1wrala Franco odpowiedział, że w tym 
c·zasie s:1111oloty powstar'l('ze nit• wykonyw:iły lot1'iw nad t:J c·z<:ści:J ~Iorza 
śródziemrn,go. 

\\' kilka dni pc'iźnil'.i, 12go sierpnia, na południc od Sycylii został 
zatopiony wielki naftowiec hiszpa11ski „Camwador" (7!U2 t), ktl'iry prze­
woził z Konstarwy do Walencji 12.000 ton ropy, pny cz~·m zginęło 12 ludzi. 
Prasa włoska podała o tym ,,. ,.(;azzda dcl J>opolo" kn'>tk:J notatkę, że „C:arn­
peador" został zatopiony przez J)O\\'star'1cq łódź podwodn:J. \\'edług zaś rela­
cji pozostałych przy życiu członk<'>w załogi, kl<'>rzy dotarli do Tunisu, sprawa 
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przedstawiała siQ rzekomo inaczej: gdy „Carnpeador" 12-go sierpnia prze­
pływał na południc od Sycylii, zacz~ł mu towarzyszyć kontrtorpedowiec 
włoski „Sactta'', do którego dob1czył siQ nasti;-pnic jeszcze drugi kontrtorpe­
dowiec. Z nastaniem nocy, jeden z kontrlorpcclowców niptem oświecił 
,.Campeador" reflektorem, drugi zaś otworzył ogic1i, w skutek czego wybuchł 
poż,1r ropy i stalek zatonął. 

U-go sierpnia w pobliżu przylwllrn Bon został bczskuterznic ata­
kowany przez nicznan,) łódź podwodn,J statek francuski „Paramć". \V tym że 
dpiu kontrtorpedowiec rz,1dowy ,,(]n11Tuca" został storpedowany w rejonie 
Cartageny przez łódź po,lwodną i rii;-żko u-;zko<lzony, przy ezym z:ibito 3-eh 
llrnrynarzy i raniono 9. ,,(:llUrruca" został przyholow,111y do Cartageny 
przez kontrtorpedowiec „Almirantc Antcquera". 

:{ statki ,mgi<·lskie ,,:'.\Tolton". ,,:'.\lirupanu" i „Candleston Castle", 
zatrzymane przez okr<;ty powstmiczc w chwili gdy zamierzały przedostać'. si~ 
do Santander, w kilka dni przed upadkic·m tego miasta, zostały skonfiskowa­
ne przez władze morskie gen. Franco. Ale najv,:i<;,ksz:1 sensacjQ wywołało za­
topienie na morzu Egejskim, na południe od wyspy Tencdos, przez łódź po<l­
WodnQ pod flag~) powstai'1ców B-ch statków hiszpaiiskich „l\lar Negro", ,,Ciu­
dad de Cadiz" i „Arrnuro", oraz statku sowieckiego „Blagnjew". Ponadto mo­
torowiec sowiecki ,.Timiriazicw" został zatopiony koło Algieru. Rząd sowiecki 
~Yystosował w zwi:Jzlrn z tym ostry protc.·st do rz,Jdn włoskiego, utrzymujQc, 
Z<~ st:itki sowieckie zostały zatopione przez włoskie łodzie podwodne. Protest 
Len zosUlł kategorycznie przez Włochy odrzucony; według wszelkiego prmvdo­
P,0d_ohie1istwa statki te. z wyj:Jtkiem st. ,,Ti111iriaziew", zostały zniszczone przez 
łodz podwndn:J po,,·st:11'1et'>w typu „C" *). bazuj:Jc:J si<;, na wyspach włoskiego 
l~orlekanezu. Ta i<'>dź ( 812/1290 ton) wp:1dła w r<;,ce powsta1ic<'iw podczas zdoby­
cia Malagi. Poz:i tym, powstnricy dysponuj:) jeszcze dwiema łodziami. 

S~ntek dmiski „Edith" został zatopion~· przez -! samoloty po,,rstai'1cze 
"'. J>ohlrżu Barcelony 1-ł-go sierpnia. Samoloty rzuciły 2i) bomb. lG-gn sierp­
ta 2„ s~at ki ,mgiclskie, ,,A friran Trade_r" i ,,:\f oll_cr''. zostały :~~:1kowane i lek­
,o llszl~odzo,w przez samoll)!y powst:rnczc w rc,10111c portu (,1.1011. 

C 1· rancuski siatek „Teophik Ca11thic1·", ktr'iry przybył 28-go -=merpnin do 
,onst:mcy ,powiadomi! władze rrn11uiislde, że IJył ścigany przez ł<)dź podwod-

11:) na morzu Egejskim u wejścia do Dardanel. ł,ódź podwodna jednnk jego 
11.'e nt:_1kowała. Statek hiszpaiiski „Condc de Alrnsnlo" został zatopiony Hl-go 
:'.t'rpnra na południe od Sycylii rzekomo przez włoski kntrtorpedowicc. Jego 
z,lłoga została urntn,,·an:1 przez sUlłck angic•lski ,.\Vcllington".' 

20-go sierpnia. dlwnież na południc od Sycylii, wielki naftowiec 

)H>d fl:ig:J Panmny ,.(irnrgc :\fe. Knight" (12.422 t.) został ostrzclnny przez nie­
znany okri;-t. !'\a statku wylnwhł pożar. wo]JC'C czego załoga go O])Uścila i :i:o-
sf:ih t11··1t · . I · l I · Jl .. I ·(, I " I) . . 
11

, f' • O\\ ana przez · sl'.1!c, :ing1e s ,1 ,. >rr t,s 1 ,om1110, or<' . 0111ewaz n:1 
,,;: łowcu_ J~ożar ': i<'IJ:tW('lll ustni ,,British 1,orn111odon~", .P':ZY pon!ocy wł<_>skie­
~ r ho~O\\ 111kn „Lrcolc", przy}10lował go do Porto h1rrn1 (porn1<;>dzy B1zcrt:.1 
" fun1w111). · · 

1 • 2-go \\TZl'Śnia, pomi<;,dzy Alicante i Wakncfo angichki kontrtorpc-i .0 '~'l<.T .,Jla\'o,·k" (1:~:ł;') ton) został l>czskutcrznic atakowany przez nicznan:J 
.'_>dz l_)Odwodn:J, ktr'irn wystrzeliła toqwd<;,. Kontrtorpcdowi<·c atakował łódź, 

11;u,·a.i:w horn],y głd>inowc. prawdopodobnie jednak bez żadnego skutku. Za­
~'_ezw:uw natychmiast z (iihrnltan1 przewodnik ,.Jlardy" i i) kontrtorpcdow­
'1',w, J)l'Z<'szukały re·1on ,~dzi(· h,·ł atakowmw „JJavock", ale h<>z wyniku. \Vi:1-, ()J • • . . ~ , , . • • • • 
Z< _n,oser o alakow:miu w rc.•joni(' Pnlmy kriJżownika angrrlskrego ,.Calathea". 
· >SLtły zdc·m<·n towmw. 

10 0 Tegoż s:1111cgo dnia, statek a11gicl ski „Wood ford''. (6087 t.), z ładunkiem 
1. · !IO ton ropy rumu1'1skici dla Bnrcclon,·. został zntop1011~' dwoma wystrza-

"11~1 lorpedow~·111i z nic•zn~mei łodzi pod~yodrwj, w odległości 80 mil na pół-
1110< lny Wsch(Hl od \Ynl(•nc 1·i ż J}()Śród zało!ii został znhitv 1 marynarz. ran-
1Y<· 1 było 8. · . . , " , . 

ot, . \\' zwi:!zku z tymi wnrn<lkami. okr~ty wojenne Anglii i Francji 
~~·ozkaz bczwzgli;-dncgo niszczenia każdej łodzi podwodnej, która 

*) NunJ('I' lodzi nic jest ści~le ustalony. 
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by si<: uchylała od ujawnienia swej przynalcżnoŚC'i narodowej, oraz do strze­

lania bez uprzedzenia do każdego samolotu, zbliżającego si~ do okr~tu wo­

jennego, lulJ ataku.itJcego statek handlowy. ~owe okrc:ty wo_jenne angielskie 

zostały skierowane na morze śn'Jdziemne. \\' chwili obecnej znajduj:! si~ tam: 

okrc:tY liniowe „Barlwrn" i ,,.\Ialaya"; krQżowniki liniowe „Hood", ,,He­

nown"; ł cic:żkie kr:!żowniki (,.London", ,,DeYonshirc", ,,Shropshire", ,,Sus­

.sex"); 4 lt>kkie kqżowniki (,.Delhi", .,Oespalch", ,,Penelope", ,.Calathen"); 

lotniskowicC' ,,Glorious". ;-) dywizjonr',w kontrtorpedowców ('.Ui okrc:tów), 7 lo­

dzi podwodny<'h, (i ŚC'igaczy torpedowych, 7 pohlwiaczy min, 1 stawiarz .sie­

ci. 4 transportowce, 1 stawiacz min i jeden okn;t szpitalny. 

Przed upadkiem Sant:111der, znajduj:Jce si<: w tym porcie kontrtorpe­

dowce rządowe „Cisc:1r" i ,.Luiz .Diez", or·az łodzie podwodne „C2" i „Ct" 

schroniły si<; do portc'iw francuski<'h. 
Konferencja w :--;yon odbyl:i si<; jak wi:1don10 bez udziału \\'loch 

i Xie111iec i doprowadzil.1, do porozumienia, na podstawie ktc',rego cal~· obszar 

morza ~-rc',dzicmnego, z wy.i:itkiem 111orza Tyrr(·11skiego, ma być patrolowany 

przez okr~ty wojenne angielskie i francuskie; kontrola zaś 1norza Tyrre1'1skic­

go 11w być powicrzonn flocie włoskie.i, w wyp'.tdku jeżeli Włochy zgodz,J siQ 

1m ko1wepc·k zw:dczania lodzi podwodnych na 111orrn śn\dziemnyrn, prz:v.i~­

ł:t w i\'yon. Trudno jesZ<'Z<' powiedziec'-, jak t:1 koncepcja b~·dzic wygl;)dal:1 

w prnktyce, za dużo .iedn:1k mi<"liśmy w ostatnich czr1sach przykł:1d<'1w podob­

ne.i :ikr.ii zbioro,,·(·.i. :1b:v posiad:1c'· złudzenia <'O do jej wartości. Prawdopo­

dobnie słani(· sic: ona źrc'1dlc1n nowych z:1targów i nie przyczyni sic: do odpr<;­

żenia położenia na rnorzu śn'>dziemnyrn. (c:2· .J 
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Bibliografia. 
,,WOJNA PANCERKA". - Przekład z niemieckiego m,ir. dypl. 

F. Stachowicza i mjr. \V. Kotarskiego. W. I. N. O. Warszawa 1937. Cena 

zł 6.1 O. 

. \\'ojna światowa \\'ysu1HJa na ('ZOło zagadniei'1 t:1ktycznyeh i ted1-

nw~nyd1 nowy sprz~·t bojowy - czołgi i sn111od1ody pan(·PrJH!. Szt•reg n:i­

tar(' koali<"ji na ł'rnn('ic zachodnim, jak np. Cm11hr:1i, Soissons. Amiens, 

w których b1·tłły udzinł czołgi, wybzal wybitnie zalety tej nowej broni na 

P0 1_u walki, 111i111n że typy czołgów z <'Zasów wojny Ś\\'iatowc.i n1iały jeszcze 

dt,ize braki konstrukcyjne. Po \\'Ojnlc rozwój !Jrnni pancernej poszedł dalej. 

\\ szystkie niemal pa11st\\'a, studiu,h)cc to za~.f:1dnienie. rozbudowuj[J S\\',) hro,·1 

pan<'ernrJ, wpro,,·adznj:Jc u siebie nowe modc•lc czołgów i sarnochod,'iw pan­

('CJ·nycli: czy to li:1rdziPj szyhki('h, czy 11rnicj wrażliwych na pociski. Co si(,'. 

tyczy poglQd<'>w na role i zn:1czeni<· czołgc'>w w ewentu:1lnej przyszłe.i wojnie, 

lo s:) one b:1rdzo rozbieżne . .Jak każda h1·011, hwlź ro ln1dź nowa. czołgi maj:1 

swych zwolenników i entuzj:istl>w, jak również i wrogów . 

.Jednym z najpow:-iżniejszych autorc'>w z lego zakresu \\' dobie 

ostatnie.i .iest gen. art. wojska auslryjackiego - Eirnannslwrger. Praca jego 

P. l. ,.Der K:1111pfwag(•nkricg" została przdłumaczona 1111 kilka jc,•zyld>w ob­

cych. Ohcrnic ukazał si~ przekład polski p. t. ,,Wojna pancerna". 

. . Studium to dn.k obrnz hisl()l'ycrny w,dk czołg<')\\r podczas wojny 

~wialr)\\'e.i, laktykc; broni p:mcernc.i, or:1z og,\lny opis ll'C'hniczncgo rnzwo,iu 

1 ~ta1_1t1 lej broni. :\lnteri;lł pracy zost:ił podzielony w len spos<'>h, że po omó­

:V.1cn111 ;Yalk <'zołg<'>w w wojnie świ[1towe,i, :1 n:1st(;'pnic Z('stawieniu wnios­

kow z nich płyn:wych. por<'>wnaniu tyc·h walk z dzi:tłaniami bojowymi, w ]d()­

ry('h czołgi nic hrały udziału, np. <:hemin des Dames. autor podaje dzisil'j­

s7:e Pogl:!dy na użycie czołgów. or:iz przedstawia techniczny rozwc'>j tej hro-

111 '!0 <'h\\'i)i hież:)n·j. W d:dszych rozważaniach :1utor ,,·nwwiada si<,> jaka 

h~·on l_>rzc•ciwczfJlgow:1 .kst niczbc;d1rn. jak mn. byt ona zorganizowana i jakit• 

\\ Z;\'I:)zku z tym koniecznt• si) zllliany w zasad:1ch obrony. \\' koócu nutor 

a
1.1al1zuj(' i sla\\'ia horoskopy. j::k \\'ygl:.1<lałoby n:1tareic• w wielkim stylu 

\' .. .<':H'ntu:llnej prz~·szkj wo,ini(•, przy użyciu czołg<°)W now,>rzesnych, rnz­

r ~·!~1:!:.1.<· _pod t~·rn l~ątc·rn \\'idzeni~i pl:m, l>it\\'y 1_wd Amiens (8. \'III. l!H8). 

/si,.izJ\<.' zarnyka krotka ocen:1 ogolna. \V zał:1czn1ku do pracy szereg m:ip te-

enu. ornawianych w:llk. Tło Iiislorycznc pracy znslałn odtworzone na pod­

~!;\WI~!.· wyd
1
:1wnict\\'1l_ nicm!crki(•go _H(:ichsan·)iiv'.u, .P· t. ,,Schla~·htc1~ des 

v~ < ltk, 1egcs oraz kilku 11111\Th zrodd 111em1eck1ch, francuskich I an-

gielskich. · 
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Pogl~gly autora na użycie czołg<'nv s:1 bardzo ciekawe. Stoi on na 
stanowisku, że w zwi:Jzkn z rozwojem broni pancernej zmieni si1; charakter 
przysz (ej wojny i stanic sii;- ona hardziej ruchliwa, że działka piechoty i ści­
słe współdziałanie piechoty z artyleri:1, chronią najlepiej piechotc: przeciw­
ko czołgom, wreszcie że w przyszłości nie bc;dzie można osi:H,~n:1t'. pow<Hlz.:~­
nia bez masowego ich użycia. Zakrojone na miari;- curopejsk:J studium to zo­
stało specjalnie poprawione i uzupełnione przez autora już w trakcie druku 
wydania polskiego. To też stanowi ono, rzec można, ,,ostatnie słowo" w tej 
dziedzinie. Ksiqżka zasługuje na szczegt')ln:! uwagQ korpusu oficerskiego, tym 
bardziej, że nasi sąsiedzi w ostatnich latach poczynili w dziedzinie broni 
pancernej ogromne posli;-py. (W). 

,,PODRI~CZNIK OBRONY PRZEClWLOTNICZEJ'' mjr. dypl. 
Marian Jurecki - Warszawa, \V. I. N. O. 1936 r., stron 340 i 143 ryc., cena 
zł 8. 

\V ostatnich latach doby powojennej jcsleś111y świ:1dlrnmi niebywa­
łego rozwoju ]otnictwa na całym świecie, <·o wskazuje, że w przyszłych dzia­
łaniach wojennych lotnictwo odegra bardzo doniosłą rol~'. Zmusza to wszyst­
kie paóstwa do przygotowaó w dziedzinie obrony przcciwlotnicz<·.i . .:\'ie!H'z­
picczc11stwo - jak widzimy na przykł;Hl:1ch "~ojny w Abisynii, Iliszp:111ii 
i w Chinach sicga w glub kraju, godzi w c;dc spokn.ei'lstwo, kt<'Jrc bodaj 
silniej od żołnierzy, hi;-d:Jcych na frontach, odczuje skutki nalot<')W eskadr 
]otniczych nieprzyjaciela. Ah~' nic by{· z:tskoczonym, k:1żdy naród musi sic: 
zdobyć na zorganizowanie obrony czynnej i biernej. Obrony czynnej w celu 
zwalczania samolotc'iw nicprzyjal'il'lski<'h; biernej zaś dla zmniejszenia skut­
ków działania lotnictwa nieprzyjaciclskit•go. 

Dokładny ohr,1z 11iehezpicczc11stwa n:ipadów lotniczych, jak r<'rn·­
nież sposohbw walki i obrony, daje nam praca wybitnego f:ichowca !lljr. 
dypl. :\I. Jureckiego. Stnnowi ona syntetyczne ukcie c:lłoksztaltu wiedzy z z:1-
krcsu obrony przeciwlotniczej, przy tym jest to jedna z pierwszych prac z l<·.i 
dziedziny w naszej likr:1turzc. Autor wyk(irzystał w niej cal:} swoj:! grun­
town:! wicdzc i obfit:1 literaturQ krajow:) i z:igraniczrnJ. 

Książka dzieli siQ na cztery czcści. Om:nvia ona napady lotnicze 
i środki obrony, przeeiwlotnicz:J służb<;- inforn1:1cyjn:), or:1z ohronc; przeciwlot­
nicz:! czynną i bierną. Ksi:Jżkc cechuje jasny i przejrzysty układ. 

Ze wzgli;-du na poruszone w pracy niezw~·ld<· waż,w zagadnienia, 
obchodz:1cc nic tylko wojsko, organiz:ic,i<' przysposobienia wojskowego i spo­
łcC'Znc, policj(,', straże pożanw, organa :1dlllinistracji ogólne.i, ale i szeroki~ 
rzesze myśl.g·cgo spolcczt·i'lstwa - ZHJH>zn:!nie si(,' z nirJ jest wskazane nie­
mal dla każdego obywat<-la. Prz<'studiowanic z:1ś jej jest wprost olmwi,F­
kiem tych, ldórzy powołani s:J do czuwani:1 nnd h<·zpicczei'1shn•m przeciwlot­
niczym kraju na w~·p:Hkk wojny. X:tleży nadlllit·nić·, że praca la 0111awia za­
gndnienie obrony przeciwlotniczej nic tylko z punktu widzenia taktycznego, 
alt• i stnikturalno-organizacyjnego. Ksi:Jżka liczy :!10 stron druku oraz 11:ł 
ryciny . .:\'a zakoóczenie nic bi;-dzic zbi;-dnym dodac'.:, że praca ta uzyskała 
pierwsz:1 nagrod~ na ko'nkursic pr:1c naukowyrh, przt·prow:1dzanym rok rncz­
nie przez \\'ojskowy Instytut Xaukowo-0.~wiatowy. (W). 
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